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i Zdjęcia z kosmosu
dla polskiej meteorologii

Władysław Bieroń

W ZDROWYM
••

Nowy program nauczania — być może znajdą się tacy,
którym to się nie spodoba — zrównał w prawach rozwój u-

mysłowy dziecka, kształcenie intelektu, etyki — z wycho
waniem fizycznym, z troską o jego zdrowie. Ale jak to wy
gląda w praktyce?

Szkolna służba zdrowia wśród swych podopiecznych two
rzy tzw. grupy dyspanseryjne. W grupach tych Umieszcza
się dzieci, których stan zdrowia odbiega od normy i które
otacza się specjalną opieką lekarską. W szkołach krakow
skich ilość dzieci zakwalifikowanych do grup dyspanseryj
nych wzrosła od roku 1965 z 37,8 proc, do 41,1 proc. Najlicz
niejszą grupę dyspanseryjną tworzą dzieci z wadami budo
wy i postawy, ale najbardziej niepokojąco rosną choroby
układu nerwowego: z 1,4 proc, w roku szkolnym 1965/66 do
3,9 proc, w roku 1966/67.

Nie muszę chyba podkreślać, że to nie tylko szkoła ma

na sumieniu taki wzrost. Nie ma dziś bowiem dziedziny ży
cia, w której nie byłoby możliwości powstawania konflik
tów, napięć, atakujących nasz system nerwowy. Cała współ
czesna cywilizacja charakteryzuje się właściwościami silnie
nerwicorodnymi. Przypuszczam, że dla dzieci największe
niebezpieczeństwo pod tym względem stanowi skłócona, roz
bita rodzina. Ale szkoła może zarówno przeciwdziałać na
rastającemu kryzysowi, jak i — pogłębiać go. A zależy to
od nauczyciela, jego kultury osobistej i pedagogicznej.

— „Jakżeż często — mówi lekarka t Poradni Higieny Szkol
nej — wśród wypowiedzi dzieci i rodziców powtarzają się takie,
że nauczyciel jest nieopanowany, krzyczy, wymyśla od tuma
nów, nie ma cierpliwości poczekać na odpowiedź w przypadku
ucznia nieśmiałego. Często też spotykamy się z wypowiedziami
na temat niesprawiedliwej oceny, czy też zbytniego szafowania
ocenami niedostatecznymi dlatego, te dziecko nerwowe brzydko
pisze, czy też z powodu przeżywanych przez nie jakichś tragedii
zachowuje się niewłaściwie w szkole."

Tak więc od nauczyciela zależy, czy szkoła stanie się czyn
nikiem terapeutycznym, czy też współdziałać będzie z in
nymi czynnikami nerwicorodnymi. Dobry pedagog — może
tu wiele zdziałać. Znając kłopoty 1 problemy dziecka, może
mu zapewnić w szkole atmosferę spokoju i bezpieczeństwa
oraz serdeczności — których dziecko bardzo potrzebuje, a

często nie znajduje w domu. Jest bardzo dużo takich nau
czycieli. Ale nie wszyscy. Mamy wiele klasyfikacji nauczy
cielskiego stanu: z dodatkowymi kwalifikacjami, ze średnim
wykształceniem, po wyższych studiach, przeszkoleni na

kursach itd. Ale nikt jeszcze nie pokusił się o odpowiedź na

pytanie: ilu nauczycieli lubi dzieci?

Najliczniejszą grupę dyspanseryjną stanowią dzieci z wa
dami budowy i postawy. W ubiegłym roku szkolnym wady
te stwierdzono u 12,7 proc, ogółu uczniów. Z tego zaledwie
1/5 objęta jest leczeniem. A leczenie w tym wypadku, to

przede wszystkim specjalna gimnastyka lecznicza i wyrów
nawcza 1 w ogóle odpowiednia porcja ruchu, którego dziec
ko, szczególnie w mieście, nie ma w wystarczającej ilości.
I w tym zakresie związaniem i zapobieganiem powstawaniu
wad postawy muszą zająć się szkoły. Niektóre już to robią.
M. in. w Nowej Hucie wprowadza się w szkołach gimnasty
ką wyrównawczą. Interesujący eksperyment podjęły 3 szkoły
z Grzegórzek. Przy zapisach do pierwszej klasy (z udziałem
lekarza) wyselekcjonowano dzieci o zaznaczających się wa
dach postawy, wątlejsze — 1 utworzono z nich klasy ekspe
rymentalny.

(DOKOŃCZENIE NA STR 4.)

N
iekiedy warto spojrzeć na

siebie oczami innych. Nie
dawno ogłoszony raport
ONZ, sporządzony przez
jej agendę — Międzynaro
dową Organizację Pracy,

dostarcza lektury wyjątkowo inte
resującej i stwarza okazję do spoj
rzenia „z zewnątrz" na nasze spra-

Krzysztof Krauss

(WIT—AR) 8-osobowy
zespół, pod kierunkiem
mgr inż. Jacka Kibińskie-
go z krakowskiego oddzia
łu PIHM opracował system
odbioru i analizy informa
cji, przekazywanych przez
satelity meteorologiczne o-

raz zbudował i uruchomił
aparaturę służącą do tego
celu.

Aparatura stanowi stację
odbiorczą tak zwanego sy
stemu APT (Automatic
Picture Transmission): u-

możiiwia ciągły odbiór
zdjęć stanu zachmurzenia,
przekazywanych z kosmo
su drogą radiową. Jakość
otrzymywanych w ten spo
sób przez krakowskich
specjalistów zdjęć sateli-

tarnych nie ustępuję pod
względem jakości zdję
ciom, odbieranym przez
stacje zagraniczne. Oczy
wiście, wymagało to roz
wiązania wielu trudnych
problemów technicznych,
doprowadzenia do perfek
cji radiowej obserwacji
sztucznych satelitów, opa
nowania obróbki zdjęć do
konywanych z wysokości
orbity.

Wprowadzenie danych
satelitarnych do użytku
naszej służby meteorologi
cznej nawiązuje do aktu
alnie obowiązujących w tej
dziedzinie wymagań świa
towych. Dane te mają is
totne znaczenie dla uspra
wnienia służby prognoz,

gdyż aktualny obraz za
chmurzenia uzyskiwany
dzięki nowemu systemowi,
jako bardziej obiektywny i
ciągły, posiada znacznie
większą wartość, niż kon
wencjonalne mapy synop
tyczne. Na razie z danych
uzyskiwanych przez stację
krakowską korzysta lokal
na służba meteorologiczna.
W najbliższej przyszłości
przewiduje się przekazy
wanie ich Centralnemu
Biuru Prognoz.

Za dotychczas przepro
wadzone prace zespół in
żyniera Kibińskiego otrzy
mał nagrodę przewodniczą
cego Komitetu Nauki i Te
chniki.

168 nagród NOT w 1967 r.

WARSZAWA (PAP). W piątek odbyło się
w Warszawie zebranie plenarne Zarządu
Głównego NOT.

W czasie obrad podsumowano m. in. wy
niki ubiegłorocznych, wojewódzkich nagród
NOT — ustanowionych po raz pierwszy w

kraju. Wśród 743 zgłoszonych wniosków by
ło blisko 75 proc, prac zespołowych — do
nagród kandydowało więc ok. 3,5 tys. inży
nierów, techrtików i robotników wykwalifi
kowanych. Przyznano 168 nagród 1 wyró
żnień. Wśród nagrodzonych prac znalazły się
m. in. takie osiągnięcia, jak opanowanie w

skali technicznej produkcji szlachetnej od
miany polichlorku winylu (Kraków) oraz ho-
doskop tranzystorowy dla fizyków jądro
wych (Łódź).

Specjalne ośrodki medyczne
dla leczenia zatruć

WARSZAWA (PAP). Coraz częstsze stosowanie
środków chemicznych w przemyśle, rolnictwie
i Innych dziedzinach życia jest przyczyną wzro
stu liczby zatruć i przewlekłych schorzeń wystę
pujących na tym tle. Jest ich, jak się oblicza,
ok. 30 tys. rocznie.

W tym celu zorganizowano na terenie kraju
sieć placówek leczniczych przeznaczonych wy
łącznie do leczenia ciężkich przypadków zatruć
środkami chemicznymi bądź lekami. Istnieje
obecnie 9 tego rodzaju placówek — jedna na dwa
województwa. Ośrodki te czynne są przy klini
kach, szpitalach bądź wojewódzkich przychod
niach przemysłowych.

Zostań budowniczym
i II ■ .
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Mgła na lotnisku Okęcie
WARSZAWA (PAP). W piątek mgła utrudniła

komunikację lotniczą. Na warszawskim lotnisku
(Okęcie samoloty startowały z opóźnieniem. Po
dobnie też spóźniały się samoloty lecące w kie
runku Warszawy. Część lotów, jak np. do Wro
cławia i Katowic, została odwołana. Opóźniały
się także samoloty linii zagranicznych.

wy.
Raport ONZ prezentuje wyniki

badań obejmujących około 100 kra
jów. Z tej setki w kilkunastu wy
soko uprzemysłowionych krajach
świata rok 1967 przebiegał pod zna
kiem redukcji zatrudnionych w

przemyśle. W NRF zabrakło w tym
czasie pracy dla ok. 750 tys. osób
zatrudnionych dotychczas w prze
myśle, a liczba bezrobotnych ro
botników przemysłowych, także i
z innych dziedzin wytwórczości i
usług wzrosła dwukrotnie.

Według danych ONZ, tylko w

12 krajach świata — wśród których
raport wymienia Polskę — liczba
robotników przemysłowych wzro
st a. Tylko w 7 krajach świata, w

tej liczbie w Polsce, wzrostowi za
trudnienia robotników towarzy
szył także wzrost zatrudnienia

„...Otwiera się przed nami
wspaniały widok. W oddali
długi łańcuch Tatr, jak gdy
by zawieszony w powietrzu.
Pod stopami malownicze ska
ły. Niżej wszystko okrywa
gęsta zbita jak piana, mgła,
Z góry na cały ten urzekają
cy krajobraz padają jaskra
we promienie słońca".

Tak pisał przebywający w

Krakowie rewolucjonista ro
syjski Sergiusz Bagocki o

wycieczce na Babią Górę, do
kąd wybrał się, towarzysząc
W. I. Lenlnowl — wielkiemu
miłośnikowi turystyki.

Dla uczczenia 50 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji' Październikowej 1

przypadającej w 1970 r. set
nej rocznicy urodzin jej Wo
dza — W. I. Lenina, gorącego
wielbiciela polskich gór, któ
ry kilkakrotnie udawał się
na wycieczki z Krakowa i
Poronina na Babią Górę,
wśród aktywu turystycznego
zrodziła się myśl uczczenia
obu rocznic przez budowę
schroniska turystycznego im.
Lenina na Babiej Górze.

Kilka krakowskich biur
projektowych opracowuje
już w czynie społecznym do
kumentację, społecznie prze
prowadzone zostały badania
geologiczne, parcela pod bu
dowę zostanie przekazana
nieodpłatnie, rozstrzygnięto
również konkurs na najlep
szą koncepcję architektonicz
ną.

Schronisko na 100 miejsc z

pełnym zapleczem gospodar
czym kosztować będzie około
10 min zł.

Społeczny Komitet Budo
wy Schroniska im. Lenina
gorąco zachęca społeczeństwo
regionu krakowskiego do do
konywania wpłaty na konto
budowy schroniska w Naro
dowym Banku Polskim II
Oddział Miejski w Krakowie,
nr konta 706—9—597, oraz de
klarowanie czynów społecz
nych i materiałów budowla
nych przy budowie schronis
ka.

Wsnólnym wysiłkiem zbu
dujemy trwały i pożyteczny
pomnik, uczcimy pamięć
Włodzimierza Iljicza Lenina.

1386 osób utonęło w Polsce

w ub. roku

WARSZAWA (PAP). W ub. r. na terenie
całej Polski zanotowano 1386 wypadków uto
nięć, w tym prawie połowa — 748 osób to
dzieci i młodzież w wieku do lat 18. Najwię
cej ofiar było w woj. warszawskim — 150,
z czego w samej stolicy — 21.

Na drugim miejscu w tej tragicznej sta
tystyce znajduje się woj. katowickie — 117
utonięć, następnie poznańskie — 112, gdań
skie — 109, krakowskie — 105. Najmniej wy
padków zanotowano w ub. r. w woj. biało
stockim — 35.

Stan ofiar katastrofy kolejowej
BYDGOSZCZ (PAP). Jak już informowaliśmy,

w wyniku katastrofy kolejowej, jaka wydarzy
ła się pod Kotomierzem, woj. Bydgoszcz, 6 osób
ciężko rannych umieszczono w szpitalu, 2 osoby
zostały wczoraj zwolnione do domu. Stan pozo
stałych rannych oraz przebywającej w szpitalu
w Śwfeciu Zofii Krakowskiej nieco się popra
wia, ich życiu nie grozi niebezpieczeństwo.

4 rybaków uratowano — kuter

zatongł
GDAŃSK (PAP). W czwartek oraz w no

cy z 22 na 23 bm. ratownicy morscy kilka
krotnie spieszyli rybakom z pomocą.

Koło Białej. Góry niedaleko Rozewia w

odległości 100 m od brzegu zatonął kuter
rybacki WŁA-103. Na powierzchni wody
znajdowało się czterech rybaków, którzy
trzymali się wystających masztów kutra. Po
wielogodzinnej akcji odbywającej się
ciemnościach i na wzburzonym morzu,
townikom udało się ściągnąć na brzeg
baków.

w
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Brytyjskie bombowce atomowe

nad Cyprem
NIKOZJA (PAP). Jak donosi dziennik cypryj

ski „Teleftea”, rząd cypryjski zastanawia się
obecnie nad sprawą zażądania od W. Brytanii
przerwania lotów brytyjskich bombowców z bro
nią atomową na pokładzie nad terytorium wy
spy. Bombowce te stacjonowane są w bazie bry
tyjskiej Akrotirf w południowej części Cypru.

USA zniosły 25-procentowe
pokrycie dolara w zlocie

WASZYNGTON (PAP). Izba Reprezentantów
Kongresu USA nieznaczną większością głosów
zaaprobowała rządowy projekt ustawy znoszą
cej 25-procentowe pokrycie w złocle banknotów
dolarowych. Obecnie projekt ten został przeka
zany Senatowi.

polskiej delegacji
w kraju

Powitanie Wł. Gomułka powrócił do Warszawy

Polska delegacja złożyła wieniec
pod Pomnikiem Narodowym w CSRS

PRAGA (PAP)
W dalszym ciągu odbywających się

w CSRS obchodów 20 rocznicy Rewolucji
Lutowej, 23 bm. w godzinach przedpołud
niowych członkowie kierownictwa partii
i rządu, przedstawiciele Frontu Narodowe
go, organizacji społecznych, młodzieży i

wojska złożyli wieńce pod Pomnikiem Na
rodowym na Vitkovie, wzniesionym ku
czci bojowników o wyzwolenie kraju i so
cjalizm — K. Gottwalda, A. Zapotockiego
i innych. Wieńce składały delegacje, w

których skład wchodzili: I sekretarz KC
KPCz A. Dubczek, prezydent A. Novotny,
premier J. Lenart i inni.

Wieńce złożyły także delegacje bratnich
partii uczestniczące w obradach. Po dele-

gacji Związku Radzieckiego,, złożyła wie
niec delegacja PZPR: I sekretarz KC
PZPR W. Gomułka, członek Biura Poli
tycznego i I sekretarz KW w Katowi
cach E. Gierek, I sekretarz KW we Wro
cławiu Wł. Piłatowski 1 ambasador PRL
w CSRS W. Janiurek.

Uroczystość zakończyło odśpiewanie
Międzynarodówki.

*

WARSZAWA (PAP). Wczoraj w godzi
nach wieczornych powróciła z Pragi do
Warszawy delegacja PZPR z Władysła
wem Gomułką na czele, która uczestni
czyła w obchodach 20 rocznicy Powstania
Lutowego.

l symbolicznych złotówek - tysięczne dotacje
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Powracającego z Pragi tow. Władysława Go
mułkę witali na warszawskim lotnisku Okęcie
członkowie Biura Politycznego KC PZPR, wśród
nich tow. tow. Zenon Kliszko, Stefan Jędrychow-
ski, Edward Ochab, członkowie Rady Państwa
i rządu, generalicja.

CAF — Telefoto

(Inf. wł.) Apel Honorowego Komitetu Bu
dowy Centrum Dziecka znalazł również od
dźwięk wśród nauczycielstwa i młodzieży
szkolnej powiatu olkuskiego. Podczas konfe
rencji, zorganizowanej przez Wydział Oświa
ty i Kultury PRN — dyrektorzy i kierowni
cy szkół podjęli rezolucję, w której m. in.
czytamy: „W inicjatywie budowy Centrum
Dziecka widzimy olbrzymie, nieprzemijają
ce wartości wychowawcze i społeczne. Posta
nawiamy rozwijać tę ideę we wszystkich

szkołach, wśród nauczycieli I uczniów, a po
przez nich w całym społeczeństwie...”

A w ślad za rezolucją — piękna deklara
cja. Oto każdy nauczyciel i każdy uczeń Ol
kuskiego przekaże po złotówce na fundusz
budowy Centrum Dziecka. W ten sposób
powstanie wspólna, sięgająca sumy 30 tys.
zł dotacja. Piękny to gest i godny naślado
wania w szkołach innych regionów naszego
województwa i całego kraju.
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POLSKA w oczach INNYCH
w pozostałych działach gospo
darki narodowej. Przy czym,
co warto przypomnieć, praktyczna
realizacja pełnego zatrudnienia
pzebiegała w Polsce w warunkach
trudniejszych niż w wielu innych
krajach. Przeżywamy bowiem eks
plozję „wyżu młodzieżowego"; mel
dują się do pracy liczne rocznik)
urodzonych w pierwszych latach
powojennych, gdy pod względem
przyrostu naturalnego dystanso
waliśmy niemal całą Europę.

Przygotowaliśmy się jednak do
przyjęcia tego wyżu w sposób gwa
rantujący pełne zabezpieczenie po
trzeb w zakresie nowych miejsc
pracy. Co więcej: w wielu rejonach
kraju, nomimo „wyżu", przemysł,
a przede wszystkim budownictwo

odczuwa brak rąk do pracy, liczba
wolnych miejsc znacznie przekracza
liczbę chętnych do jej podjęcia. W
tej sytuacji sprawą wysuwającą się
obecnie na czoło w naszym kraju
— w przeciwieństwie do wielu in

nych państw, jest nie tyle rozszerze
nie oferty zatrudnieniowej, co racjo
nalizacja zatrudnienia, umożliwia
jąca wygospodarowanie rezerw dla
rejonów, gałęzi i branż odczuwają
cych deficyt rąk do pracy.

A sprawa kosztów utrzymania?
Jak pod tym względem kształtuje
się nasza pozycja w porównaniu z

innymi? Otóż, mimo przeprowa
dzonej podwyżki cen mięsa i prze
tworów mięsnych, która była ope
racją w naszej sytuacji niezbędną,
ale oczywiście nie pozostała bez

wpływu na poziom kosztów utrzy
mania, Polska — według raportu
ONZ — należy do krajów korzyst
nie wyróżniających się od innych.
Co najmniej w połowie krajów
świata koszty utrzymania wzrosły
w stopniu dużo wyższym niż w

Polsce, a w ok. 20 krajach — w

stopniu bez porównania wyższym,
niekiedy nawet dwukrotnie. Przy
czym wzrost średnich płac, a prze
de wszystkim podwyżki płac ok.
600 tys. pracowników przemysłu,
350 tys. pracowników budownictwa
i ponad 300 tys. transportowców
oraz realizowana od 1 stycznia br.
generalna podwyżka rent i emery
tur, nie tylko zrekompensowały w

Jużej mierze skutki przeprowadzo
nej regulacji cen mięsa, ale urno-

łliwiły ponadto wzrost przeciętnych
płac realnych.

Oczywiście taki obraz Polski,
wyłaniający się z konfrontacji z

innymi krajami, nie jest kwestią
przypadku. U podstaw procesów
stabilizacji leży dynamiczny roz
wój gospodarczy kraju, szybki
wzrost dochodu narodowego, roz

mach procesów industrializacyj-
nych, postępy w produkcji przemy
słowej i rolnej. W r. 1967 — tylko
kilka krajów na świecie legitymo
wało się wyższym wskaźnikiem
wzrostu dochodu narodowego (z
państw kapitalistycznych jedynie
Japonia, Kanada i Norwegia), w

produkcji przemysłowej (Japonia,
Kanada, USA, Włochy), rolnej (Ja
ponia, Kanada). Także w porówna
niu z wieloma państwami socja
listycznymi podstawowe wskaźniki
wzrostu gospodarczego są u nas

korzystniejsze. Dlatego raport
ONZ, tak wysoko oceniający doro
bek Polski w roku 1967, nie jest
zaskoczeniem. Ale dobrze jest cza
sami spojrzeć na siebie oczyma in
nych: wówczas wiele spraw zysku
je pełniejsze kontury.

boi...
str. 5

© MŁODZI PO ŚLUBIE
str. 3

Dzieje „z brodą”

o ALGIERSKIE
DYLEMATY

itr. 4

str. 4
O U źródeł kultury

współczesnej
itr. 5

Pogoda
Wchodzimy w za

sięg klina wyżowego
sięgającego znad Mo
rza Barentsa. Zmiany,
jakie nastąpią w po
godzie, łączą się z na
pływem powietrza ar-

ktycznego z północne
go-wschodu. W godzi
nach przedpołudnio
wych będzie jeszcze
pochmurno i możliwe
opady deszczu lub
mżawki, po południu
stopniowe przejaśnie

nia i ochłodzenie. Tem
peratura od 5 st, rano

do —4 st. wieczorem.
W nocy około —6 st

Wiatry słabe. W nie
dzielę dalsze ochłodze
nie. (jo)
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Program
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika TV. 16.25 Politechni
ka TV — Elektrotechnika II roku.
16.55 Wiadomości. 17.00 Kino Ptyś.
17.15 Dla młodych widzów: repor
taż o GOPR. 17.35 TV Magazyn
Postępu Technicznego. 18.05 „Spa
cerkiem po kinach”. 18.35 „Kroni
ka” 18.50 „Azymut”. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Kultura
polska za granicą". 20.35 Teatr TV:

„Łagodna” — dramat Teodora Do
stojewskiego. 22.05 „Marsz na

Bonn" — program dokum. 22 .30
Dziennik. 22.45 Program na jutro.
22.50 Politechnika TV.

WTOREK

Godz. 9.10 „Zatańczmy” — film
fab- prod. USA. 11 .00 Dla szkół

(kl. IV) „W hucie Hortensja”. 11 .55

Jęz. polski (kl. XI) L. Kruczkow
ski „Niemcy”. 12.30 „Mechaniza
cja ochrony roślin”. 15.05 Program
dnia. 15.10 „Mechanizacja ochrony
roślin”. 15.45 Politechnika TV.

18.55 Wiadomości. 17 .00 Przed ka
merami Szymon Kobyliński. 17.20
Z cyklu „Klub pod Smokiem".

,Nie tylko dla pań". 18.10
film dokumen-

„Kwa-
„Lu-

17.50

„Blisko lasu”

talny prod. polskiej. 18.25
drans o sztuce” (Kr.), 18.40

dzie z kryształu” — rep. z huty
„Julia”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Giełda piosenki” 20.35 Dodatek
do stypendium. 21 .05 „Zatańczmy”
— film fab. prod. USA.
Dziennik. 23.05 Program na

tro. 23.10 Politechnika TV.

22.50

ju-

ŚRODA

Godz. 19.00 „Pociąg na tyły” —

film fab. prod. radź. 12.45 Dla

szkół; Chemia (kl. VIII) „Wapie
nie". 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci — „Teatrzyk kie
szonkowy" Marian Bielicki

„Chciwiec Dziambo”. 17.20 „Kro
nika”. 17.40 Telekram. 17 .50 „Za
kierownicą”. 18.20 „Słynne orkie
stry — sławni dyrygenci”. 19.00

Dobranoc. 19.10 Dziennik. 19.40

Sprawozdanie z meczu piłki noż
nej o Puchar Klubowych Mistrzów

Europy "Manchester United —

Górnik Zabrze”. W przerwie ok.

90.30 PKF. Po transm. ok. 21 .30

„Światowid”. 22 .00 Studio 63: Ma
riana Alcoforado „Listy”. 22.35
Dziennik. 22 .50 Program na jutro.
>2.55 Politechnika TV.

CZWARTEK

Godz. 11.55 Dla szkół: Jęz. pc.lskl
(kl. VII) „Bolesław Prus”. 12.45

Jęz. polski (kl. X) „Mickiewicz —<

Słowacki — Krasiński”. 15.40 Pro
gram dnia. 15.45 Politechnika TV.
16.55 Wiadomości. 17.00 Dla mło
dych widzów: „Ekran z brat
kiem”. 18.05 „Dylematy ludzi ucz
ciwych”,
ka”—z

program
Z cyklu
19.05 „Gawęda o współczesności’
— prof. dr Konstanty Grzybow
ski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik TV. 20.05 „Dobry wieczór jak
minął dzień”. 20.40 Eurowizja, Mi
strzostwa Świata w jeżdzle figu
rowej na łyżwach — tańce na lo
dzie. Sprawozdanie z Genewy. 22

„Pod niebem Krymu” — rep. fil
mowy. 22.15 Dziennik. 22.30 Pro
gram na jutro. 22 .35 Politechni
ka TV.

18.20 „Orfeusz 1 Eurydy-
cyklu: „Wialkie miłości”

muzyczno-poetyckl. 18.50
7 milionów młodych.

PIĄTEK

Godz. 9.55 „Zajęcia techniczne”

(kl. VII). 10.25 „Drewniany róża
niec” — film fab. prod. polskiej.
11.45—15.40 Przerwa. 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnika TV. 16.55
Wiadomości. 17.00 „Miś z okien
ka”. 17.15 „Czyje to ślady” —

dla dzieci. 17 .45 „Kiedy trzeba po
djąć decyzję”. 18.15 „Kronika”.
18.30 „Karykatury Eryka Lipiń
skiego”. 18.45 Wszechnica TV.
19.15 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.

20.05 „Drewniany różaniec” —

film fab. prod. polskiej. 21 .25 „10
minut recenzji”. 21.35 Dziennik
IV. 21 .50 Program na jutro. 21 .55
Politechnika TV,

SOBOTA

Godz. 9.49 „Pomszczony” — film
fab. prod. włoskiej. 10.55 Nauka o

człowieku (kl. VIII). 15.25 Program
dnia. 15.30 „Intensywne nawożenie

łąk 1 pastwisk”. 16.05 „Wycho
wania fizyczne naszych dzieci”.
16.15 Program tygodnia. 16.35
Wiadomości. 16.40 „Targi w Ca-
aablance” rep. filmowy 16.55 Cen
tralna Akademia z okazji Dnia

Olimpijczyka. 18.00 „Żołnierze Oj
czyzny” — TV film dokument,
cz. III. 19.00 „Wieczorne rozmo
wy". 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni
tor. 20.10 Pr. filmowy. 20.55 „Z
wizytą u Was” — program roz
rywkowy z Ursusa. 21 .55 Dziennik.
22.10 Wiadomości sportowe. 22.20

„Pomszczony” film fab. prod.
Włoskiej. 23.35 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.25 Program dnia. 8.30
Z cyklu: „Pamiątki archl-

radziecklej”. 9.00 Film z

9.30 Interw.

„Ptasie królestwo”.

Godz.
Interw.

tektury
serii; „Uciekinier1
Ela dzieci:
10.00 „Intensywne nawożenie łąk
i pastwisk”. 10.35 „Przypomina
my, radzimy”. 10.45 Program roz
rywkowy. 11.45 Wiadomości. 12.00

Turniej miast. Karpacz — Szklar
ska Poręba. 14.00 „Przemiany”.
14.30 Dla dzieci: z cyklu „Ula i
świat”. 15.00 Eurow. Jazda figu
rowa na lodzie. Spraw, z Genewy.
17.00 Teatr Niedzielny: „Gość ka
mienny”. Aleksander Puszkin.

17.50 „Reportaż spod piramid” cz.

I. Z cyklu: „Piórkiem 1 węglem”.
18.20 Z cyklu: „Portrety" — film

pt. „Stanisław Ignacy Witkiewicz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Należysz do mnie” — film
fab. prod. USA. 21 .20 „Siedem pie
śni” — filmowy program rozryw
kowy prod. radzieckiej. 21 .50 Wia
domości sportowe. 22.10 Program
na jutro.

50 lat Armii Radzieckiej Minister
z transparentem Narciarskie mistrzostwa Polski

W
A.

MOSKWA (PAP)
W piątek odbyła się na

Kremlu uroczysta akademia

poświęcona 50 rocznicy ra
dzieckich sił zbrojnych.

Na akademię przybyli: L.
Breżniew, A. Kosygin, N.

Podgórny 1 inni przywódcy
radzieccy. Na sali znajdowały
się również delegacje wojsko
we Bułgarii, Czechosłowacji,
DRW, KRL-D, Kuby, Mongo
lii, 'NRD, Rumunii i Węgier.
Delegacja Polski przybyła na

akademię pod przewodnic
twem min. obrony narodo
wej, marszałka Polski, Maria
na Spychalskiego.

Przemawiając w piątek
Pałacu Zjazdów marszałek
Greczko oświadczył m. in.:

— Wrogom nie udało się 1
nie uda się nigdy zniszczyć
Związku Radzieckiego;

— główną siłą wojny i agre
sji jest imperializm amery
kański. Musimy być szczegól
nie czujni w warunkach, gdy
imperialiści amerykańscy u-

zurpują sobie rolę żandarma
światowego;

— współczesny imperializm
nie jest bynajmniej „papiero
wym tygrysem”. Największym
niebezpieczeństwem byłoby
niedocenianie nieprzyjaciela i

samouspokojenle oparte na

przekonaniu, że jest się sil
niejszym.

Mówca stwierdził dalej, że
koła rządzące Stanów Zjed
noczonych prowadzą nikczem
ną wojnę w Wietnamie, pod
burzają nadal agresorów izra
elskich oraz stwarzają ogniska
ostrego napięcia 1 konfliktów
wojennych w stosunkach mię
dzynarodowych.

Marszałek Greczko zwrócił
uwagę na niebezpieczeństwo
wybuchu zbrojnego konfliktu
w Europie.

Zw. Radziecki musi utrzy
mywać na wysokim poziomie
obronność kraju. Siły zbroj
ne ZSRR są w stanie prowa
dzić z powodzeniem działania
bojowe w różnych warunkach,
zarówno przy użyciu broni ją
drowej, jak 1 bez stosowania
tej broni. Potęga wojsk rakie
towych o przeznaczeniu stra-

Jedno

z najlepszych
20. II. 1968 na terenie Huty

Aluminium w Skawinie od
było się zebranie sprawozda
wczo-wyborcze Zarządu Za
kładowego Ligi Obrony Kra
ju, oraz Klubu Oficerów Re
zerwy.

Koło LOK Huty Aluminium
jest jednym z najlepiej dzia
łających na terenie powiatu
krakowskiego. Skupia 7 kół
wydziałowych, Klub Oficerów
Rezerwy, Klub Motorowy,
Sekcję Kajakową, Sekcję Mo
delarską oraz Sekcję Strze
lecką. Ogółem koło LOK Hu
ty Aluminium zrzesza 420
członków. Prezesem nowo

wybranego Zarządu Zakłado
wego został inż. Jan Kuj-
szczyk, natomiast prezesem
Klubu Oficerów Rezerwy Cze
sław Benicki. (mp)

Rozpoczynające się w

poniedziałek w Buda
peszcie konsultatywne
spotkanie partii ko
munistycznych i robot
niczych wprowadzi

międzynarodowy ruch robot
niczy w okres bezpośrednich
przygotowań do nowej, trze
ciej po naradach z lat 1957
i 1960, międzynarodowej na
rady. Tym samym ruch ko
munistyczny wchodzi w etap
dokonywania na nowo oceny
sytuacji międzynarodowej i
najbardziej węzłowych łpraw
współczesnego świata.

Jest to uzasadnione. Przy
kładowo rzecz biorąc, w r.

1960, gdy odbywała
Moskwie II narada,
gierii trwała jeszcze
narodowowyzwoi eńcza
innych, niepodległych
państw Afryki, wówczas jesz
cze nie istniało. Z drugiej zaś
strony — nie było jeszcze tak
dotkliwie odbijającej się na

eałym współczesnym życiu
międzynarodowym agresji a-

merykańskiej w Wietnamie,
mieliśmy jeszcze przed sobą
reakcyjne przewroty w Indo
nezji czy Grecji i daleko jesz
cze było do agresji Izraela
na kraje arabskie. Wymienio
ne tu przykładowo fakty są
oczywiście tylko fragmentem
burzliwych, często sprzecznych
ze sobą, procesów, jakie zasz
ły w ciągu minionych 8 lat.
Potrzeba nowej analizy
tualnej sytuacji świata
więc niewątpliwa.

się w

w AI-
wojna

1 wiele
dziś

ak-

jest

Te same siły agresji

Przy wszystkich jednak no
wych elementach, które
będą musiały być uwzględ,

nione w owej analizie, pew
ne, najbardziej Istotne pod
stawowe zasady, które sfor
mułowane zostały w doku
mentach obu poprzednich
narad, a zwłaszcza tej z r.

1960, zachowują swoją aktual
ność.

„Bieg wydarzeń międzyna-
I rodowych w ciągu ostatnich

tegicznym — tego decydujące- dujące ciosy faszyzmowi, nio-

go rodzaju sił zbrojnych — sia jednocześnie wolność u-

osiągnęła ogromne rozmiary.
Siłom reakcji i agresji sta

wia teraz czoło dobrze zor
ganizowany system obronny
krajów wspólnoty socjalisty
cznej w postaci organizacji
Układu Warszawskiego —

podkreślił A. Greczko.

Wystąpienie
tow. Spychalskiego
Zabierając głos w trakcie

akademii marszałek Polski
Marian Spychalski w imieniu

obecnych na uroczystości
przedstawicieli socjalistycz
nych krajów, ich partii komu
nistycznych i robotniczych
oraz ich bratnich armii —

przekazał żołnierzom radziec
kich sił zbrojnych wyrazy naj
wyższego uznania, serdeczne
pozdrowienia 1 najlepsze ży
czenia.

Przekazujemy — oświadczył
m. in. — wyrazy wdzięczno
ści żołnierzom armii-wyzwo-
llcielki, która w czasie II woj
ny światowej, zadając decy-

jarzmionym przez hitleryzm
narodom Polski, Czechosło
wacji, Rumunii, Bułgarii, Wę
gier, Jugosławii i Albanii.
Umożliwiła narodowi niemiec
kiemu zrzucenie jarzma hitle
ryzmu i zbudowanie pierw
szego w dziejach demokraty
cznego, miłującego pokój pań
stwa niemieckiego — NRD.

W zakończeniu M. Spychal
ski złożył radzieckim towa
rzyszom broni życzen!a no
wych wspaniałych osiągnięć w

realizowaniu ich „wysoce od
powiedzialnych, zaszczytnych,
bliskich nam wszystkim za
dań w dziele umacniania o-

bronności budującego komu
nizm Związku Radzieckiego —

ku dobru i pożytkowi wszyst
kich krajów — uczestników
Układu Warszawskiego, wszys
tkich bratnich krajów socja
lizmu, wszystkich narodów

walczących o swą wolność,
mas pracujących całego świa
ta, ku dobru wielkiej sprawy,
pokoju, socjalizmu i komu
nizmu”.

(ARI) Każdy, kto ma jako ta
ko prawidłowe skojarzenia, po
wie na dźwięk nazwy „Szwe
cja": neutralnpść, wyważona i
chłodna ocena kontrowersyj
nych problemóio międzynarodo
wych, troska o poprawne sto
sunki z przeciwstawnymi bloka
mi polityczno-wojskowymi.

Ale są sprawy, w których o-

cenie Szwedzi uważają za wła
ściwe odejść od tych żelaznych
zasad. Należy do nich wojna
wietnamska, potępiana jedno
znacznie nie tylko z racji groź
by, jaką stanowi możliwość jej
rozszerzenia się na cały świat,
lecz również z uwagi na całą
niemoralność agresji amerykań
skiej.

W Sztokholmie zdarzyła się
ostatnio rzecz nie mająca pre
cedensu w tym neutralnym kra
ju. Na czele pochodu demon
strantów, którzy nieśli transpa
renty z napisami „pokój dla
Wietnamu", „Broń dla powstań
ców”, „Chwała wietnamskim
bohaterom”’, kroczył przedsta
wiciel rządu szwedzkiego, mini
ster kultury i nauki, Olaf Pal-

me; obok niego szedł oficjalny
gość Szwecji, ambasador DRW
w Moskwie, Nguyen Tho Chan.

Więc już do tego doszło: mi
nister neutralnego kraju wy
chodzi z transparentem na uli
cę! Co więcej, przemawia na
stępnie na wiecu używając
sformułowań niemal całkowicie
^okrywających się ze sformuło
waniami przedstatoiciela DRW.
„Amerykanie twierdzą — po
wiedział np. Palmę — że pro
wadzą wojnę w Wietnamie w

obronie demokracji. Jest pewne,
że w Wietnamie południowym
Narodowy Front Wyzwolenia
jest jedynym prawdziwym re
prezentantem demokracji’’.

Warto przypomnieć, że znany
francuski publicysta, Dunerger,
postulował ostatnio, aby przed
stawiciele rządów Europy za
chodniej — podkreślamy: rzą
dów, a nie tylko opinii publicz
nej — wystąpili wspólnie prze
ciwko agresji USA. Autor tej
propozycji twierdził z optymiz
mem, że cała Europa do takie
go wystąpienia dojrzała.

Posiedzenie Rady Ministrów

Fiedorwygrałkonkursskoto
W Wiśle i Szczyrku rozpoczę

ły się wczoraj XXXXII narciar
skie mistrzostwa Polski w kon
kurencjach klasycznych. W pier
wszym dniu na stokach Kuba-
lonki w Wiśle rozegrano biegi
płaskie: 10 km w konkurencji
kobiet oraz 30 km w konku
rencji mężczyzn. Na starcie sta
nęło w pierwszej konkurencji
30 zawodniczek, a w drugiej —

31 zawodników.

Wyniki: 10 km — kobiet:
1. Budna (WKS Zakopane) — Witkę mieli upadki, co spowo-

38.13, 2. Biegun (Start Zakopa
ne) — 38.18, Czerniawska (Wi
sła — Gwardia Zakopane) —

40.11, 4. Duraj (Metal Węgier
ska Górka) — 41.28, 5. Heller
(ŁKS Wisła Istebna) — 42.01,
6. Stopka (AZS Zakopane) —

42.07.
30 km — mężczyźni:
1. Rysula (SNPTT Zakopane)

1:42.01, 2. Budny (WKS Zakopa
ne) — 1:44.39, 3. Gorzołka (ŁKS
Wisła Istebna) — 1:44.58, 4. Na-

glak (SNPTT) — 1:46,12, 5. Gą
sienica (WKS
1:46.32, 6. Gut
— 1:46.36.

Do konkursu
tych na skoczni
Szczyrku stanęło 55 zawodni
ków. Z czołowych skoczków za
brakło Kardasia. Konkurs od
bywał się w bardzo trudnych
warunkach śniegowych.

Czołowi skoczkowie skakali
bardzo nierówno, a Kocjan i

Zakopane) —

(AZS Zakopane)

skoków otwar-
Skaliste w

dowało, że zajęli miejsca w dru
giej dziesiątce.

1. Fiedor (ROW Rybnik) —

nota 215,8 pkt (73 m — 72 m),
2. Przybyła (LKS Klimczok By
stra) — 213,2 pkt (77 — 69.5),
3. Kawulok (Start Wisła) — 205,1
pkt (70.5 — 70), 4. Murzyniak
(WKS Zakopane) — 204,1 pkt
(71 — 72), 5. Pawluslak (Włók
niarz Bielsko) •— 203 pkt (71.5 —

73), 6. Sztolf (SNPTT Zakopane)
— 202.8 pkt (70 — 70).

........ ........................

W tym konkursie

nikt nie przegrał
W styczniu ub. roku redak

cja tygodnika „Rada Narodo
wa” ogłosiła konkurs pod na
zwą: „Mistrz Gospodarności”,
zapraszając do udziału, wszy
stkie mniejsze miasta w Pol
sce.

W wojew. krakowskim do
konkursu przystąpiło 17 miej
scowości. Współzawodniczyły
one ze sobą przez rok, o jak
najlepsze osiągnięcia w dzie
dzinie gospodarki komunalnej,
rozwoju usług w turystyce i

sporcie, oraz w realizacji czy
nów społecznych.

Specjalnie powołany woje
wódzki zespół — pod prze
wodnictwem prof. dr F. Kop
cia, ocenił ostatnio wyniki tej
rywalizacji, rekomendując 3
najlepsze miasta: Grybów,
Stary Sącz i Rabkę, do fina
łów ogólnopolskich.

Wyróżniono dalszych 5
miast: Bukowno, Krzeszowi
ce, Muszynę, Dobczyce, Li
manową.

Wczoraj w Krakowie odby
ło się spotkanie przedstawi
cieli miast — uczestniczących
w konkursie, z członkami
Prezydium WRN i redaktorem
„Rady Narodowej”. W czasie
spotkania przewodniczący
Prezydium Józef Nagórzański
wręczył zwycięzcom dyplomy
uznania i wyróżnienia. Złożył
też gratulacje działaczom oraz

mieszkańcom miast — uczest
nikom konkursu, z okazji o-

siągnięć gospodarczych i pod
niesienia estetyki w swoich
miejscowościach.’ Konkurs
„Mistrz gospodarności” jest
bowiem imprezą, w której
nikt nie przegrał.

(Iw)

Redakcyjne spotkanie
w sprawie owoców i warzyw

Już po raz drugi poprosi
liśmy przedstawicieli przed
siębiorstw i instytucji odpo
wiedzialnych za organizację
„zielonego rynku”, aby po
dyskutować o produkcji, sku
pie i sprzedaży owoców i wa
rzyw.

Z wypowiedzi dyskutantów
podczas wczorajszego spotka
nia wynika, że w tych dzie
dzinach nastąpiła znaczna po
prawa. Konsekwentniej reali
zuje się program rozwoju
produkcji ogrodniczej, nastę
puje poprawa organizacji sie
ci placówek skupu i detalu.
Warzywa i owoce częściej
trafiają na peryferie miast,
do małych miasteczek 1 w re
jony turystyczne.

Mimo znacznych osiągnięć

jest Jednak jeszcze wiele bra
ków i niedomagań. W naj
bliższych latach większa uwa
ga zwrócona musi być na roz
wój przechowalni i upraw
szklarniowych. Rozszerzać na
leży kontraktację, zwiększając
równocześnie pomoc dla rol
ników szczególnie w nowych
rejonach produkcyjnych. Za
troszczyć się trzeba o popra
wę jakości produkowanych
warzyw i owoców. Mówiąc o

zamierzeniach roku bieżące
go wskazywano na lepsze niż
w latach poprzednich przygo
towywanie się przedsiębiorstw
od odbioru płodów ogrodni
czych, przyrzeczono dalszą po
prawę w skupie i zaopatrze
niu.

(ep)

Projekt nowego
Kodeksu Karnego

Ligi koszykówki finiszują

Atrakcyjne pojedynki w hali Wisły

lat dostarczył wielu nowych
dowodów na to — czytamy w

deklaracji z r. 1960 — że im
perializm amerykański jest
główną ostoją reakcji świa
towej
żandarmem..."
stkich krajów
— czytamy w

tej deklaracji
pieczeństwo
światowej jeszcze nie minęło,
zaś „główna siła agresji i
wojny — to imperializm ame
rykański”.

Czytając dziś te słowa, ma
my przed oczyma Wietnam, tj.
dzisiejszą amerykańską

i międzynarodowym
Narody wszy-
świata
innym
— że

nowej

wiedzą
miejscu
niebez-

wojny

chlwania azabelką w związku
z incydentem „Pueblo”) po
twierdza wypowiedziane w

deklaracji z r. 1960 stwier
dzenie, że choć „agresywna
istota Imperializmu nie uległa
zmianie”, to „powstały jed
nakże realne siły, zdolne
udaremnić jego agresywne
plany”.

W tym kontekście godzi się
też przypomnieć stwierdzenie
deklaracji, w pełni dziś ak
tualne, że „główne znaczenie
dla utrzymania trwałego po
koju będzie miało dalsze u-

mocnlenle światowego syste
mu socjalistycznego” i że „do-

WARSZAWA (PAP)
23 bm. odbyło się posiedze

nie Rady Ministrów poświęco
ne rozpatrzeniu projektów
kilku ustaw.

Rada Ministrów rozpatrzy
ła projekt Kodeksu Karnego
opracowany przez komisję ko
dyfikacyjną i zgłoszony pod
obrady rządu przez ministra
sprawiedliwości. Obecna wer
sja projektu Kodeksu Karne
go opracowywana była w o-

kresie ostatnich trzech lat i

poddana była szerokiej dysku
sji. Do przedstawionego pro
jektu Rada Ministrów uchwa
liła szereg poprawek, które
wniesione będą do projektu w

celu dalszego uściślenia nie
których
Kodeks
ko KK
Kodeks
większość innych obowiązują
cych obecnie ustaw karnych.

Rozpatrzono i przyjęto opra
cowany przez komisję d/s u-

stanów faktycznych.
Karny zastąpi nie tyl-
z 1932 r. i tzw. Mały
Karny, ale również

porządkowania prawa pracy
projekt ustawy o pracowni
kach rad narodowych, szcze
gółowo regulujący prawa i o-

bowiązki pracowników rad
narodowych, odpowiednio do
warunków pracy administra
cji terenowej.

Ponadto Rada Ministrów
rozpatrzyła i przyjęła przed
stawiony przez ministra obro
ny narodowej projekt ustawy
ó medalu „Siły zbrojne w

służbie ojczyzny”.
Minister kultury i sztuki

przedstawił projekt ustawy o

zezwoleniach na publiczną
działalność artystyczną, roz
rywkową i sportową, kodyfi
kujący obowiązujące przepi
sy. Projekt uchyla zarazem

przepisy przestarzałe.
Projekt ustawy o bibliote

kach — również przedstawio
ny przez ministra kultury i
sztuki — reguluje działalność
bibliotek i współdziałanie ca
łej ich sieci w kraju.

Koszykarze rozpoczynają już
przedostatnią kolejkę spotkań I
ligi. Do tytułu mistrzowskiego
praktycznie pretendują trzy
drużyny — AZS Warszawa, Wi
sła 1 Legia. Jedna z tych dwóch
ostatnich drużyn odpadnie z

walki po bezpośrednim niedziel
nym meczu w Krakowie Wisła
— Legia (godz. 18). W sobotę
Wisła gra z Polonią (godz. 19).
Krakowianie ostatnio zasygnali
zowali zwyżkę formy, wierzy
my w pełny sukces Wisły.

Sparta Nowa Huta ma więk
sze szanse na zdobycie punk
tów w niedzielnym meczu z

Polonią (godz. 18.30). Niemniej
atrakcyjnie zapowiada się sobot
ni mecz Śparty z Legią (hala
Wandy, Nowa Huta) godz. 19.

Pozostałe spotkania I ligi ko
szykarzy — sobota: Start — AZS
Poznań i Lublinianka — Lech;
niedziela: AZS Warszawa —

AZS Toruń, Śląsk — Wybrzeże,
Start — Lech, Lublinianka —

AZS Poznań.
Kończy się druga runda roz

grywek ekstraklasy koszykarek.

W sobotę 24 bm. dojdzie do re
wanżowego pojedynku wicemi
strza Polski Wisły z zespołem
mistrzowskim ŁKS (hala Wi
sły, godz. 17.30). Spotkanie oglą
dać będzie chyba komplet wi
dzów. Od rezultatu tego meczu

zależeć będzie w dużej mierze
tytuł mistrza Polski.

F'ozostałe spotkania:
Korona '

~

17.30) Olimpia — Spójnia,
— Czarni, AZS Warszawa —

Lech, Polonia — AZS Poznań.
Niedziela 25 bm.: Korona —

ŁKS (godz. 18), Wisła — AZS
Kraków (godz. 16.30), Ślęza —

Spójnia, Olimpia — Czarni, AZS
Warszawa — Lech, Polonia —

AZS Poznań.
*

We wczorajszych spotkaniach
I ligi koszykówki mężczyzn
Śląsk pokonał AZS Toruń 86:69
(36:26), a AZS Warszawa prze
grał z Wybrzeżem 56:63 (23:35).

Porażka akademików war
szawskich stanowi pewien han
dicap dla Wisły w walce o tytuł
mistrza Polski.

sobota:
AZS Kraków (godz.

ilęza

Czy ucho ludzkie chwyta sygnały radarowe?

DOKTOR medycyny Ingolls z uniwersytetu Cornell (USA),
udowodnił w szeregu doświadczeń, że przynajmniej niektóre
osoby zdolne są słyszeć sygnały urządzeń radiolokacyjnych znaj
dujących się w pobliżu. Nawet przy istnieniu znacznego tła
szumów dźwiękowych słyszą one wyraźnie charakterystyczne
wysokie brzęczenie; Jeżeli jednak zasłonić te osoby płytą meta
lową wielkości lm kw. brzęczenie ustaje natychmiast.

Pomnik droższy od bitwy
PO RAZ pierwszy od ponad 125 lat, tj. od czasu jego wznie

sienia w 1843 r. pomnik Nelsona, stojący na Trafalgar Sąuare
w Londynie zostanie gruntownie oczyszczony. Z tej okazji ga
zety przypominają, że ulubiona przez gołębie kolumna koszto
wała 30.000 funtów szterlingów, tj. dokładnie dziesięć razy wię
cej od zwycięskiej bitwy pod Trafalgar stoczonej przez flotę
dowodzoną przez Nelsona. Obecna kosmetyka pomnika będzie
tylko o 25 funtów tańsza od bitwy, tylko że funt jest dzisiaj
znacznie lżejszy...

Słoń w roli... pogotowia MO

47-LETNI poganiacz słoni z Bibilegama (ok. 200 km od Ko-
lombo na Cejlonie) był tak pijany, że nie mógł się utrzymać na

słoniu i w pewnym momencie spadł na ziemię. Słoń noszący
imię „Rajah” poszturgał grzecznie swego pana kłami, a kiedy
zorientował się, że jego zwierzchnik nie może ruszyć ani nogą,
ani ręką, pobiegł przez dżunglę do żony poganiacza, która wła
śnie przygotowywała posiłek dla męża. Dziko trąbiąc i wskazu
jąc w kierunku skąd przybiegł „Rajah” zaalarmował żonę i są
siadów, którzy pobiegli poganiaczowi na pomoc i przywieźli go
do domu.

Mecz piłki nożnej
Cracovia — Tatabanya

Zespół węgierski Tatabanya
rozegra w Krakowie spotka
nie piłki nożnej z drugoligo-
wą drużyną Cracovii. Przypo
minamy, że Węgrzy przegrali
z mistrzem Polski Górnikiem
Zabrze 0:2. Ciekawi jesteśmy
nie tylko wyniku „biało-czer
wonych” lecz i formy jaką
piłkarze cl zademonstrują
przed sezonem ligowym.

Mecz Cracovia — Tatabanya
zostanie rozegrany na stadio
nie Cracovii w niedzielę 25
bm., początek godz. 14.30.

Siatkarskie boje

Kolejne spotkania I ligi siat
kówki kobiet Wisła rozegra we

własnej hali. W pojedynku kra-
kowsko-gdańskim komplet pun
któw winny zebrać siatkarki
mistrzyń Polski — Wisły. W so
botę 24 bm. Wisła gra z AZS
Gdańsk (godz. 16) w niedzielę
— z Gedanią (godz. 10).

Rozpoczyna się druga runda
rozgrywek I ligi siatkarzy. Kra
kowskie zespoły — Hutnik No
wa Huta i Wawel — grają na

wyjeździć z GKS Katowice i
Stalą Mielec.

Sportowcy
na budowę Centrum

Zdrowia Dziecka

Apel honorowego komi
tetu budowy Centrum
Zdrowia Dziecka — symbo
licznego pomnika, mającego
upamiętnić bohaterstwo i
martyrologię naszego mło
dego’ pokolenia, podej
muje całe społeczeństwo.

My, sportowcy polscy,
świadomi symbolu, jakim
będzie pomnik Centrum
Zdrowia Dziecka przekazu
jemy 3.000 zł na ten wznio
sły cel.

Jesteśmy przeświadczeni,
że polscy sportowcy, tak
jak cała młodzież polska,
uczczą razem z nami tą
drogą pamięć dzieci 4 spor
towców polskich, którzy
polegli z rąk hitlerowskie
go okupanta.

— Irena Kirszenstein-
Szewińska

Waldemar Baranow
ski

— Jerzy Kulej
— Włodzimierz Lubań-

ski
— Jerzy Pawłowski
— Sobiesław Zasada

wa pokojowej frazeologii,
podobnie jak wtedy rząd A-
denauera, dąży do wchłonię
cia NRD 1 zagarnięcia pol
skich Ziem Zachodnich, w

czym jest przelicytowany
przez legalnie działającą NPD,
marzącą również o wchłonię
ciu Sudetów, Austrii, Górnej
Adygi oraz Alzacji i Lotaryn
gii. Ze zaś państwo bońskie i
po dziś dzień jest „głównym
wrogiem pokojowego współ
istnienia, rozbrojenia i rozła
dowania napięcia w Europie”
— o tym świadczy nie tylko
fakt, że jest ono najgorliw
szym zwolennikiem utrzyma
nia NATO również po r. 1969,

P Dziennikarze warszawscy najlepsi

Przed spotkaniem w Budapeszcie

ZASADY NADAL AKTUALNE
agresję w Wietnamie, grożą,
cą stale przekształceniem się
w wojnę o szerszym zasięgu.
Czytając dziś słowa o USA ja
ko międzynarodowym żandar
mie, uprzytamniamy sobie, że

prawda ta, sformułowana
przed 8 laty przez komunis
tów, jest dziś powtarzana —

np. w okazji Wietnamu. —

przez wielu bynajmniej nie
komunistycznych rzeczników
światowej opinii publicznej.
Refleksja zaś, którą wzbudza
dziś cytowany fragment, to

spostrzeżenie, że imperializm
amerykański, po tym zwłasz
cza, gdy W. Brytania czuła się
zmuszona do zapowiedzi wy
cofania się z tzw. polityki „na
wschód od Suezu”, staje się w

coraz większym stopniu j e-

dynym samotnym już
międzynarodowym żandar
mem. A fakt, że potężne USA,
dysponujące ogromną przewa
gą techniczną, ponoszą dotkli
we porażki w Wietnamie (i
np. musiały zaprzestać wyma-

póki nie zostania zrealizowa
ne rozbrojenie, kraje socjalis
tyczne muszą utrzymywać swą
potęgę obronną na należytym
poziomie”.

Główny czynnik
niepokoju w Europie

Gdy w r. 1960 odbywała
aię w Moskwie narada,

żył jeszcze i był kancle
rzem Konrad ■Adenauer. Na
rada wtedy stwierdziła: „W
Niemczech zachodnich wskrze
szony został militaryzm... Od
wetowcy zachodnioniemieccy
oświadczają otwarcie, że dą
żą do rewizji granic ustalo
nych po II wojnie światowej...
Państwo bońskie stało się głó
wnym wrogiem pokojowego
współistnienia, rozbrojenia i
rozładowania napięcia w Eu
ropie”.

Po 8 latach Bundeswehra
jest największą armią zacho
dniej Europy, obecny rząd
„wielkiej koalicji”, choć uży-

że odrzuca tego typu rozwią
zania częściowe, jakie propo
nowały m. ta. plan Rapackie
go i plan Gomułki, ale i to, że

sabotuje ono ze wszystkich
sił zawarcie układu o nieroz
przestrzenianiu broni jądro
wej — broni, w którą za

wszelką cenę chce uzbroić
Bundeswehrę: „Agresji impe
rializmu zachodnioniemieckie-
go — stwierdzili uczestnicy
narady i r. 1960 — należy
przeciwstawić zespoloną po
tęgę wszystkich pokojowych
państw 1 narodów Europy,
podkreślając, że w walce
przeciwko agresywnym po
czynaniom militaryzmu za-

chodnloniemleckiego szczegól
ną rolę odgrywa Niemiecka

Republika Demokratyczna.
„Uczestnicy narady uważają
za obowiązek wszystkich
państw obozu socjalistyczne
go, wszystkich miłujących po
kój narodów bronić nietykal
ności NRD-.”,

O potrzebie jedności

oruszyliśmy, w najwięk
szym skrócie, jeden aspekt
dokumentu z r. 1960 —

międzynarodowy. Deklaracja,
rzecz jasna, poświęciła wiele
uwagi problemom wewnętrz
nym państw socjalistycznych,
m. ta, procesom demokraty
zacji, stałego doskonalenia
metod planowania i zarządza
nia gospodarką — probierniom,
które w ciągu minionych lat
w niemałym stopniu wypeł
niały treść życia wewnętrz
nego większości krajów socja
listycznych. Dokument z r.

1960 poświęcił dużo uwagi
stosunkom między partiami
komunistycznymi, stwierdza
jąc m. ta., że „wszystkie par
tie marksistowsko-leninow
skie są niezależne 1 równo
prawne... Każda partia pono
si odpowiedzialność wobec
klasy robotniczej, ludu pra
cującego swojego kraju, wo
bec całego międzynarodowego
ruchu robotniczego i komuni
stycznego”. I podkreśliła też
narada z r. 1960 szczególną
doniosłość jedności ruchu ko
munistycznego, stwierdzając
m. ta., że „zdecydowana o-

brona jedności międzynarodo
wego ruchu komunistycznego
na gruncie zasad marksizmu-
lentaizmu i internacjonalizmu
proletariackiego, niedopusz
czalność jakichkolwiek poczy
nań, które mogłyby podważyć
tę jedność, stanowi bez
względny warunek zwycię
stwa w walce o niezawisłość
narodową, demokrację i po
kój, o pomyślne rozwiązanie
zadań rewolucji socjalistycz
nej, budownictwa socjalizmu
i komunizmu”.

Jak wiadomo, ta fundamen
talna zasada została złamana
przez przywódców KPChta.
Toteż ten właśnie problem —

problem jedności ruchu ko
munistycznego — stanowić
będzie podstawowy przedmiot
obrad zarówno budapeszteń
skiego spotkania, jak i przy
szłej narady.

Wczoraj w Zakopanem zakoń
czył się turniej dziennikarzy w

koszykówce. W meczu o pierw
sze miejsce zmierzyły się ze
społy Krakowa i Warszawy. Za
służone zwycięstwo wywalczyli
dziennikarze Warszawy 52:48
(19:21). Punkty dla Warszawy
zdobyli: Zochowski 27, Choci-
łowski i Deresz po 6, Jedlewski
7, Chmielewski 4, Karczewski 2,
Dla Krakowa: Sroka 26, Lan-
gler 8, Bieroń 6, Kasprzyk 6 o-

raz Stanowski 2. Spotkanie sę
dziowali p. p. Wężyk i Nowak.

W meczu o trzecie miejsce
Bydgoszcz pokonała Kielce 45:36

(16:16). Najwięcej punktów dla
zwycięskiego zespołu uzyskali:
Jerzy Drozdowski 35 i Biało-
szycki 8, a dla Kielc: Pawłow
ski 17, Kaleta i Burek po 6.

Po zakończeniu turnieju pre
zes Krakowskiego Klubu Dzien
nikarzy Sportowych red. Cicho
wicz wręczył zespołom dyplo
my oraz skromne upominki.
Prezes Krakowskiego Okręgo
wego Związku Koszykówki E-
mil Winnicki z okazji 40-lecia
KOZKosz. wręczył red. J. Fran-
dofertowi i red. K. Starowiczo
wi Złote Odznaki.

A. P.

Samolotem

do Londynu...
„.udali się wczoraj piłkarze

mistrza Polski Górnika Zabrze,
skąd w niedzielę wyjadą do
Manchesteru, gdzie w najbliższą
środę czeka ioh ćwierćfinało
wy mecz klubowego Pucharu
Europy z Manchester United.

Drużyna Górnika trenowała
wczoraj na bocznym boisku sta
dionu Legii w Warszawie.

Węgierski trener mistrza Pol
ski — G. Kalocsay oświadczył,
że jeżeli Wilczek będzie mógł
wystąpić w środowym meczu,
to Górnik zastosuje taką samą
taktykę, jak w zwycięskim me
czu, z Dynamo w Kijowie. Je
żeli natomiast zawodnik ten nie
będzie mógł grać, to jego miej
sce w pomocy zajmie rutyno
wany Floreński, a w defensy
wie partnerem Oślizły będzie
młody Gorgoń.

się

O „Kryształowy
Dzban Krynicy”

W Krynicy rozpoczął
wczoraj międzynarodowy tur
niej hokejowy o „Kryształowy
Dzban Krynicy”. W pierw
szym spotkaniu KTH poko
nało Einheit (Drezno) 3:2 (1:1,

W kilku wierszach

• W spotkaniach I ligi siat
karzy GKS Katowice przegrał z

Hutnikiem N. Huta 2:3, Stal
Mielec pokonała Wawel 3:1.

• Po 12 etapach wyścigu ko
larskiego Dookoła Kuby prowa
dzi Martinez (Kuba) 44.47.29. Po
lak Kudra znajduje się na 9
miejscu — 45.14.33.

® Wyniki spotkań koszyka
rzy—o „Puchar Zdobywców
Pucharów”: Olimpia Lubiana —

Slavia Praga 82:70, Royal
'

gia) — AEK Ateny 74:54
„Puchar Europy”: Zadar
grad — Czerwone Znamię Sofia
79:64, Maccabi Tel Aviv — Real
Madryt
na —

72:70.
©W

Europy
grać będą: Legia — Honved Bu
dapeszt, Dinamo Bukareszt —

Blokker Haga, Spartak Brno —

SC Lipsk, Virtus Mignanti Bo
lonia — Steaua Bukareszt.

0 Po czterech rundach szacho
wych mistrzostw Polski męż
czyzn prowadzą Kostro (Kra
ków) 1 Bednarski (Wrocław) po
3,5 pkt a wśród kobiet po 10
rundach Litmanowiez (Warsza
wa) 8 pkt.

© Odbyło się losowanie pół
finałów „Pucharu Europy” w

piłce ręcznej mężczyzn. Oto ze
stawienie par: Dukla Praga —

(Bel-
— o

Bel-

96:88, Juventud Badalo-
Simmenthal

ćwierćflnałach
w siatkówce

Mediolan

Pucharu
mężczyzn

2:1, 0:0). Zwycięską bramkę parfjZąn Bjelovar (Jugosławia),
dla kryniczan zdobył Szlen- Dynamo Berlin — Steaua Buka-
dak. reszt.
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ODZEW
mieszkanie

JUŻ CO DWUNASTY obywatel Krakowa zajmu
je* mieszkanie ~ spółdzielcze — a w sytuacji, gdy
prawie cały przyrost substancji mieszkaniowej w

naszych miastacb i osiedlach pochodzić będz<e ze

spółdzielczości — wzrasta jej ranga i znaczenie,
jako narzędzia rozwiązywania problemu mieszka
niowego w Polsce i podstawowego czynnika miasto-
twórczego. Wychodząc z tych założeń, postanowili
śmy szerzej niż dotychczas otworzyć nasze łamy
dla spraw i zagadnień, jakimi żyje spółdzielczość
mieszkaniowa naszego regionu. Dziś — rozmawiamy
z dyrektorem krakowskiego oddziału Centralnego
Związku Spółdzielczości Budownictwa Mieszkanio
wego ob. JÓZEFEM KOPCZYŃSKIM.

— Jak w chwili obecnej kształtuje się popyt no

mieszkania spółdzielcze w stosunku do tego, co

spółdzielczość może zaoferować?
— Odpowiednie liczby mówią same za siebie

Na dzień 31 grudnia 1967 r. mieliśmy oczeku
jących na mieszkania członków i kandydatów,
w Krakowie — 34.542, a w województwie —

14.256. Natomiast do końca bieżącej 5-latki zdo
łamy wybudować w Krakowie 15.402 mieszka
nia, a w województwie — 9.822. Jak z tego wy
nika, mimo prawie dwukrotnie większego bu
downictwa w Krakowie niż w województwie,
ponad połowa z aktualnej liczby oczekujących
w naszym mieście będzie miała szanse doczekać
się mieszkania dopiero po roku 1970.

— A co można w takim razie powiedzieć O szan
tach tych, którzy obecnie zgłaszają się do spół
dzielni?

— Według naszych, oczywiście tylko orien
tacyjnych szacunków, do końca 1970 roku zgło
si się do spółdzielczości dalszych 12 tys. osób w

Krakowie i ponad 10 tys. osób w województwie.
Czyli że u progu następnej 5-latki rzesza cze
kających na mieszkania w Krakowie ukształ
tuje się gdzieś na poziomie ponad 31 tys. osób
(bez członków rodzin) zaś w województwie —

około 15 tys. Po odpowiednim przeliczeniu, o-

znacza to ni mniej ni więcej, że w latach 1971—
75 w samym tylko Krakowie spółdzielcze zasoby
mieszkaniowe powinny zwiększyć się o ponad
100 tys. nowych izb.

— Czy jest to zamierzenie realne, chociażby na

tle znanych od wielu lat trudności z wykonaw
stwem budowlanym, przygotowywaniem doku
mentacji itp.

— Wszystko zależy od tego, czy już obecnie,
w roku 1968, zostaną podjęte niezbędne prace
przygotowawcze — zarówno przez samą spół
dzielczość, jak też przez rady narodowe, biura
projektowe, no i — budownictwo.

— Czy zatem przygotowania te zostały już pod
jęte i przebiegają we właściwy sposób?

— Owszem, przygotowania zostały podjęte,
ale powiedzieć, że przebiegają sprawnie, to by
łoby stwierdzenie nieco zbyt optymistyczne. W
celu przełknięcia pokaźnie zwiększonej porcji
zadań, przedsiębiorstwa budowlane regionu kra
kowskiego, a zwłaszcza działające na obszarze
miasta Krakowa, powinny zwiększyć swój poten
cjał co najmniej o 60 proc. — co jednak pozo-
staje dotychczas pod dużym znakiem zapytania.
Faktem jest również, że jak na razie, krakow
skie biura projektowe nie nadążają z przygo-

towywaniem bieżącej dokumentacji i trudno sc

bie wyobrazić, ażeby bez wyraźnego usprawnię
nia ich działalności mogły już obecnie przystą
pić do opracowań dokumentacji na poczet za
mierzeń inwestycyjnych przyszłej 5-latki.

Nie mniej zasadniczy charakter ma kwestia
odpowiednio wczesnego wyznaczenia przez rady
narodowe poszczególnym spółdzielniom dosta
tecznie dużych terenów pod zabudowę. W sytu
acji, gdy — zwłaszcza na terenie województwa
— zaczyna się odczuwać deficyt terenów uzbro
jonych tj. wyposażonych w urządzenia podziem
ne, budownictwo mieszkaniowe musi być po
przedzone niezbędnymi inwestycjami w. zakre
sie uzbrojenia.

W Krakowie spółdzielczość wie już w zasadzie,
jakie tereny zostaną jej oddane do dyspozycji.
Co szczególnie istotne, zaproponowane przez
Radę Narodową m. Krakowa lokalizacje pozwo
lą na pełne wykonanie programu inwestycji
spółdzielczych w następnej 5-latce. Jednakże
pewne obawy budzi kwestia,-czy władze miej
skie zdołają we właściwych terminach uporząd
kować zagadnienia terenowo-prawne i dokonać
niezbędnych inwestycji 'w zakresie wyposażenia
nowych terenów budowlanych w urządzenia
podziemne. Zwłaszcza mam na myśli doprowa
dzenie ciepła. Np. budowa osiedla Mistrzeiowi-
ce ma się rozpocząć już w 1968 r. a spółdzielnia
do tej pory nie posiada zaświadczenia o lokali
zacji szczegółowej. Wiele obaw wzbudza sprawa
terminowego doprowadzenia ciepła do już reali
zowanych .inwestycji na terenie osiedli Dębniki,
Bronowice-Północ. Reasumując: możliwość ter
minowego rozpoczęcia budowy nowych osiedli
a także poszczególnych budynków, czy całych
ich zespołów na parcelach dotychczas zabudo
wanych obiektami przeznaczonymi do wybu
rzenia, uzależniona jest nie tylko od spółdziel
czości. W ogromnym stopniu także od spręży
stego działania tych wydziałów Rady Narodo
wej m. Krakowa, na których spoczywa odpo
wiedzialność za uzbrojenie terenu, dokonanie
niezbędnych wyburzeń i uporządkowanie spraw
terenowo-prawnych. Biorąc pod uwagę trud
ności w tej dziedzinie, spółdzielczość gotowa
jest pewną pulę nowych mieszkań przeznaczyć
dla osób wykwaterowanych z budynków prze
znaczonych do wyburzenia.

— Mówiliśmy do tej pory, żeby tak to określić,
z potrzebach mieszkaniowych w sensie ilościowym.
A co można by powiedzieć na temat jakości mie-
izkań i perspektyw skrócenia czasu oczekiwania na

mieszkanie?
— Z całą pewnością wszystkie mieszkania bu

dowane po roku 1970 będą dysponować powierz
chnią według górnej granicy aktualnie obowią
zujących normatywów. Ponadto pragnę dodać,
że 25 proc, całego programu inwestycji mieszka
niowych przypadnie w udziale spółdzielniom
własnościowym, co oznacza, że ci wszyscy spo
śród oczekujących, którzy będą w stanie zapła
cić za mieszkanie gotówką, mogą liczyć na szyb
sze poprawienie swej sytuacji mieszkaniowej.

Rozmawiał:
J. BITTNER
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przystanku MKS wzbudzając uśmiesz
ki wśród stojących tam ludzi, po czym
skręcili w boczną uliczkę.

I zaczęło się. Dwaj młodzi ludzie po
częli bić starszego, trzymającego się
ledwie na nogach. Bili, aż upadl tra
cąc przytomność. Wówczas przystąpili
do grabieży. Działo się to wszystko o

kilkadziesiąt kroków od głównej ulicy,
którą przechodzili przechodnie. Któryś
z nich pokrzyczał nawet na bandytów
i... najspokojniej poszedł swoją drogą.

Widząc, że nikt nie interweniuje, jak
hieny ponownie rzucili się na leżącego.
Po raz drugi spłoszeni przez mężczyznę
wołającego — hej co tam robicie! —

odstąpili dwa kroki czekając co będzie
dalej. Nic nie było. Mężczyzna jak
gdyby nic się nie działo, oddalił się
beztrosko. A mógł interweniować
wraz ze stojącymi na przystanku ludź
mi, mógł zawiadomić posterunek mili
cji. Nie zrobił tego. Poszedł do domu
i położył się spać.

Tymczasem pobity, skrwawiony
starszy człowiek, któremu bandyci
zdarli nawet koszulę, leżał półnagi
niemal do rana na poboczu uliczki. Tu
został odnaleziony i -rzewieziony do
szpitala w Oświęcimiu.

wiecznie żywy

*

Przedstawicielom MO nawet nie po
trafił odtworzyć biegu wydarzeń. Od
ciężko poturbowanego, zszokowane
go pacjenta niewiele można było się
dowiedzieć.

Grupa dochodzeniowa MO natych
miast podjęła pracę operacyjną. I już
po kilkunastu godzinach intensywnego
śledztwa zostaje zatrzymany jeden ze

sprawców 20-letni Lech Holik — nie
uczący się, ani nigdzie nie pracujący
niebieski ptak. Drugi niebieski ptaszek,
Zygmunt Dziewiątka, ulotnił się.
Ukrywał się przez 2 tygodnie, nim zo
stał wytropiony i aresztowany. Rów
nież i Dziewiątka nigdzie nie pracował.
Z czego się utrzymywał ten 23-letni
kawaler — jemu tylko wiadomą 1... są
dowi, który już raz skazał go na wię-.
zicnie za dokonane kradzieże.

Obecnie dwaj bandyci, pragnący roz
bojami „zarabiać” na życie, stanęli
przed sądem, który wymierzył Zyg
muntowi Dziewiątce karę 6 lat więzie
nia, 4 tys. grzywny i pozbawił go praw
publicznych i obywatelskich praw ho
norowych na lat 5; oraz Lechowi Ho-
likowi karę 5 lat pozbawienia wol
ności.

Co najmniej trzy morały wypływają
z dzisiejszej opowieści. Wyliczmy je:

PO PIERWSZE — nie należy dopro
wadzać się do stanu „nieważkości” —

bo nigdy nie wiadomo, kto się tobą „za
opiekuje”.

PO DRUGIE — trzeba bliżej zainte
resować się wszelkiego autoramentu
niebieskimi ptakami. Zdrowymi, mło
dymi ludźmi, którzy nigdzie nie pracu
ją, a żyją — i to meraz bardzo dostat
nio.

PO TRZECIE — zwalczajmy wszę
dzie, na każdym kroku groźną chorobę
społeczną — znieczulicę. Nie przechodź
my obojętnie obok zjawisk, które tylko
pozornie nas nie dotyczą..

Sen i nadzieja to dary natury,
które — jak to zauważył Wolter
— mają na celu niesienie ulgi
człowiekowi zmagającemu się ze

swym losem. Kant dodał, że trze
cim, zbawiennym darem jest —

śmiech. Człowiek zdrowy i pełen
sił odczuwa potrzebę śmiechu,
chociaż istnieją również i ludzie
pozbawieni poczucia humoru.

Zjawisko komizmu przejawia
się w najrozmaitszych postaciach.
Sprawia to wiele kłopotu teore
tykom. W ciągu wieków uczeni i
filozofowie próbowali stworzyć
teorię komizmu i wykryć jego,
sprężyny. Bezskutecznie. W re
zultacie, ograniczali się jedynie
do omówienia pewnych odmian
komizmu, yfyznając lojalnie, że

jest to zjawisko tak skompliko
wane, iż nie da się wtłoczyć w

ramy 'teorii.
Z pojęciem komizmu kojarzy

się zwykle ośmieszanie jakichś
zjawisk lub postaci.

W literaturze i filmie spotyka
my wiele postaci komicznych,
które zyskują naszą sympatię
dzięki swej śmieszności. Do ta
kich postaci należą Pickwick,
Szwejk, Rzecki z „Lalki” i wielu
innych. Czasem ośmieszone po
staci są nie tylko sympatyczne,
ale nawet wywołują u czytelnika
lub widza j— współczucie. Śmie
szni w swej niezaradności: Don
Kichot czy Charlie Chaplin —

wywołują takie właśnie pozytyw
ne uczucia. Autor nieraz celowo
uwypukla cechy komiczne posta
ci, skądinąd wartościowych, co

wzmaga dla nich uczucia przy
jaźni i sympatii.

Komizm jest pojęciem nad
rzędnym. W jego ramach mieści
się humor, satyra, ironia, kpina,
dowćip. Wśród pisarzy, którzy

. przejawiali w swej twórczości
duże poczucie humoru — za naj
bardziej reprezentatywnych u-

ważamy Zoszczenkę, Czechowa, a

u nas m. in. Prusa i Makuszyń-

skiego. Ich humor polega na wy
rozumiałości wobec ludzkich wad
i niedorzecznych zjawisk życia.
Satyra natomiast jest nastawio
na krytycznie wobec świata, wal
czy bezkompromisowo z wszel
kim złem. Chętnie ją stosują w

swej twórczości tacy pisarze jak
Gogol, Szczedrin, Shaw, Mrożek
i inni. Drwina natomiast wyszy
dza zło, ale nie umie się mu prze
ciwstawić. Jedną z form komiz
mu jest również dowcip, najbar
dziej skrótowa forma opisu wie
lu zjawisk i sytuacji komicznych
— a także przegląd (w krzywym
zwierciadle) charakterów i ty
pów ludzkich.

Komizm w świecie współczes
nym, pełnym spięć dramatycz
nych i konfliktów — odegrał już
nieraz pozytywną rolę, tak — jak
i w szczególnie trudrwch rozdzia
łach historii. W okresie okupacji
hitlerowskiej dowcip pozwalał
przetrwać makabrę tamtych dni.
Wykpiwanie „szkopów” rozłado
wywało atmosferę napięcia, usu
wało strach na dalszy plan, po
mniejszało przy pomocy satyry
hitlerowskie sukcesy.

Człowiek współczesny
śmiechu antidotum na

go niepokoje, będące
stwem sytuacji politycznej

walka ze złymi tradycjami oraz

próbki humoru makabrycznego,
„czarnego”.

Według niektórych teoretyków,
istotę komizmu stanowią — nie
zgodność, odchylenie od normy
(np. obyczajowej). Śmieszą pe
wne, nieszkodliwe wady — a

także nadmierne, niecelowe wy
datkowanie energii fizycznej,

zbyt intensywny wysiłek umy
słowy niewspółmierny do rezul
tatów. Inni naukowcy twierdzą,
że dla przeżycia komizmu ko
nieczne jest niespodzie.wane po
jawienie się jakiegoś przedmiotu,
który wywołuje śmiech. Jeszcze
inni uważają, że to poczucie
wyższości sprawia, iż człowiek
bawi się komiczną sytuacją.
Bohdan Dziemidok dochodzi do
wniosku, że człowiek i przed
mioty z nim związane są wtedy
komiczne, gdy dostrzeżemy w

nich cechy różne od spodziewa
nych — lub uważane przez nas

za normalne. Np. w ubiorze —

komiczny będzie zarówno archa
izm, jak i przesadne naśladowa
nie mody najnowszej. W dziedzi
nie obyczajowości — komiczne
staje się przeciwstawianie się
społecznym i towarzyskim for
mom konwencji oraz naruszanie
naszych przyzwyczajeń i trady
cyjnych poglądów.
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świecie oraz rosnącej technizacji
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Teoretycy wielu krajów, wśród
nich również polscy (zwłaszcza
Bystroń, J. Kleiner, Witwicki, a

ostatnio B. Dziemidok) analizują
różne utwory satyry współcze
snej i dawnej, poszukując źró
deł komizmu. Szczególnie cha
rakterystyczny dla naszych cza
sów jest rozkwit humoru ab
surdalnego, a właściwie komizmu
absurdalnego. Operuje on ze

szczególnym upodobaniem non
sensem i niedorzecznością. Ce
chuje go podejście intelektualne,
agresywność i drapieżność

Doświadczeni powiadają: w

małżeństwie najtrudniej prze
trwać przez tych pierwszych
lat... dzieści. A młodzi?

„Małżeństwo jest walką, jak
wszystko, i jak wszędzie de
cydują w nim dzielność, siła
i lojalność”. To zdanie wyłus
kałam z blisko 400 wypowie
dzi „młodych po ślubie” na
desłanych na ankietę — zwiad
socjologiczny „Życia Warsza
wy”.

Wybrałam to właśnie zda
nie, a nie inne, ponieważ
przewija się niby motto po
śród kilkuset wypowiedzi.

.Na przestrzeni lat 1961—1965
zawarto w Polsce 1.114 tysięcy
małżeństw. W 1966 roku —

226 tysięcy. Rozejrzyjmy się
dokoła: z przysłowiową świe
cą w ręku trzeba by szukać
par skojarzonych dla pienię
dzy. Z rozsądku zawiera się
dziś raczej małżeństwa po
wtórne lub związki dwojga stawała się
osób w wieku dojrzałym,
młodzi... mimo wszystko
pierwszym planie stawiają
czucie. Inna sprawa, że ćo
jego głębi mają częstokroć
prostu złudzenia, które prys
kają . przy pierwszych niepo
wodzeniach.

Ponieważ dla rozstrzygnię
cia, co to jest miłość, trzeba
by rozpisać osobną ankietę,
poprzestańmy na dobrej wie
rze, że nasi młodzi
się przy zawieraniu
małżeńskiego przede
kim na uczuciu.

I od razu należy powiedzieć,
że w wielu przypadkach było
ono przyczyną zawierania
związków pochopnych, przed
wczesnych i sprawiało, że
małżeński start bywał trud
niejszy niż można by się tego
spodziewać.

Młodzi nie lubią mobilizu
jących haseł. A przecież dwa
hasła trafiły do nich bez pu
dła, szkoda tylko, że trochę
poniewczasie. Hasło pierwsze,
nawołujące do świadomego
macierzyństwa, i hasło drugie
— do wczesnego zabiegania o

własne mieszkanie.

Najczęstszym zawołaniem
młodych zakochanych było
zazwyczaj optymistyczne: „ja
koś to będzie", najczęstszym
posagiem — dziecko. Pół bie
dy. gdy lekkomyślność wyka
zali ludzie przynajmniej po
studiach czy z wyuczonym za
wodem — posiadający własny
kąt bodaj w sublokatorskim
pokoju. Gorzej, gdy panna
młoda szła do ślubu wprost z

ławki szkolnej,- gdy „małżon
ków” przyjmowali do rodzin
nego gniazda (w postaci... po-
pokoju z kuchnią na cztery
czy sześć osób) postawieni
wobec faktu dokonanego ro
dzice.
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Co jest istotne w małżeń
stwie? „...wzajemne Zaufanie,
pomoc, wiara we własne siły
i nadzieja, że z czasem będzie
nam lepiej" — piszą ci. któ
rzy pierwsze, najgorsze trud
ności mają poza sobą .

A trudności bywają dla
młodych po ślubie tak ciężkie,
że zaiste tylko dzielność, siła
i lojalność pozwalają wytrwać.
No, i oczywiście... miłość.

Narzeczeni .szukający mie
szkania w kwaterunku „od
padają” w konkurencji z ro
dzinami wielodzietnymi, za
mieszkałymi w starych, wil
gotnych budynkach. Dlatego
tak ważna jest podjęta za
wczasu troska o własne mie
szkanie młodego, usamodziel
niającego się człowieka. Jeże
li myśl o mieszkaniu „wpa-
dła im do głowy” dopiero po
zawarciu ślubu — sytuacja

nagła i paląca.
„Szczęśliwcy” przyjmowani na

wspólne mieszkanie z rodziną
płacili za to utratą samodziel
ności, nierzadko rozwodem.
Ci, co nie chcieli popaść w

niewolę rodziny, urządzali się
byle jak, byle gdzie. Podwójną
tragedią stawało się wówczas
niezaplanowane, nieprzewi
dziane dziecko. Młode matki
szybciej godziły się z myślą
tego przedwczesnego powięk
szenia rodziny. Płaciły jednak
za to: przerwaniem studiów,
zahąrowaniem ^ię, biedą. A,
gdy mężczyzna okazał się nie
odpowiedzialny — również o-

samotnieniem.

Dla szczęśliwie dobranych
par pierwsze trudne lata sta
nowiły próbę charakteru i

prawdziwości uczucia. Ale ja
kim kosztem! Miłość zwarzo-

na została gorzkim osadem
pierwszych kłopotów, zgrzy
tów, nieporozumień bądź z o-

toczeniem, bądź z partnerem,
który okazał się niezbyt doj
rzały do wzięcia na swoje
barki odpowiedzialności za

drugiego człowieka. Uporczy
we, kończące się wieloma nie
powodzeniami wędrówki za

własnym mieszkaniem stwa
rzały atmosferę beznajdziej-
ności.

Dziś umieją już odróżnić
sprawy zasadnicze od niepo
trzebnych, stanowiących tylko
i wyłącznie konsekwencję
lekkomyślności.

Te wszystkie przemyślenia
mają zamiar przekazać swoim
dzieciom, przestrzec je, pou
czyć. A dzieci ,gdy dorosną...,
no cóż, tego przewidzieć się
nie da, co zrobią dzieci. Naj
prawdopodobniej znów pobio-
rą się z wielkiej, „takiej, ja
kiej jeszcze nie było”, kos-i
micznej miłości!

C
zęsto ulegamy złudzeniu, że
program telewizyjny — jako
całość — przypomina film.
Jakby wszystko -zostało na
grane i nakręcone na celu
loidowej taśmie, a potem rzu

cone na ekran. Właśnie ten ekran do
mowy narzuca wrażenie kina. Oczywi
ście, z wszelkimi płynącymi stąd po
równaniami. Z bagażem artystyczno-
technicznym. A więc — reżyserią, płyn
nością komentarza, dialogów, sytuacji
itd.

Są to jednak złudzenia. Bo telewizja
wprawdzie przypomina coś z filmu, ale
jest jednak sztuką innego wymiaru,
choć posługuje się modelem ekranu ki
nowego. Można ją porównać raczej do
surowca filmowego. Przenosząc bowiem
„na żywo” obraz i dźwięk — oraz wy
korzystując pewne chwyty reżyserii fil
mowej, staje się przecie sztuką bliższą
prawdy życiowej. Potrafi wydobyć
niezaprzeczalny wdzięk i swobodę
„aktorów” —• ale niestety, obnaża rów
nież brak obycia z pustką wokół kame-

ry, skrępowanie i nawet chwilowy za
nik osobowości u ludzi skądinąd obda
rzonych hojnie przez naturę w rozmaite
talenta czy umiejętności fachowe.

Ta sztuka naszej epoki okazuje się
nazbyt często bezlitosna wobec uzna
nych autorytetów, popularnych postaci.
Niekiedy mogłaby skompromitować na
wet geniusza z jakiejś specjalności za
wodowej, gdy przyjdzie mu zetknąć się
wprost z koniecznością mówienia ńa za
dany temat (przez autora scenariusza),
czy zmuszając go do kokietowania nie
widocznej widowni — przekształcając
na określony czas nieprzygotowanego w

szkole teatralnej człowieka — w niewy-
darzonego aktora. Bywa więc i tak, że
ludzie gadatliwi lub wręcz czarujący
otoczenie własnym, oryginalnym stylem
bycia — wypadają blado i sztywnie na

szklanym ekranie, a nierzadko gościna
; w okienku TV obniża ich rzeczywistą

wartość.
Popularność za pośrednictwem tele

wizji nie powinna być osiągana za

wszelką cenę! Nie każdy jednak wy-

SZTUKA PRAWDY
stępujący przed kamerami żdaje sobie
z tego sprawę — tak, jak nie każdy
realizator programu troszczy się o za
chowanie twarzy powołanego przez
siebie rozmówcy, bohatera opowieści,
ciekawej indywidualności — których
blask w życiu publicznym przygasa na

ekranie telewizorów.
Natomiast wielu ludzi — niespodzie

wanie wchodzi do grona popularnych
postaci TV, li tylko na zasadzie natu
ralności, braku tremy i umiejętności
„sprzedawania" swoich — nie zawsze

głębokich, ale za to gładko wypowie
dzianych — myśli. Czyli sztuka
prawdy potrafi także... zafałszować
stan faktyczny. I znów powracamy do
swoistej rangi niby-aktorstwa telewi
zyjnego, które nie wymaga studiów,
lecz po prostu wynika z konstrukcji
psychofizycznej występujących w TV

osób. Ale również i ze sposobu p o-

dejścia do nich — scenarzystów.
Wymownym, aczkolwiek nie jedy

nym przykładem, mogą tu być dwa
programy z Krakowa. Pierwszy, zre
alizowany zresztą przez fachowców
spoza naszego miasta —drugi, przy po
mocy krakowian, ale dotyczący akurat
Rzeszowa. W młodzieżowym „Klubie
po Szóstej", zlokalizowanym na kra
kowskim gruncie — usłyszeliśmy m.

in. ciekawe i naturalnie podane wspo
mnienia w związku z 25-leciem ZWM,
natomiast dobry pomysł zaprezento
wania legendarnej już sylwetki dosko
nałego narciarza, Stanisława Marusa
rza — popsuł najzwyczajniej sam

układacz rozmowy. Uważał on bowiem,
że Marusarz musi najpierw wygłosić
programowe przemówienie o idei olim
pijskiej. Zmusił więc narciarza do ode-

grania narzuconej roli. Do aktor
stwa. Delikwent usiłował czytać. Nie
wyszło. I dopiero, gdy „wszedł" na

swój temat, czyli bogactwo przeżyć
sportowych (co mówi więcej o idei
sportu i olimpiad!) okazało się, że po
czyna sobie całkiem gładko. Ba, ale
zabrakło już czasu na te opowieści,
atrakcyjne dla odbiorcy... Błąd popeł
nił scenarzysta!

Za to w audycji „Rzeszowska pano
rama" rzecz miała się odwrotnie. Na
ogół wszyscy mówili dość swobodnie
— lecz akurat aktor mający wyrecyto
wać dwa b. krótkie wiersze — czy
tał je w sposób nieudolny, wciąż zer
kając w kartkę, która omal nie wypa
dła z drżących rąk zawodowego arty
sty sceny. Czy aktor nie mógł się
nauczyć wierszy na pamięć? A chyba
powinien. Oto dwie strony medalu —

ilustrujące podejście scenarzystów
do zaproszonych gości. Sprawy zazwy
czaj jakże łatwe do ominięcia w tele
wizyjnej sztuce prawdy...

BOB
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lutego 1968 roku minęło 50 lat od

powstania Armii Radzieckiej. Jest
to okazją do przytoczenia kilku fak
tów i liczb dotyczących techniki wo
jennej w ZSRR — od pamiętnego
1918 roku do chwili obecnej. Dane te

6tanowią ilustrację dzisiejszej potęgi Armii
Radzieckiej — strażniczki pokoju i postępu.

Podstawowym rodzajem broni Sił Zbrojnych
Republiki Rad była piechota. 31 maja 1918 roku
zatwierdzono plan formowania 28 dywizji. W
ciągu wojny domowej sformowano około 90 dy
wizji piechoty. ♦

W latach 1917—1920 były formowane wy
dzielone grupy artylerii ciężkiej oraz baterią
i dywizjony artylerii specjalnego przeznacze
nia; formowano także pododdziały i oddziały
artylerii w oddziałach piechoty i kawalerii.

Podstawowym sprzętem były wówczas 76 mm

armaty i 122 mm haubice.
* i

Radzieckie wojska pancerne składały się po
czątkowo głównie z pociągów pancernych i sa
mochodów pancernych. W końcu 1920 roku Ar
mia Radziecka dysponowała około 100 pociągami
pancernymi i 150 samochodami pancernymi. W
1929 roku stało się możliwe zorganizowanie pier
wszego w historii Armii Radzieckiej związku
pancernego — brygady zmechanizowanej, w 1932
roku zaś — całego korpusu.♦

W połowie lat trzydziestych radzieckie czoł
gi T-26 i BT-5 wykazały na polach bitew
nych Hiszpanii wysokie walory bojowe. W
walkach z interwentami japońskimi koło je
ziora Chasan w 1939 r. wzięły udział 352 czoł
gi radzieckie, zaś w tymże 1939 roku nad rze
ką Chałchin-Goł było ich już dwukrotnie

więcej.

roku ilość żołnierzy Armii

na

co

1968 rok na

stanowi 13,5
Budźet ZSRR przewiduje :

obronę 16,7 miliarda rubli, ■
proc, wszystkich Wydatków.♦

Proces przezbrojenia Armii
broń jądrową został całkowicie
Wojska lądowe posiadają broń jądrowo-rakie-
tową przeznaczenia operacyjnego i taktycznego,
lotnictwo dysponuje wojskami rakietowymi
i samolotami-nosicielami rakiet, flota oparta
jest o atomowe łodzie podwodne, wyposażone
w rakiety z głowicami termonuklearnymi.
Strategiczne wojska rakietowe dysponują dziś
rakietami o nieograniczonym zasięgu, posiada
jącymi nadzwyczaj wysoką celność.♦

Zasięg strzelania większości rodzajów arty'
lerii z okresu II wojny nie przekraczał 15—30
km. Obecnie operacyjno-taktyczne wojska ra
kietowe mogą porażać cele na głębokości se
tek kilometrów.

Radzieckiej na

zakończony.
p

*

W rozwoju wojsk powietrzno-desantowych
Związek Radziecki poważnie wyprzedził świat
kapitalistyczny. Już w 1935 roku podczas ma
newrów na Białorusi zrzucono desant 3000 spa
dochroniarzy. W 1936 roku na manewrach mo
skiewskich
piechoty z

przerzucono na samolotach dywizję
całym sprzętem.

Do połowy 1942 roku ilość żołnierzy Armii

Radzieckiej zwiększyła się w porównaniu z

okresem przedwojennym około 2,5 raza. Do
armii napływało nieustannie nowe uzbroje
nie strzeleckie — przede wszystkim broń
automatyczna. Do końca wojny ilość pistole
tów maszynowych na wyposażenie dywizji
piechoty zwiększyła się 21 razy, a ciężkiej
broni maszynowej — 2 razy.♦

Rosła siła ognia Armii Radzieckiej. Jeśli w

grudniu 1941 roku było w niej 2194 dział i moź
dzierzy — to w styczniu 1945 roku — 108.000.
Była to prawie czterokrotnie większa siła od
hitlerowskiej. W samej operacji berlińskiej bra
ło udział 41.600 dział i moździerzy,♦

Masowo dostarczano do armii broń pancer
ną, co znacznie zwiększało siłę uderzeniową
wojsk. W operacji berlińskiej, na przykład,
brało udział 6250 czołgów.*

Od 1941 roku rozpoczęło się formowanie spe
cjalnych brygad inżynieryjnych. W 1944 roku
w skład wojsk inżynieryjnych weszły pułki pan-
cerno-inżynieryjne 1 pułki pancernych miotaczy
ognia.

W latach drugiej wojny światowej radziecki

przemysł artyleryjski wyprodukował około
500.000 dział i 400.000 moździerzy. W ostatnich
trzech latach wojny dostarczano frontowi co

roku 120 tys. dział i do 100 tys. moździerzy.
Przedmiotem specjalnej troski był rozwój
artylerii rakietowej. Już w lipcu 1941 front
otrzymał wyrzutnie M-8, a nieco później
słynne „katiusze” — wyrzutnie M-13 i M-31.

*

W latach wojny ogień radzieckiej artylerii
zniszczył ponad 70 tys. czołgów nieprzyjacie
la. Artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła ponad
1600 hitlerowskich samolotów.♦

Jeżeli na frontach wojny domowej walczyło
około 350 samolotów, to wTatach wojny z hi
tlerowcami walczące wojska otrzymały około
150 tys. samolotów. W szturmie Berlina ucze
stniczyło 8500 samolotów.

*

Oto lista lotników radzieckich — rekordzi
stów w zestrzeleniach samolotów faszystow
skich: I. Kożedub — 62, A. Pokryszkln — 59,
K. Jewstignicjew i G. Reczkałow — po 56, N.

Gulajew — 53, D. Glinka — 50.

*

Współczesne samoloty radzieckie rozwijają
prędkość rzędu 3 tys. km/godz. i osiągają pu
łapy ponad 30 km. Salwa bombowa samolotu
odrzutowego jest dziś pięciokrotnie silniejsza
w porównaniu z 1939 rokiem.♦

Salwa artyleryjsko-moździerzowa współcze
snej dywizji zmechanizowanej przewyższa
salwę dywizji piechoty z 1939 roku więcej niż
30 razy — oczywiście w samej tylko broni

klasycznej, bez uwzględnienia broni jądrowej.♦
W 1939 roku na jednego żołnierza dywizji

wypadało 3 konie mechaniczne mocy silników,
obecnie 39 KM. Współczesna dywizja zmecha
nizowana przewyższa dywizję z 1939 roku: pod
względem ilości czołgów — 16 razy, pod wzglę
dem ilości transporterów 1 pojazdów opance
rzonych — 37 razy, pod względem ilości broni
automatycznej — 13 razy, pod względem wy
posażenia w środki łączności — 5-krotnie.♦

Technika wojenna stała się dziś niezmier
nie złożona. W armii i flocie wielokrotnie
wzrosła liczba specjalności wojskowo-techni-
cznych — od 16—18 w latach wojny domo
wej, do ok. 400 w chwili obecnej.

roszę się przypa
trzeć: oto posążek
króla Lamgi- Mari,
władcy starożytnego
państwa na Bliskim
Wschodzie współ

czesnego Hammurabiemu.
Oto niekształtna, wykona
na z wapienia, figura Su-
meryjczyka pochodząca z

początku III tysiąclecia
p. n. e. Spójrzmy teraz na

grupę jeńców przedstawio
nych na płaskorzeźbie e-

gipskiej w świątyni Medi-
net-Habu, na „portrety”
królów babilońskich i asy
ryjskich, na posąg Zeusa,
popiersia Peryklesa, De-
mostenesa...

Zauważymy wtedy, że —

poza Sumeryjczykiem i po
staciami Egipcjan, przed
stawiciele wszystkich in
nych narodowości posia
dają piękne, dostojne, róż
nego kształtu... brody.

Brody nie należy lekce
ważyć, gdyż jest ona naj
ważniejszym symbolem
mody męskiej na przes
trzeni tysiącleci, widomym
znakiem dostojeństwa, po-
waei (lub... starości), i, jak
stwierdza autorytatywnie
J. Lips, „stanowi jedną z

najciekawszych dziedzin
historii kultury ludzkiej”.
Niektórzy historycy kultu
ry twierdzą, że występo
wanie brody oraz jej
kształt pozwalają na dość
dokładne „zlokalizowanie
w czasie” ludów i plemion,
które ją nosiły. Tak np. je
szcze za czasów XVIII dy
nastii Egipcjanie (którzy

cm entarza w Atenach z o-

kresu pomykeńskiegp i na

rąiniaturze wyobrażającej
króla Anglii pochodzącej z

X wieku. W krajach śród
ziemnomorskich „fryza” u-

trzymała się do V wieku n.

e., potem wyparła ją rozło
żysta broda (tzw. dziś „au
stralijska”).

Opierając się na wyko
paliskach, musimv dojść do
wniosku, że nie wszędzie i
nie zawsze brody cieszyły
się uznaniem — najczęściej
bowiem spotykamy twarze
głr^t-n wygolone. Wpraw
dzie teza, że zanik brody
wiązał się zwykle ze wzro
stem wpływów kobiecych
— jest zbyt ryzykowna,
by ją bronić, ale — wiemy
skądinąd, że największymi
przeciwnikami zarostu by
ły zawsze kobiety: „Nic tak
nie odrażało od siebie płeć
białą jak wąsy” — pisze z

nutką oburzenia pamiętnl-
karz Kitowicz, a Gawiński
w „rodzajowym” wierszy
ku stwierdza: „Bywszy i
osobistym i przystojnym
mężem — Co go zdobiła
broda pięknym krężem —-

Tę dla jednej dziewoi dał
sobie ogolić — By tym. czy
nem mó"ł lepiej sobie ją
zniewolić".

Że noszenie brody tt-
ważano w niektórych wie
kach za sprawę „zasadni
czej natury”, świadczy
fakt, iż synody polskie za
kazały w XV wieku nosze
nia brody duchowieństwu,
a oficjalny zakaz kurii
rzymskiej w tej sprawie

HISTORIA SERIO i PÓŁSERIO

z religijno-
mają księ-
pastorzy w

duchowień-
i Hiszpanii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W tych klasach część każdej lekcji odby
wa się na leżąco, na kocykach dla odciąże
nia kręgosłupa. A z drugiej strony wprowa
dza się jak najwięcej ruchu, naturalnego I

szczególnie niezbędnego dla tego okresu roz
woju dziecka.

Ale to tylko eksperymenty. A co powszechnie?
Powszechnie zaleca się wprowadzanie ćwiczeń
śródlekcyjnych. Mają one pełnić wieloraką fun
kcję: odprężenia umysłowego, pobudzenia pro
cesów wegetatywnych, a przede wszystkim ko
rekty zaznaczających się wad postawy. W myśl
zaleceń ćwiczenia te należy prowadzić w kla
sach I-«-IV bezwzględnie na każdej lekcji, a w

klasach starszych przynajmniej dwa razy w

ciągu dnia nauki. Raczej powszechna niechęć
nauczycieli do prowadzenia tych ćwiczeń nie
znajduje uzasadnienia. Przecież w każdej lekcji
spotyka się przerwy natury organizacyjnej bądź
logicznej, które można do tych celów wykorzy
stać.

Ławki szkolne z punktu widzenia higieny
stanowią najbardziej newralgiczny odcinek
■wyposażenia szkół. Badania przeprowadzone
półtora roku temu w Krakowie ujawniły, że
70 proc, dzieci zajmuje ławki nie dostosowane

Władysław Bieroń

W zdrowym

do ich wzrostu. Generalnie za mało jest ła
wek dla najmłodszych klas, swego czasu bo
wiem przemysł w ogóle nie dostarczał ławek
nr 1 i 2. Najbardziej pokrzywdzone śą więc
dzieci najmłodsze, a więc najbardziej po
datne na zaburzenia postawy. ,

Problem kapcia...
Można powiedzieć, że Polacy dzielą się na

zwolenników i przeciwników używania w

szkole pantofli. Jedni i drudzy mają na po
parcie swych tez nie do obalenia argumenty..
Władze oświatowe pozostawiają decyzję szko
łom, z dwoma jednak zastrzeżeniami. Po
pierwsze, obowiązek noszenia pantofli w ża
dnym wypadku nie może być przeszkodą w

spędzaniu przerw na wolnym powietrzu w

okresie od wczesnej wiosny do późnej jesie
ni i w słoneczne dni zimy. Po wtóre kapci
można używać tylko w tych szkołach, w któ
rych są odpowiednie szatnie do przechowy
wania obuwia.

Tymczasem w Krakowie spośród 108 szkół
podstawowych, zmianę obuwia przez cały rok
szkolny stosuje 96 a tylko/76 ma. odpowiednie
szatnie do przechowywania butów. Dalej. 98
szkół ma specjalne wybiegi i podwórka, w tym
58 wybiegów o nawierzchni asfaltowej lub be
tonowej, pozwalających na spędzanie przerw w

pantoflach na wolnym powietrzu, ale tylko nie
liczne szkoły z tej możliwości korzystają. W
większości szkół, jak rok długi dzieci tłoczą się
na przerwach po korytarzach. A pokażcie mi
szkolę, w której w czasie lekcji otwiera się okna
na korytarzach, by wpuścić nieco świeżego po
wietrza.

...i szklanki mleka

Szkoły, a także komitety rodzicielskie o-

barczono zadaniem dożywiania swych ucz
niów, traktowanego jako jeden z elementów
ochrony zdrowia dziecka. Ma ono zapewnić'
pokrycie zwiększonego zapotrzebowania e-

nergetycznego związanego z pracą dziecka
w szkole, ma uzupełnić braki w racjonalnym
odżywianiu, ma również kształtować pożą
dane nawyki. Wiadomo niewód dziś, że w na
szym narodowym jadłospisie ciągle niewy
starczającą pozycję zajmuje mleko. Stąd ak
cja szklanki mleka, która, niestety, jak do
tąd, mizerne przyniosła wyniki. Kuratorium
krakowskie w ostatnich dwóch latach wyda
ło w tej sprawie aż trzy okólniki, zorganizo
wało — wspólnie z Okręgową Spółdzielnią
Mleczarską — konkurs pod hasłem „szklanka
mleka dla ucznia" a mimo to akcję tę pro
wadzi w Krakowie zaledwie 30 szkół (z tego
połowa w dzielnicy Zwierzyniec) a do kon
kursu zgłosiły się aż 2 (słownie: dwie) szko
ły. Rozumiem, że większość dzieci nie lubi
mleka, ale też mleko można podawać w róż
nych postaciach (kawa, kakao, cocktaile

. mleczne itp.). W niedługim czasie pojawi się
na rynku tzw. mleko szkolne w butelkach
ćwierćlitrowych. Od postawy, inwencji kie
rowników szkół, nauczycieli, komitetów ro
dzicielskich zależy, w jakim stopniu z tych
nowych możliwości skorzystają dzieci.

Gdzie jest lekarz szkolny?
Ktoś może powiedzieć, że w tych szkicowo na

kreślonych zadaniach szkoły w zakresie profi
laktyki i ochrony zdrowia dziecka nie widać
roli szkolnego lekarza. Trzeba zacząć od tego, że
lekarz szkolny to nie jest pozycja godna zazdro
ści w świecie medycyny. Aczkolwiek pewne
zmiany w wyobrażeniach i tu następują. Na po
prawę atrakcyjności tego stanowiska wpłynęła
wprowadzona niedawno możliwość zdobywania
specjalizacji z higieny szkolnej, a także stała
rozszerzanie form opieki lekarskiej w szkole.
Widać to choćby po pewnym zahamowaniu o-

gromnej płynności kadr. Do niedawna mniej niż
połowa lekarzy szkolnych mogła się poszczycić
dłuższym od roku stażem w tych placówkach(l)

Pozostali przyszli do szkoły głównie p>o to, aby
się zaczepić w dużym mieście. Dziś już 72 proc,
lekarzy szkolnych ma staż 2-letni.

Mam przed sobą elaborat pt. „Zadania
szkoły w zakresie ochrony zdrowia dzieci i
młodzieży", przygotowany przez Dział Wy
chowania i Opieki nad Dzieckiem krakow
skiego Kuratorium. Znajduje się tam stwier
dzenie, że:

„nie wszystkie zadania stojące przed szkolną
służbą zdrowia są jednakowo dobrze wypełnia
ne. Dobrze przedstawia się kontrola stanu zdro
wia uczniów poprzez badania okresowe, kon
trole dzieci z grup dyspanseryjnych, badania
wstępne do klas pierwszych, końcowe uczniów
klas VIII i kwalifikacyjne na kolonie, realiza
cja szczepień ochronnych według długofalotoego
terminarza, kontrola stanu sanitarnego szkół i

dokumentacja”. Czyjaś ręka napisała na margi
nesie tego fragmentu: „a źle?”

Sprąbuję odpowiedzieć wykorzystując wła
sne doświadczenia ojca. Otóż marzy mi się,
aby lekarz szkolny .pełnił wobec mojego
dziecka funkcję lekarza, którego nazywam
prowadzącym. Który badałby co pewien czas

mego syna, ważył, mierzył, i zapoznawał
mnie z wynikami tych badań, robił zalecenia
w sprawie odżywiania, aplikował ewentual
nie potrzebne środki wzmacniające, witami
ny, doradzał, jakie dyscypliny sportowe zale
cać dziiecku, gdzie z nim jechać na wczasy,
itp. Moje doświadczenia pouczają mnie, że
bardzo dobrze rolę lekarza prowadzącego
spełniają lekarze przyjmujący w prywat
nych gabinetach. No, ale wizyta kosztuje
co najmniej 100 zł. Być może wszystko to ro
bi się i w szkolnym gabinecie, tylko, że ja o

tym nic nie wiem. O terminach badań okre
sowych rodzice powinni być zawiadamiani z

góry, byłoby dobrze, żeby mogli uczestniczyć
w nich. Karteczka na drzwiach gabinetu, że
lekarz przyjmuje rodziców przez jedną go
dzinę na tydzień — nie wystarcza. Ciekaw
zresztą jestem co by się działo, gdyby wszys
cy rodzice chcieli z tej możliwości przynaj
mniej raz na kwartał skorzystać!

■ , ff przejmującym
® A ff szczerością, praw-
® /h ff dą i troską notat-

niku katechety,
Erw księdza w kilku-

dziesięciotysięcz-
nym mieście przemysłowym,
położonym niedaleko wielkiej
metropolii, znajduję takie m.

in. wyznania: „absolwentka li
ceum przed rokiem otrzyma
ła nagrodę za pilne uczęszcza
nie na naukę religii; ani razu
od tamtej pory nie widziałem
jej w kościele na niedzielnej
mszy”. Pod inną datą o u-

czennicy, która w liście do
katechety zapewniała o swej
wierze, przedstawiając zara
zem swe wątpliwości: „W tej
chwili kończy klasę X i... na

religię nie chodzi od. dwu lat”.
Te zapiski pochodzą z arty

kułu w „Tygodniku Powsze
chnym” (z dn. 11 lutego br.)
„Z dziennika katechety”. Ich
autor rozważa szczerze przed

po stronie Kościoła, którego
kierownictwo jakby niechętnie
patrzyło na wyniki prac paru
katolickich socjologów.

Ale choćby nawet z publi
kowanych prac ks. Piwowar
skiego czy socjologów świec
kich wynika pełne potwier
dzenie zjawiska zmian w sto
sunku do religii, zmniej
szającego się udziału w

praktykach kultowych. Coraz
więcej ludzi ochrzczonych o-

bojętnieje na sprawy religii i
Kościoła. Kłopoty
ścią ochrzczonych
źa we Włoszech i
Szwecji i Anglii,
stwo we Francji
Z niepokojem zwracał na nie
uwagę Sobór Watykański II
szukając sposobów zahamowa
nia procesów religijnego zo
bojętnienia i laicyzacji.

Szczególnie silnie dokonu
ją się one u młodzieży,
tylko dlatego, że staje się

Nie
ona

Włodzimierz Wanat

NIEPOKOJE

KAIECHE1Y
sobą swe wątpliwości i tro
ski. Dostrzega rosnący brak
zainteresowania sprawami re
ligii i u dzieci i u rodziców.

Na naszych oczach dokonuje
się, jedna z kolejnych, rewo
lucja techniczna i cywiliza
cyjna. Za sobą mamy decydu
jący akt rewolucji społecznej,
której procesy rozwojowe
trwają i trwać będą nadal.
Właśnie w takim okresie
szczególnie potrzebne są wni
kliwe i rzetelne badania so
cjologiczne nad postawami lu
dzi, nad zmianami w ich po
glądach, nad przekształcaniem
się więzi międzyludzkich, po
trzeb i zainteresowali współ
czesnego człowieka. Dotąd ta
kich badań jest ciągle za ma
ło. Kwestią postaw świa
topoglądowych, stosunkiem
do religii zajmuje się naj
wyżej kilku socjologów laic
kich. Jeszcze mniej jest ich

inna — bo przecież w zupełnie
odmiennych warunkach żyje
niż starsze pokolenie, że ma

inne zmartwienia i troski, że
szuka rozrywki, czy też jak
niektórzy zbyt pochopnie i
krzywdząco powiadają — że
stała się obojętna na jakiekol
wiek zasady. Chyba także dla
tego, że stała Się myśląca,
bardziej wnikliwa i krytyczna
wobec podawanych jej prawd
i nauk. Ze woli konfrontować
i racjonalnie przyjmować a

nie zawierzać. To dotyczy
wszystkich dziedzin, a szcze
gólnie religii. Jeśli nauki po
bierane w szkole
tłumaczyć sobie w

cjonalny, może je
jeśli potrafi pojąć
wisk tego świata, to już o

wiele trudniej w sposób ra
cjonalny zawierzyć treściom
religijnym. Łatwiej oczywiś
cie przymują je dzieci młod-

sze, kiedy naukę religii mogą
traktować jak fascynującą
opowieść, ale jakże trudniej
przekonać do religijnych
prawd później, kiedy umysł
staje się krnąbrny, domaga się
wyjaśnień, rozumienia.

Katecheta staje się, bezrad
ny. Kiedy po zebraniu rodzi
ców, na które przyszła jedna
osoba, przyjechali doń jego
rodzice — nie wytrzymał.
„Nie mogłem się opanować, to

już nie był płacz, ale szlo
chanie. Nerwy. Początkowo
nie mogli zrozumieć, że moż
na z tego powodu płakać. Było
mi przykro, że za 30 lekcji w

tygodniu gratis, nikt z rodzi
ców nie powie na końcu roku

prostego ludzkiego słowa
„dziękuję", że przyszła tylko
jedna osoba. I co dalej? W te
lewizji było spotkanie z akto
rem a w miejscowym kinie
„Trzej muszkieterowie". Ale

, katecheta nie oskarża tzw.
złych czasów ani ateistów.
Notuje w jednym miejscu:
„Dziękuje Ci Boże za to, że
powołałeś mnie w tych cza
sach, a nie np. przed wojną.
Nie chciałbym być księdzem
przed wojną. Te czasy uczą
mnie pokory i wychowują”'.

Katecheta odrzuca wszelkie
formy nacisku. Pisze o pracy
katechetów: „Nic łatwiejszego,
jak stworzyć atmosferę presji,
nacisku i być zadowolonym z

liczb, statystyk, z ilości, a co

będzie po paru latach, kiedy
ich stosunek do nakazów
przestanie być bierny. Zawsze
się strasznie boję, kiedy ktoś
chodzi na lekcje religii nie Z
przekonania, że później, kiedy
„wyrośnie" z postawy biernej,
nie będzie miał aktywnej. Nie
daj Boże, żeby to miało być
przeze mnie, bo mu kazałem,
w taki czy inny sposób zmu
siłem go”. Jest prawdą, że o-

gromna część młodzieży uczę
szczającej na religię czyni to
ze względu na tradycję, na

rodziców i ich środowisko.
Młodzież powątpiewa w tre

ści religijne na zasadzie „wol
nego wyboru myśli", o czym
pisże katecheta, krytycznej
konfrontacji z racjonalnym
światem. Rzecz w tym, by z

krytycznym
trwale zespolić, jak najbliżej
i jak najściślej głębokie war
tości humanistyczne. To było i
pozostaje celem najważniej
szym.

Dzieje
sami nie nosili bród) uwa
żali Wszystkich brodaczy za

mieszkańców Bliskiego
Wschodu. Dokładniejsze
studia nad kształtem
brody pozwalają na ściślej
sze rozróżnienie przynależ
ności etnicznej. Inną np.
brodę nosiły plemiona se
mickie, których przedsta
wicieli widzimy na płasko
rzeźbach egipskich — in
ną widzimy u królów i wo
jowników asyryjskich —

jeszcze inny kształt miała
broda w starożytnej Grecji
itd.

Z biegiem czasu broda
przestała być znakiem
szczególnym grup etnicz
nych. Stała się po prostu
kwestią mody.

Współcześnie mamy kil
kanaście sposobów nosze
nia brody, nietrudno więc
wyobrazić sobie, ile od
mian można by znaleźć na

przestrzeni kilkunastu ty
sięcy lat (zachował się z

młodszego paleolitu wize
runek mężczyzny posiada
jącego „kozią bródkę”). A
skoro już mowa o kształ
tach...

Broda o kształcie „kla
sycznym”, to półokrągła
„fryza”, otaczająca gładko
wygoloną twarz. Spotyka
my ją dziś w płd Arabii,
na Cejlonie, a także — na

płaskorzeźbach ukazują
cych starożytne bóstwa Az
teków, rzeźbach

wyszedł w roku 1514. His
toria przecież musi się wi
dać składać z paradoksów,
skoro — akurat od tego
właśnie czasu zaczynają
zapuszczać brodę... papie

że.

Osobny rozdział można

by poświęcić historii bro
dy w Polsce. Że jednak
brak miejsca, więc tylko
parę na ów temat szcze
gółów. W średniowieczu
broda była w modzie, choć
ryzykiem byłoby twierdze
nie, że surowo jej nakazy
przestrzegano. Zwróćmy u-

wagę, iż w księdze przeka
zanej Mieszkowi II przez
Matyldę widzimy go (na ilu
stracji) jako męża brodate
go, natomiast Bolesław
Chrobry, przedstawiony na

słynnych Drzwiach Gnieź
nieńskich nie posiada w o-

góle zarostu. Za Wazów
przyjęła się moda noszenia
krótkich i ostrvch bród
„szwedzkich”, choć noszono

też brody „z polska”, tzn.

długie i szerokie, takie ja
kie widzimy u Żółkiew
skiego czy Czarnieckiego.
Pod koniec wieku XVIII
brody zanikają,, wyparte
modą idącą z Zachodu.

Dodajmy na koniec, że
noszenie brody w okresach,
kiedy
twarz
ludzi
różnić

moda nakazuję
wygalać, jest cechą
pragnących się wy-
z otoczenia.

(K. W.)

może wy-
sposób ra-

zrozumieć,
■uńele zja- spojrzeniem

ENERGIA obliczeniowa — jak ktoś
trafnie określił — jest dziś równie
niezbędna gospodarce jak np. energia
elektryczna. Poziom rozwoju gospodar
czego kraju charakteryzują obecnie nie
tylko wskaźniki dotyczące produkcji
stall, wydobycia surowców, długości
autostrad, ale również ilości elektro
nicznych maszyn cyfrowych.

Według danyoh ONZ z roku 1964,
liczba zainstalowanych mózgów elek
tronowych przedstawia się następują
co: USA — 20.000 (w tym dla celów
wojskowych —

Japonia — 1.100,
glia — 1.000.

Co ciekawsze,
cenią maszynami cyfrowymi krajów
najbardziej rozwiniętych gospodarczo,
tempo ich instalowania wcale nie słab

nie. Powstają bowiem wielkie ośrod
ki obliczeniowo-usługowe dysponujące
całym zespołem najróżnorodniejszych
urządzeń. Doświadczenia zagraniczne
dowodzą ekonomicznej celowości orga
nizowania takich ośrodków.

W Polsce tempo rozwoju elektronicz
nej techniki obliczeniowej było do
tychczas o wiele wolniejsze niż w in
nych krajach.

Przemysłem, który bodaj pierwszy
w kraju zaczął stosować maszyny ma
tematyczne do analizy procesów pro
dukcyjnych jest energetyka. Już w la
tach pięćdziesiątych stosowano w pla-

się, że do końca 1970 roku przybędzie
około 100 nowych maszyn elektronicz
nych.

Realność tych ambitnych zamierzeń
wynika z faktu, źo Polska z powo
dzeniem, jako jeden z nielicznych kra
jów, wkroczyła na drogę produkcji
własnych maszyn cyfrowych.

Pierwszym dzieckiem z bogatej już
dziś rodziny polskich urządzeń ele
ktronicznych była Odra 1003 wypro
dukowana we wrocławskich zakładach
„Elwro”. Jest to maszyna mała, przy
stosowana głównie do obliczeń nume
rycznych pracująca w stosunkowo o-

3000), NRF — 1.400,
Francja — 1.100, An-

mimo dużego nasy'

cówkach naukowo-badawczych maszy
ny analogowe w postaci analizatorów
prądu zmiennego i stałego. Niedługo
później w Instytucie Energetyki za
instalowano już w pełni nowoozesną
maszynę typu Ural II, zaś w okrę
gach energetycznych sprzęt polski.
Rozwinięta dziś Sieć ośrodków umo
żliwia pracownikom energetyki opra
cowanie programów na maszyny cy
frowe.

W chwili obecnej w całym kraju, w

różnych dziedzinach gospodarki, ćzyn-
nyoh jest 11 średniej Wielkości maszyn
do przetwarzania danych oraz około
ICO maszyn obliczeniowych. Planuje

kosztów, podejmowanie optymalnych
decyzji gospodarczych, prowadzenie
całej ewidencji w administracji, ban
kowości, przedsiębiorstwach handlu
itp. ZAM-41 działa z szybkością do 40
tys. operacji na sekundę.

Już dziś wiadomo jednak, że ZAM
nie stanowi ostatniego słowa polskich
techników.

W naszym regionie elektroniczna
technika obliczeniowa najintensywniej
rozwijana jest i będzie w hutnictwie
i chemii. W Hucie im. Lenina dobiega
końca budowa specjalnego obiektu
przeznaczonego na potrzeby ośrodka
obliczeniowego. Maszyny matematycz
ne posłużą tu m. in. do sterowania
procesami produkcyjnymi w stalowni
konwertorowej, walcowni zgniataczu i
walcowni drobnej. Według dyskuto
wanej jeszcze koncepcji Zjednoczenia
Przemysłu Azotowego przewiduje się
utworzenie serwisowego ośrodka obli
czeniowego w Krakowie przy Zjedno
czeniu, a realizującego swe usługi w

skali całego krajn. W związku z tym
w Zakładach Azotowych w Tarnowie i
kombinacie w Oświęcimiu powstałyby
ośrodki przygotowania danych. Także
i inne resorty m. in. budownictwo i
przemysł materiałów budowlanych,
handel, przemysł lekki, przygotowały
i realizują na mniejszą czy większą
skalę programy wdrażania do opera
tywnej działalności szeregu zakładów
naszego regionu techniki cyfrowej.

W związku z tymi poczynaniami, do
rangi ważnego problemu urasta po
trzeba zapewnienia wysokokwalifiko
wanych kadr dla obsługi coraz to no
wocześniejszych maszyn cyfrowych.
Rozważa się możliwość szkolenia pody
plomowego przez krakowską Wyższą
Szkołę Ekonomiczną przy współpracy
oddziału Instytutu Maszyn Matema
tycznych, Polskiego Towarzystwa Ekó-

graniczonym zakresie. Pojemność pa-
mięoi Odry 1003 wynosi 8.192 słowa, a

szybkość działania od 50 do 500 opera
cji na sekundę.

Udoskonalona i oznaczona symbolem
Odra 1013 zdolna jest juź działać z

szybkością 1.500 operacji na sekundę.
Pierwszą polską maszyną matema

tyczną do przetwarzania danych jest
ZAM - 41 skonstruowany w Instytucie
Maszyn Matematycznyoh w Warsza
wie. Urządzenie to daje możliwość
przechowywania i przetwarzania wiel
kiej liozby informacji. Tego typu ma
szyna znakomicie ułatwia prowadzenie nomicznego i instytucji centralnych,
i przygotowanie produkcji, rozliczenie (B.W.)
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■ siążkpwa dedykacja rę-
B^r kopiśmienna jest nie-

wątpliwie zjawiskiem li-
■ terackim, w ciekawy spo-
“ sób ilustrującym stosu

nek uczuciowy autora do
adresata, którym z reguły bywa
jakaś konkretna osoba, ale tak
że może nim być określone gro
no osób, wzglęanie ta czy inna
instytucja. W takiej okolicznoś
ciowej inskrypcji mieściły się
(i mieszczą) zazwyczaj przyczy
ny, dla których autor książki zde
cydował się uczcić w ten sposób
adresata. W odległej, renesanso
wej przeszłości bywał to zwykle
jakiś możny mecenas czy pi otek-
tor autora, nie szczędzący środ
ków na jego kulturakią lub nau
kową emancypację. Nic też dziw
nego, że z tego tytułu dawny pod
opieczny winien mu był panegi-
ryczne poniekąd uwielbienie, któ
re m. in. wyrażało się w długich
i kwiecistych dedykacjach.

Właśnie w okresie Renesansu
sztuka dedykacji przeżywała swój
rozkwit, aby w smutnej pamięci
epoce saskiej ulec wynaturzeniu.
Dopiero Oświecenie, a przede
wszystkim romantyzm miały u-

skrzydlić ją na nowo. Interesują
cy nas gatunek okolicznoś
ciowego piśmiennictwa określa
nie tylko uczuciowy stosunek au
tora do adresata, ale także dość
często ingeruje w sferę obyczajo
wości i kultury społecznej, przed
stawiając tym samym wdzięczny
materiał do badań historyczno
literackich.

Oczywiście, formy takiej dedy
kacji bywały (i bywałą) rozmaite.
Mogą być komponowane wier
szem i prozą, mogą przybrać
kształt krótkiego, poufnego listu,
mniej lub bardziej skrytego żartu
Czy fraszki, mogą wreszcie — za-

Władysław Błachut

SZTUKA
dedykacji

leżnie od okoliczności — tchnąć
bezpośrednią intymnością. Wszys
tko to sprawiało, że w ten spo
sób wyróżnione przez autorów

egzemplarze książek na ogół
rzadko trafiały do księgozbio
rów publicznych, nabierały cha
rakteru rodzinnych pamiątek, z

którymi rozstawano się tylko
wyjątkowo. Fakt ten nie sprzy
jał' badaniom nad tym ciekawym
zjawiskiem literackim, zawiera
jącym „historię książek i ludzi
kilku pokoleń, dzieje pisarzy, u-

czonych, polityków, żołnierzy,
pokazane przez pryzmat ich u-

czuć, z jakimi książki swoje o-

fiarowywali tym, co byli im blis
cy...",

Przykładem może tu być Wier
szowana dedykacja, jaką w ro
ku 1885 zaopatrzył jedną ze swo
ich książek szanowany polityk i
pisarz — Wojciech Dziedusźycki:
...Aby Stryjenka do czytania

miała
Książkę łatwą, co się zowie,
Baję jej tę książeczkę. Pewno

powie,
2e tylko wzięła do rąk, a już

spała..,
Albo kapitalna dedykacja pro

zą, którą 24. XII. 1916 r. umieś
cił w Zakopanem Stefan Żerom
ski na egzemplarzu książki „Na
wracanie Judasza": „Szanownym
Państwu Mieczysławostwu Ja
kimowiczom na pamiątkę okresu
pełnego wszelakich mąk, a wiel
kiego braku mąki — z życzeniem
pomyślnego zakończenia tego
braku (mąki) i powrotu do nor
malnych kajzerek — ofiaruje te

swoje ramotki przedwojenne
szczery przyjaciel — Stefan Że
romski.

Tak to za jednym zamachem
skwitował wielki pisarz młodo
polskie tęsknoty za nirwaną i

prozaiczne trudności aprowiza-
cyjne czasu wojny.

Dodajmy na zakończenie, że to

serii dedykacji poważnych moż
na spotkać tak znakomite na
zwiska autorów, jak T. Czacki,
A. Fredro, A. Mickiewicz, H.
Sienkiewicz i St. Wyspiański. Nie

ulega wątpliwości, że jest to lek
tura szczególnie wdzięczna lite
racko i pouczająca pod wzglę
dem obyczajowym.

Znakomity rzeźbiarz
angielski Henry Moore

powiedział kiedyś:
„Kontakt z rzeźbą uza
leżniony jest od zdol
ności reagowania na

ksztait przestrzenny”. I

dlatego zapewne rzeźba
Została tl-Znana za naj
trudniejszą ze sztuk.
Niewątpliwie nastręcza
większe trudności niż
dzieła, dla których od
czucia potrzebna jest
zdolność odbierania
form płaskich, kształto
wanych Wyłącznie dwu
wymiarowo. O wiele
Więcej jest ludzi „śle
pych na formę, niż na

kolor”.
Mówiąc o współczes

nej rzeźbie trzeba pa
miętać* że i tu podobnie
jak w architekturze,
Wytworzył się styl mię
dzynarodowy. Artystów
całego świata interesują
podobne problemy tre
ściowe, formalne, mate
riałowe. W dużym stop
niu Uległa zmianie funk
cja rzeźby: powinna ona

sugerować widzowi po
przez plastyczne zjawi
sko — skojarzenia emo
cjonalne.

Po tych kilku ogól
nych uwagach dotyczą
cych rzeźby współczes
nej, przejdźmy do trwa
jącej obecnie w Pałacu
Sztuki wystawy —

„Rzeźbą Roku 1967”.
Eksponowane prace są
przeglądem osiągnięć i

problemów nurtujących
rzeźbiarzy środowiska
krakowskiego. W wyni
ku, konkursu za najlep
szą rzeźbę minionego
roku została uznana

praca pt. „Wioślarz” —

Wincentego Kućmy, ab
solwenta krakowskiej
ASP, który mimo mło
dego wieku posiada na

swoim koncie artysty
cznym parę znacznych
sukcesów, m. In? trzy
III-cie nagrody w Kon
kursie na Rzeźbę Plene
rową dla miasta Krako
wa, oraz dwie nagrody
ministra kultury i sztu
ki za prace na wystawie
„20-lecia PRL w twór
czości plastycznej” i
„Ogólnopolskiej wysta
wie rzeźby — 1967”.

Nagrodzona rzeźba, to
odlana w trwałym ma
teriale — brązie nie
wielkich rozmiarów po
stać sportowca. Autor
posługuje się w tym
wypadku formą otwar-

tą, zmierza do osiągnię
cia ekspresji i drama
tyzmu, wywołania wra
żenia ruchu. Przygląda
jąc się uważnie „Wioś
larzowi” nie odnosimy
wrażenia, że patrzymy
na twór już skończony,
lecz na pewien moment
w jego procesie rozwo
jowym. To jakby chwi
lowe. maksymalne na
pięcie w czasie walki ż

przyrodą, konkurentami
i samym sobą, być może
walki zakończonej zwy
cięstwem...

W drugiej pracy po-
kazanei przez Kućmę
— „Na rozdrożu” —

znajdujemy echa trady
cyjnej rzeźby ludowej
— drewnianych kapli
czek — bardzo zresztą
swobodnie traktowanej
przez autora.

Stefanowi Borzęckie
mu przyznano Il-gą na
grodę za rzeźbę „Odpo
czynek”, wykonaną w

drewnie — materiale
najbardziej odpowiada
jącym. twórcy. .Wyko
rzystując strukturę tego
materiału, tworzy Bo
rzęcki formy zwarte. 0
aluzjach figuralnych,
wykazując pełną doj
rzałość artystyczną.

Kompozycja w metalu
pt. „Oświęcim” — na
grodzona została Ill-cią
nagrodą. Jej autor. Jan
Siek potrafił umiejętnie
„zaaranżować” przes
trzeń uzyskując efekt
graficzny w rzeźbie.
Dwie inne jego prace:
„Dialog” i „Obsesja” —

są nowymi próbami po
szukiwań wartości wy
razowych materiału.

Oprócz nagród, jury
konkursu wyróżniło
trzech artystów-rzeźbia-
rzy: B. Gabrysia za

pracę „Rozstanie”, S.
Plęskowskiego za pełne
intymności małe formy
medalierskie oraz R.
Tarkowskiego za rzeźbę
„Macierzyństwo”.

Przy ocenianiu nagro
dzonych rzeźb musimy
pamiętać, że w wypad
ku „Wioślarza” i „O-
święcimia” są to pro
jekty przeznaczone do
realizacji w o wiele
większej skali, nato
miast „Odpoczynek”,
„Rozstanie” i „Macie
rzyństwo” powinny
znaleźć się wśród natu
ralnego otoczenia kraj
obrazowego.

dziwna to dzisiaj
Nieco zahukany,

rozkapryszony. In-Trochęistota,
nieco
teligentny i zarazem pe

łen kompleksów. Kruchość

swego autorytetu ukrywa za

wątpliwym parawanikiem
sztucznej powagi.

Zawieszony między przysło
wiowym młotem i kowadłem
— gąszczem zarządzeń ze
wnętrznych, wewnętrznych
pisanych i niepisanych — a

zwartą studencką rzeszą, któ
ra w mistrzowski sposób umie
wyzyskać wszystkie jego sła
bostki i niedoświadczenie —

wywija się jak tylko potrafi.
Stosunkowo najłatwiej radzi
sobie ze stałymi trudnościami
finansowymi, do których
przywykł jeszcze za swoich
czasów studenckich. Już daw
no nauczono go dorabiać ko
repetycjami, natomiast szansa

prac zleconych (szczególnie je
śli nosi tytuł magistra inży
niera) otwarła się przed nim
jak wizja swoistego Eldorado

dopiero po podjęciu pracy w

uczelni.

Proponuję zastanowić się
skąd się wziął i...

KIM JEST

PAN MAGISTER”?

Praktyka dowodzi, że miał
dwie drogi, by zostać tym kim
został. Pierwsza droga:
być w czasie studiów tzw.
bardzo dobrym studentem,
mieć w indeksie prawie sa
me piątki i zadziwiać głębią
Wiedzy, co niekoniecznie mu-

siało wystarczać do otrzymy
wania stypendium naukowego,

jeśli nie wykazywał się przy
tym działalnością społeczną.

Druga: spodobać się kie
rownikowi katedry, dać się
poznać od strony swoich „sze
rokich horyzontów”, zrobić
wybitną pracę dyplomową i

jako tako ją obronić. Istnieje
jeszcze odrębny wariant tej
metody: nie być zbyt wybit
nym studentem i nie dokonać

wiekopomnego dzieła przy o-

kazji dyplomu. By nie było
niedomówień, dalsze rozważa
nia wykażą...

PO CO ISTNIEJE...

...w katedrach naszych wyż
szych uczelni asystent? Nieje
den profesor miałby z odpo
wiedzią na to pytanie zasad
nicze kłopoty. W każdym razie
niewiele się pomylę przy

stwierdzeniu, że pojawiająca
się nowa postać asystencka
stwarza powody do radości
całego grona katedry.

Cieszy się trochę starszy
asystent, gdyż prawem star
szeństwa pozbędzie się spo
czywających na nim dotych
czas obowiązków sekretarki.
Raduje się adiunkt, gdyż przy
bywa mu nowa osoba do gro
na skazanego na wieczne in-
wentaryzowanie wszystkiego, zać
co się w katedrze znajduje i
znajdować powinno. Kamień
spada z serca „pani doktor”,
która wciąż nie może znaleźć
czasu, aby przystąpić do opra
cowywania pracy habilitacyj
nej. Ulgę odczuwa profesor,
bo wreszcie otrzyma pięknie
wyrysowane plansze i tuzin
wykresów,
wykładach,
laborant, który z racji swojej
wyjątkowej pozycji w kated
rze (on jest jeden, a „ich” wie
lu) pozbędzie się jeszcze kilku
ze spoczywających na nim o-

bowiązków.

Tu pozwól Czytelniku na

małą retrospekcję. Zostanie Ci
ona przekazana...

SZEPTEM....

„.by nie przydawać dalszych
kompleksów młodemu nau
kowcowi. Nie powinien się on

dowiedzieć o sytuacji takiego,
jak on asystenta zza Odry,
gdyż skutki mogłyby się oka-

nieobliczalne. Wpadłby
może w depresję, albo i jesz
cze co gorszego — słysząc, że

gdy on np. wystukuje na ma
szynie pisma w sprawie
ciągnącej się miesiącami na
prawy jakiegoś tam urządze
nia, potrzebnego studentom
do prac dyplomowych — jego
kolega z NRD pracuje nau
kowo. Do Twojej poufnej

Zadowolony jest wiadomości podajemy, że w

uczelniach naszych zachod
nich sąsiadów katedry zatru
dniają po kilku lub kilkuna
stu techników i laborantów.
Profesor ma tam osobistą se
kretarkę, sekretarka przypa-

potrzebnych na

Andrzej Pawłowski

w danej

ASYSTENT

Ma więc w nowym dla sie
bie środowisku świeżo upie
czony asystent wzięcie i na
wet mu to początkowo impo
nuje. Szybko jednak i on za
czyna tęsknić za następnym,
jeszcze młodszym asystentem.
Nad głową bowiem coraz wy
raźniej zawisa mu widmo do
ktoratu. Musi go ztobić, gdyż
w przeciwnym wypadku nić
jego kariery zostanie brutal
nie przecięta. Musi mieć w

tym celu przynajmniej dwie
publikacje, tymczasem jego
działalność naukowa w wirze

niezwykle pilnych, najwyższej
rangi spraw — przesuwa się
wciąż na plan dalszy...

da na dwóch docentów i o-

sobna sekretarka przysługuje
każdym czterem asystentom
i adiunktom. Sekretarki by
najmniej nie przepisują ja
kichkolwiek pism, korespon
dencji czy prac — od tego
Są maszynistki w specjalnych
halach maszyn — sekretarki
zajmują się w całości sprawa
mi administracyjnymi kated
ry, o których nie muszą mieć
zielonego pojęcia nie tylko
profesorowie, ale również i
asystenci. Wychodzi się tam
z założenia, że czas ludzi z ty
tułami
cenny,
formie

Gdy

naukowymi jest zbyt
by go w jakiejkolwiek
rozmieniać na drobne,
więc nasz młody asy-

stent mozoli się nad plansza
mi — młody Niemiec, oddaje
do druku kolejną pracę nau
kową. Żadne plansze nie są
tam do wykładów potrzebne,
bo w każdej sali wykładowej
służy temu projektor filmo
wy z rzutnikiem, do którego
na każdy wykład przygotowy
wane są potrzebne przeźrocza,
a wykresy i zdjęcia prezento
wane na wykładzie każdy stu
dent otrzymuje na własność
na odbitkach fotograficz
nych (!!!)

Zachowaj dla siebie Czytel
niku i tę informację, że pro
gram zajęć dydaktycznych w

sposób naturalny ulega tam

ewolucji, stosownie do prze-

mian zachodzących
dziedzinie nauki. Pracownicy
naukowi katedry nie nudzą
się więc, mimo że dysponują
taką ilością czasu. My w tym I

czasie wpadamy w euforię z

powodu nieśmiałych reform
naszego szkolnictwa wyższego
— ciągnących się w dodatku
nieznośnie długo, tak że w mo
mencie ich realizacji, już nie

pokrywają się z rzeczywisto
ścią...

Posiadamy wspaniałą kadrę
w naszych wyższych u-

czelniach, skoro dobrze
— ba, coraz lepiej wy

wiązuje się ona ze swoich o-

bowiązków. Pochylmy czoła
przed profesorem, który przy
gotowuje wykłady, organizuje
pracę naukową, a przy tym
ma na głowie całą administra
cję swojej katedry. Gdy poza
tym jest dziekanem, lub peł
ni inne funkcje — należy go
uznać za specjalny rodzaj fa
kira, lub jak kto woli — ge
niusza, jeśli wykazuje się przy
tym wszystkim osiągnięciami I

naukowymi. Ale jeszcze bar
dziej podziwiajmy asystenta
— młodzieńca do wszystkiego,
kreślarza, urzędnika, ślusarza,
mechanika, gońca i mimo
wszystko... zapowiadającego
się naukowca.

P. S. Postać asystenta wraz z

jego bolączkami przedstawiona
powyżej została wzięta z uczel
ni technicznej. Na kierunkach
uniwersyteckich sprawy te nie
co inaczej wyglądają.

URODZINY

Jerzy Bober

Robert Rożdiestwieński (ZSRR)

Wesoło było.
Pijany był świat.

Było duszno
jak w parniku...

Sześćdziesiąt świec zapłonęło
Na jubileuszowym torciku.
Czas się dłużył.
Zmieniano toasty.
Kawioru
zaczęło brakować.
Słowik-buchalter tłusty
darł się bez przerwy:
Hurra!
Postarzała primadonna
na łóżku usiadłszy mocno,

przed gospodynią zaczęła się zgrywać:
— Głupiaś! Lata należy
ukrywać!
Łysy wujek
chwalił pieczeń
t potrząsawszy podbródkiem
bełkotał coś tam

o babskim życiu
krótkim.
A gospodyni
zgłębiając mowy
nie złościła się
nie rozpaczała.
Pochylona
gasiła świece
tak, jakby każdą
całowała.

(TŁUM: OLG. JĘDRZ.)

statnimi kwestiami. Niewątpliwie recenzja
w prasie powinna służyć czytelnikowi. Przy
ciąganiu go do teatru. Ale — nie należy utoż
samiać życzliwości czy pobłażliwości
dla teatru w ogóle i dla poszczególnych scen
— z zadaniem np. biura ogłoszeń. Co innego
notatka zachęcająca do odwiedzin teatru. —_ ,

z podaniem (nawet na wyrost) jaka to cieka
wa sztuka, jaki dobry autor i jacy świetni
wykonawcy z reżyserem na czele — ba, mo
żna również reklamować spektakl przy po
mocy wywiadu z jego twórcami, skąd czytel
nik dowie się o zamierzeniach insceni
zacji etc. — a co innego omówienie
przedstawienia. Tu obowiązuje piszącego po
czucie sprawiedliwej, odpowiedzialnej wła
śnie przed odbiorcą (który może w każdej
chwili porównać recenzję z osobistymi wra
żeniami na spektaklu!) — oceny gotowego
już widowiska. Ani autor, ani jego utwór,
ani reżyser, ani aktorzy — jako pojęcia ar
tystycznych wartości bez powiązania z tym,
cc dzieje się na scenie — nie mogą już wy
stępować w oderwaniu od zaprezentowanego
kształtu widowiska. A w przypadku, gdy jest
ono dobre — nie wyobrażam sobie krytyka,
który by usiłował powstrzymać czytelników
przed pójściem do teatru. A w ogóle, kto ko
go chce zniechęcać do teatru? Nawet, kiedy
się musi wypomnieć konkretne braki i wady''
realizacji scenicznych, czy słabości tekstu.
Recenzent, któremu wszystko się podoba, o-

bojętnie — czy spektakl na to zasługuje, czy
nie — wcześniej lub nóźniej straci twarz u

myślącego czytelnika!

Dobry teatr

Ta książka dobrze trafiła
w rosnące ostatnio zaintere
sowania czytającej publicz
ności — starożytność w o-

góle, a Szczególnie sztuka
ludów starożytnych, budzi
coraz Większą popularność.
„Historia sztuki starożytnej"
(Wydawnictwo Literackie
1968) autorstwa M. Britowej,
M. DiakońoWa, N. Dmitrie-
Wej, J. Kołpińskiego, I. Lo-
siewej, M. Mathieu, O. Pro
kofiewa, E. Rotenberg, W.
Szlejewa, N. Winogradowa —

jest pracą zbiorową pod re
dakcją A. Czegodajewa. Prze
kładu dokonała Maria Zagór
ska. Ten przydługi nieco spis
autorów książki, liczącej

przeszło 750 stron druku du
żego formatu, odbija wielość
problemów, działów, epok,
narodów. Obejmuźą one sztu
kę Azji Zachodniej, Egiptu,
sztukę egejską, Grecji, sztu
kę hellenistyczną, sztukę Rzy
mu, północnego wybrzeża
Morza Czarnego, Zakaukazia.
Iranu, Azji Środkowej, Indii
i Chin.

Skąd Się bierze to zaintere
sowanie starymi kulturami
Sumeru, Persji czy państwa
faraonów — edyż rzeczywiście
książki popularno-naukowe i
rozprawy , naukowe dotyczą
ce dawnych kultur

Olgierd Jędrzejczylc KSIĄŻKI

U ŹRÓDEŁ■
I

znika-

ją dosłownie w ciągu godzin
z księgarni. Wydaje mi się,
że narody całego świata —

a przede wszystkim narody
Europy — szukają swych ro
dowodów kulturowych, szu
kają źródeł, z których pow
stały te właśnie narody i
nasza współczesna kultura.
Uwaga, poświęcona wiedzy o

kulturze starożytnej, uświa
damia bowiem — jak w i e-

1 e elementów składa się na

naszą współczesność, jak
mnóstwo spraw w dziedzinie
sztuki, jej prądów i progra
mów miało już swoich an
tenatów.

A „Historia sztuki staro
żytnej" utwierdza nas w tym

przekonaniu bardzo dowcd-
nie. Większość polskich pod
ręczników i wydawnictw po
pularnych obejmuje głównie
—- z wielu bardźo zrozumia
łych względów — Sźtukę
Egiptu, Grecji, Rzymu staro
żytnego, W radzieckim wy
daniu działy te są opracowa
ne dość szczegółowo. Są np.
podrozdziały poświęcone sztu
ce Grecji homarowej, okre
su archaicznego, okresu kla

sycznego, Wczesnokłasyczńe-
go i póżhoklasycznego. Ale
nie mniejsze znaczenie mają
części poświęcone sztuce ple
mion i narodów Bliskiego
Wschodu — Sumerów, Alt-
kadów, Babilończyków, Tlety-

tów i MittanóW, Asyrii*
państwa neobabilońskiego.
Niewiele zftajdzlemy w pols
kiej literaturze fachowej ksią
żek poświęconych sztuce na
rodów Zakaukazia 1 Azji Środ
kowej.

Sprawy przedstawione
przez uczonych w tej księdze
obejmują malowidła i petrO-
glify Karelii, rzeźby Lfzyppa,
Fidiasza, okres Czando w

Chinach, sztukę Indii, staro
żytnych kultur ludów kaukas
kich, pogranicza Europy i

Azji, Afryki 1 Azji. W tym
gąszczu problemów autorzy
próbują odnaleźć cechy wspól
ne, wiążą sprawy sztuki z

rozwojem form bytowania
ludzkiego i jego społecznego
— niejako — rejestru w sztu
ce. Ważne jest umiejętne sto
sowanie syntez historycznych
w rodzaju przytoczonej:
„Sztuka starożytnej Indii by
ła w swym rozwoju związana
z innymi kulturami świata
artystycznego: od Sumerii do
Chin. W plastyce i architek
turze Indii (zwłaszcza W

pierwszych wiekach, n. e.) u-

jaWniły się żwiążki ze Sztuką
antyczną Grecji jak również
z twórczością Azji środko
wej- ta ostatnia Z kolei przy
stroiła sobie wiele osiągnięć
kultury hinduskiej".

kryiyki się nie boi...

Przysłuchując się ostatnio wielu charakte
rystycznym wypowiedziom ludzi teatru oraz

opiniom osób reprezentujących coś w rodza
ju skrzydeł opiekuńczych nad działalnością
sceniczną (w sensie administracyjnym) — do
szedłem do wniosku, zresztą nie po raz pierw
szy, że nie wszystkie z zainteresowanych
stron właściwie pojmują rolę krytyki i re
cenzji teatralnej.

Szczególnie jednak recenzje w prasie co
dziennej wywołują sporo nieporozumień.
Bardzo często padają tu i ówdzie słowa for
mułujące obowiązki recenzenta teatralnego.
Najczęściej ograniczają się te słowa do pre
tensji o dwie sprawy. Ludzie teatru domaga
ją się dokładniejszej analizy samego spek
taklu. A więc — bardziej obszernego uwzglę
dnienia wkładu pracy reżysera w omawiane
widowisko i równie obfitego materiału spra
wozdawczego na temat gry aktorów, czy wre
szcie oprawy scenograficznej, muzycznej i
choreograficznej. „Skrzydła opiekuńcze” scen

państwowych lub miejskich nie wyrażaja aż
tak specjalistycznych postulatów pod adre
sem krytyki, natomiast widziałyby w pobła
żliwej recenzji prasowej głównie czynnik
agitacyjny.

Myślę, że oba — trochę uproszczone prze
ze mnie —• stanowiska, zawierają na pewno
słuszne intencje.

Żądania tzw. pobłażliwej krytyki łączą się
zatem, w takim czy innym stopniu, z r/pu-
laryzacją teatru u -jak najszerszej widowni.
Jest to więc poważny argument i zlekcewa
żenie go byłoby co .najmniej lekkomyślnością,
czy brakiem odpowiedzialności pisarskiej.
Nie mówiąc o odpowiedzialności społecznej.

Toteż najpierw wypada zająć się tymi o-

Więc — jakkolwiek doceniam szlachetne
motywy mecenasowania interesom teatrów
— to nie podzielam zdania, żeby unikać o-

strzejszych sądów. Właśnie w imię interesów
społecznych, artystycznych, ideowych. W koń
cu — dla dobra samego teatru.

Wreszcie, cóż można odpowiedzieć ludziom
teatru w sprawie bardziej wyczerpujących
analiz warsztatu scenicznego w obrębie re
cenzji prasowej? Faktycznie, takie rozważa
nia zajmują stosunkowo mniej miejsca na

łamach dzienników (ale zajmują!) — ponie
waż przeciętnemu czytelnikowi przede
wszystkim trzeba skrótowo powiedzieć coś o

sztuce i autorze, o myśli przewodniej spek
taklu — a w końcu o jego wartościach ide
owo-artystycznych. Na całe eseje nie ma

miejsca, zresztą jest to zadanie pism facho
wych, teatralnych lub kulturolno-literackich.
Oczywiście, należy ocenić rolę reżysera i ak
torów, z tym — że nie na wyłączny użytek
samych zainteresowanych, lecz dla zorien
towania widza (tego, który obejrzał wido
wisko — i tego, który pójdzie je obejrzeć) w

całości wydarzenia teatralnego. Jak mnie
mam, można tu pogodzić oba postulaty: za
chęty oraz bodźców dla jednej i drugiej stro
ny — o ile spektakl, nawet niezupełnie doj
rzały artystycznie — pozostaje w granicach
eksperymentu prawdziwie twórczego. Nie
sposób, wówczas pominąć wartości sztuki, in
scenizacji i aktorstwa w ich wzajemnych po
wiązaniach. A czasem, gdy któryś z tych ele
mentów zawiedzie — może i lepiej nie roz
pisywać się o przypadkowej porażce. Chyba,
że przypadki dowodzą nieudolności twórczej,
lub przechodzą w metodę antypopularyzacji
dobrego teatru...

O.
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biegowe wiadomości o kobiecie
Bliskiego Wschodu łączą się dro
gą najprostszych skojarzeń z ha
remem, wschodnią słodyczą i po
wolnością jako rezultatem wieko
wego szkolenia w wyrafinowanej

sztuce miłości. Skojarzenia usprawiedliwia
rozległa literatura fantastyczno-sensacyjna.
dla której Damaszek, Bagdad czy Kair sta
nowiły idealną wprost oprawę scenograficz
ną. Nie czekając na naturalną śmierć legend,
kobieta zrezygnowała jednak z roli hurysy.
Przy czym rozstanie z tą rolą — przyznać
trzeba — nie jest jeszcze procesem zakoń
czonym i wiele zapewne wody upłynie w Ni
lu, zanim wschodnia obyczajowość zrówna ją
całkowicie w prawach z mężczyzną. Cóż bo
wiem zdziałają same ustawy, jeśli w kair
skiej kafejce kelnerowi nawet nie przvjdzie
do głowy wprzód obsłużyć kobietę, a dopie
ro w następnej kolejności jej partnera?

Skoro jednak chwilowo pozostajemy w sfe
rze zewnętrznych symptomów, które odzwier
ciedlają zmieniającą się pozycję kobiety e-

gipskiej, nie bez racji będzie wspomnieć, że

po ulicach Kairu krążą auta prowadzone
przez wytworne i wypielęgnowane Arabki, a

wśród młodszej generacji coraz mniej jest
dziewcząt opasłych, co do niedawna było nie
odzownym atrybutem urody kobiecej. Moda
europejska dopomaga więc w pewnym sensie
postępowi cywilizacji.

Europejczyka
nieodmiennie intryguje spra

wa wielożeństwa, które niegdyś stano
wiło o zdecydowanej inności modelu ro
dziny arabskiej. Czy dzisiaj w ZRA

Istnieje wieloźeństwo? Oczywiście tak. Wszak
prorok Mahomet zezwolił na posiadanie wię
cej niż jednej żony. Sam zresztą nie był mo-

nogamistą. Wspominam o tym, ponieważ pod
żadną szerokością geograficzną religia nie
wyciska tak silnego piętna na wszystkich
dziedzinach życia społecznego i prywatnego,
jak właśnie tu. Mahomet zresztą przykazał
otaczać wszystkie żony miłością, staraniem
i troską, więc też małżeństwa „wielożenne”
nie przeżywały bodaj nigdy tylu dramatów,
co europejskie.

Ale jednocześnie, przy formalnym prawie
do posiadania więcej niż jednej żony, pro
blem w sposób wyraźny umiera śmiercią na-

turalną, na co są dowody statystyczne. Oto
one: według smsu z roku 1960 (nowszych da
nych niestety Drak) małżeństw z dwoma żo
nami było ponad 153 tysiące. Z trzema żo
nami — ponad 11 tys. Z czterema — 2 tysią
ce. Zważywszy, że ludność Egiptu liczyła
wówczas 26,5 min. był to jeszcze odsetek
znaczny. Obraz jednak zmieni się, jeśli.przyj
rzymy się jednej tylko grupie małżeństw
wielożennych. tj. takiej, gdzie mężczyzna nie
przekroczył 26 roku życia, dwie żony miało

W tym samym spisie doliczono się, że tyl
ko 5,7 proc, ogółu zatrudnionych stanowią
kobiety. Prawie z reguły pracują kobiety
wykształcone, a więc te, które nie godzą się
na oficjalne rywalki. Płynie stąd wniosek,
że żony w małżeństwach wielożennych po-
zostają na utrzymaniu męża, przy czym ka
żda z nich ma tradycyjne prawo do oddziel
nego mieszkania. Jeśli do tego Allach pobło
gosławi w potomstwie — a błogosławi za
zwyczaj szczodrze — mąż musi wykazać

faniu. W roku 1965 już 85 proc, cżzieci Egip
skich miało zapewniony dostęp do szkoły
podstawowej, przy czym 40 proc, wszystkich
uczniów stanowiły dziewczęta.

Nie ten fakt jednak mówi najwyraźniej o

kolosalnej zmianie, jaka dokonała się na

przestrzeni tak krótkiego czasu Egipcjanka,
mianowicie, triumfalnie wkroczyła do szkół,
które tradycyjnie zarezerwowane były dla
chłopców. W średnich szkołach technicznych
uczyło się już ponad 20 proc, wszystkich e-

gipskich dziewcząt, tyleż w wyższych szko
łach zawodowych.

Gdyby nadal operować liczbami, zmiany
następujące w sytuacji kobiety egipskiej by
łyby jeszcze bardziej wymowne. Już w tej
chwili bowiem około 25 proc, specjalistów
w takich gruoach zawodów, jak ekonomia,
technika, medycyna i prawo — to kobiety.
Ale przemiany strukturalne nie wycisnęły
jeszcze dostatecznie wyraźnego piętna na ob
razie kairskiej ulicy. W małych restauracyj
kach i kawiarenkach tynowych dla Bliskie
go Wschodu klientela jest wyłącznie męska.
Nie uświadczysz tam nie tylko Arabki w

czarnej milei, czyli powłóczystej szacie, któ
rą owinięta jest od stóp do głów, chroniąc się
przed żarem południowego słońca, i którą
noszą wieśniaczki 1 żony robotników. Nie
przysiądzie tam również kobieta, której eu
ropejski strój świadczy o pewnej nowocze
sności. Tylko eleganckie lokale notują pu
bliczność mieszaną.

Domyślam się także, że kobieta-lekarz (sta
nowią już obecnie 9 proc.) musi sforsować
mur starych przyzwyczajeń i uprzedzeń. Dra
bina awansu administracyjnego jest również
bardziej stroma dla kobiety niż dla mężczy
zny. Ale najgorsze jest już poza nią. Przy
czym „najgorsze”, moim zdaniem — to prze
łamanie bierności własnej i niewiedzy o

swych możliwościach.

Gdy. po czerwcowej agresji postanowio
no wprowadzić system samoobrony
ludności, drogą szkolenia wojskowego

• młodzieży — na ulicach Kairu pojawi
ły się oddziały młodych dziewcząt. W klu-
oach i na boiskach ćwiczą kondycję fizyczną
: poznają technikę wojskową. I to było chy
ba drugie co do znaczenia wydarzenie po od
słonięciu przez kobiety twarzy.

Barbara Sidorczuk

Z HAREMU
WYJ Ś CIE

ZRA

Leszek Maruta

raz na ludowo

projekcie

DYLEMATY

dąży cna

obecnego
porządku

w tej grupie tylko 825 mężczyzn, 3 żony —

33, a cztery w ogóle się nie zdarzały. Od te
go czasu minęło 8 lat, a czas pracuje w ZRA
na niekorzyść poligamii. Już dzisiaj wielo-
żeństwo praktycznie nie istnieje wśród wy
kształconych grup ludności, a styl życia naj
bardziej światłej części egipskiego społe
czeństwa ma zawsze walor wzorca do na
śladowania. W konsekwencji więc młode
małżeństwa współczesne odchodzą od trady
cji przodków, co zresztą uzależnione jest nie
tylko od poziomu wykształcenia, ale także
od prozy względów ekonomicznych.

wiele zaradności, aby nastarczyć potrzebom
takiej poszerzonej rodziny.

Kobieta egipska wystartowała po prawa
dla siebie stosunkowo późno. Nic więc
dziwnego, że obecnie w przyspieszonym
tempie nadrabia ten dystans, który dzieli

ją od lokaty kobiety europejskiej. W roku
1960, 83 proc, kobiet Zjednoczonej Republiki
Arabskiej — było analfabetkami. Warto przy
pomnieć jednak, że był to dopiero 8 rok od
chwili, gdy grupa młodych patriotów, z Na-
serem na czele rozpoczęła zagorzałą walkę
przeciwko feudalizmowi, ciemnocie i zaco-

FRANCJA

Projekt programu Komu
nistycznej Partii Niemiec
opublikowany w Berlinie
przez prasę NRD jest ob
szernym dokumentem. Za
warta w nim analiza sytu-
acji w NRF, jak i program
działania wpłyną bezspor
nie na dalszy rozwój sy
tuacji w NRF. Reakcja za-

chodnioniemieckiej policji,
która wszelkimi sposoba
mi, stara się nie dopuścić
do rozpowszechnienia pro
gramu, świadczy nie tylko
o tym, ile warta jest de
mokracja w bońskim pań
stwie, lecz także o poważ
nych obawach burżuazji.
Oba’wy te wynikają ze zro
zumienia tego oczywistego
faktu, iż znaczne ożywie
nie działalności lewicowych
i demokratycznych ugrupo
wań, działających często
bez szerszych programo
wych motywacji, zbiega
się z publikacją dokumen
tu, który zawiera demo
kratyczną alternatywę dla
NRF.

,KPD działa, jak wiado
mo, nielegalnie. Zakaz le
galnej działalności partii
motywowała i motywuje
propaganda zachodnionie-
miecka tym, że
do obalenia siłą
konstytucyjnego
w NRF.

W obecnym
programu stwierdza się ja
sno, że KPD stoi na grun
cie konstytucji. Program
zawiera także żądanie rea
lizacji niektórych postano
wień konstytucji pań
stwa zachodnioniemieckie-

go, których się obecnie nie
realizuje,- ponieważ sprze
czne są z interesem burżua
zji. Wśród celów, jakie sta
wia sobie KPD jest także
zdobycie większości przez
socjalistyczną i demokraty
czną część w Bundestagu.

Tak więc argument, któ
ry przez wiele lat był uży
wany przez antykomunisty
czną propagandę, w świet
le tez zawartych w projek
cie programu, staje się bez
podstawny.

Program KPD wychodzi
z założenia, że podział Nie
miec na dwa państwa bę
dzie trwał przez długi o-

kres czasu. Wśród głów
nych więc zadań dla za-

chodnioniemieckich mas

pracujących program wy
mienia obronę NRD, pier
wszego socjalistycznego
państwa na ziemi niemiec
kiej.

Zadanie to nabiera szcze
gólnej wymowy, jeśli przy
pomnieć, że poprzez wysu
wanie przez NRF pretensji

Max Reimann, I sekretarz KC

do reprezentowania całych
Niemiec istnieje faktycznie
stała groźba konfliktów

wojennych.
Projekt programu KPD

zawiera ostra krytykę po
lityki CDU-ĆSU i SPD.
Bankructwo tej polityki,
która wywołuje stan chro
nicznego napięcia w Euro
pie, jest w tej chwili o-

czywiście i szczególnie wi
doczne na płaszczyźnie po
lityki zagranicznej oraz

w stosunku do drugiego
państwa niemieckiego.

Nic więc dziwnego, że
bankructwo tej polityki i
rozczarowanie określonego
środowiska w NRF wyko
rzystuje obecnie NPD. Ziar
no szowinizmu, wielkomo-
carstwowości posiane przez
kierownicze koła rządzą
cych obecnie partii, wydało
pierwsze zatrute owoce.

Opublikowanie projektu
programu KPD zbiegło się
z opublikowaniem projek
tu konstytucji NRD. Nastą
piła więc niejako konfron
tacja sytuacji w dwóch
państwach niemieckich po
przez sformułowania tych
dwóch dokumentów. Jeśli

program KPD postuluje
likwidację bezrobocia, to

projekt konstytucji NRD
gwarantuje prawo do-pra-
cy. Jeśli program KPD

postuluje rozszerzenie do
stępu do oświaty, to pro
jekt konstytucji NRD gwa
rantuje prawo do nauki-

Porównańia te można by
łoby przedłużać. Jednak je
dno jest pewne. Państwo,
które zachwalało swoje o-

siągnięcia gospodarcze, o-

kreślając je mianem „cudu
gospodarczego”, nie potra
fiło rozwiązać u sobie wie
lu problemów, które w

drugim państwie niemiec
kim stanowią elementar
ny składnik praw każdego
obywatela.

Wielu antykomunistycz
nych proroków wydało wy
rok na KPD, skazując ją
na zniknięcie z życia poli
tycznego NRF. Zakaz ofi
cjalnej działalności KPD
brali oni za rzeczywistość.
Publikując nowy projekt
programu, KPD jeszcze raz .

przypomniała, że jest par
tią działającą i podejmu
jącą nowe problemy. Doś
wiadczenie przeszłości zaś,
zgromadzone przez ubiegłe
pół wieku, nauczyło, ją nie
ustępliwości w sprawach
zasadniczych.

Nie ulega wątpliwość',
że nowy program KPD

który jest syntezą. tych
dwóch elementów, odegra
ważną rolę w życiu poli
tycznym NRF.

Cudzoziemca, który przyby
wając do Paryża, spodziewa się

znaleźć w nim wyłącznie kwin
tesencję wszelkiego „świato

wego życia”, „dolce vita" i sno
bizmu, czeka niemata niespo
dzianka, a nawet — zaskocze
nie: ludowość tego miasta.

Wiele ulic, uliczek i placów
jes. jakby żywcem przeniesio
nych z małego, prowincjonalne
go miasteczka. Jest w nich at
mosfera nieustającego jarmar
ku, ludowego święta — i to by
najmniej nie gdzieś na peryfe
riach, ale w samym śródmieściu.

Oto na przykład — ulica Saint
Antoine, będąca przedłużeniem,
w stronę Bastylii, wielkiej han
dlowej arterii — rue de Riyoli.
Pośrodku jezdni kręcą się karu
zele, a wokół nich i w środku
pełno dzieciarni, jeżdżącej na

konikach i w samochodzikach.
W razie niepogody, deszczu czy

I śniegu, nakrywa się te karuzele
przeźroczystym, nylonowym
kloszem. Sprzedają tu lody, pie
czone kasztany i ulubione przez
dzieciarnię „Nuts” — nugaty w

czekoladzie; stoją tu strzelnice,
toczą się koła szczęścia, uliczni
przekupnie sprzedają ostatnie,
„szczęśliwe” losy na loterię, a

po obu stronach tego wesołego
miasteczka sunie sznur samo
chodów, płyną tłumy przechod
niów, zatrzymując się co chudła
wokół ulicznych stoisk, kiosków
i straganów, gdzie można dostać
„crepes" — naleśniki z cukrem,
czekoladą, a nawet podlane pło
nącym likierem „Grand Mar-

. nier”, „krapfen” — czyli wiel-

kie pączki, przekładane jablka-
mi z kompotu i „crocque mon-

sieur”, gorące placki z szynką i
topionym serem; gdzie z ulicz
nego automatu można się napić
soku pomarańczowego i gdzie
handel wychodzi naprzeciw kli
enta, i to dosłoionie, wystawia'
jąc na chodnik wszystko, co ma

w sklepach. A więc — skarpet
ki, ubrania, płaszcze, telewizory,
marynarki, buty, lodówki, pa
rasolki i przeróżne wiktuały:
mięso, drób, małże, ostrygi, kre
wetki, karczochy oraz owoce

południowe.
Ulica paryska anno 1968 jest

nastawiona lewicowo, antyame'
rykąńsko, Wszędzie widać pla
katy, nawołujące do manifesta-
cjiną rzecz walczącego Wietna
mu. Studenci na rogach ulic
rozlepiają ulotki, zapraszające
na meeting przyjaźni francusko-
radzieckiej. Na murach można
przeczytać dość szokujące napi
sy: „US - SS” „USA go home”,
„Paix pour Vietnam”, a nawet

„US — assassins” (mordercy).
Na filarze teatru „Odeon", pod
takim właśnie napisem, jakiś
turysta amerykański dopisał o-

łówkiem słowa „Czy po to myś
my was wyzwolili?”.

Paryż akcentuje swą ludowość
na każdym kroku. W słynnym
teatrze rewiowym „Folies Ber-
gere", pośrodku programu, mię
dzy pełnymi przepychu i nago
ści (z zachowaniem wszakże
przysłowiowego „figowego list
ka") żywymi obrazami z róż
nych epok: Kleopatry, Ludwika
XV-ego, a mniej wybrednymi,

jest jasny — chodzi o zneutra- Q Rauldśnnw
lizowanie niezadowolenia ehło- Łajiumgw

jak na nasz gust, popisami ko
mików, którym co chwila opa
dają spodnie, wkracza na scenę
zażywna jejmość z harmonią i
przy wtórze całej sali przez 20-
cia minut „zaiwania” stare szla
giery paryskiej ulicy: „Sous
les ponts de Paris", „Pigalle",
„Sous le ciel de Paris” czy „Pa
ris canaille”.

Dla osób, widzących w Paryżu
wzór „bon tonu”, „sauoir viw
re’u" i wszelkich „ę — ą", Szo
kiem zapewne bedzie wizyta w

teatrze czy music-hallu, gdzie
publiczność trzyma całą swoją
garderobę na kolanach, i gdzie
obok czarnych garniturów i
damskich toalet równie często
widzi się skórzane kurtki, ko
szulki polo, swetry, a rtawet —

fi donc — kraciaste koszule.
Jakże to kontrastuje z krako

wską kawiarnianą elegancją (a
raczej — biurokracją), gdzie np.
w kawiarni „Ratuszowej” dłu
żej trzeba czekać w kolejce po
płaszcz, niż siedzi się przy sto
liku. Gdzie to do pomyślenia w

paryskiej kawiarni! Chcesz sie
dzieć w płaszczu, no to siedź,. a

nie — to powieś go obok siebie.
Grunt to swoboda, wygoda, bez
skrępowania, sans gene.

A oto widok — dla jednych
może „shocking", ale który dla
drugich - stał się wielką metafo
rą, symbolem. Oto na przed
mieściu St. Denis, gdzie znajdu
ją się paryskie „groby wawel
skie" — słynna stara bazylika
St. Denis, mieszcząca sarkojagi
królów Francji (puste, bo docze
sne szczątki monarchów i mo-

narchiń wyrzucono w czasie Re
wolucji Francuskiej do wspól
nego dołu), i gdzie, w podziem
nej krypcie, pod prosta kamien
ną płytą znalazły schronienie
szczątki Ludwika XVI i Marii
Antoniny — otóż naprzeciw tej
starożytnej i czcigodnej bazyli
ki, w dniach października i lis
topada, widniał wymalowany w

jaskrawych, żywych kolorach,
na całą wielopiętrową wysokość
gmachu tamtejszego merostwa
— portret Włodzimierza Iljicza
Lenina, przemawiającego z da
chu auta pancernego. A obok
postaci daty: „1917—1967" i sierp
i młot, i sputnik lecący w kos
mos, i trzy proste słowa: ..80 lat
lat — przyjaźń — pokój”.

Bo St. Denis, jak większość
paryskich przedmieść jest gminą
„czerwona”, podobnie jak i
„Montreuil rouge”, gdzie w wy
borach municypalnych zdecydo
wana większość zdobyli ko
muniści — i gdzie zwyciężył
ich proorąm, postulujący m. in.
w dziedzinie socjalnej — rozwój
lecznictwa uspołecznionego, oraz

budowę nowoczesnych szkół i
szpitali.

Zdzisław Morawski Grupa młodych działaczy algierskich, o-

kreślanych być może nie całkiem słusznie
mianem „technokratów”, wypowiada się
za przeznaczeniem przytłaczającej części
posiadanych środków na rozwój przemy
słu naftowego i eksploatację innych bo
gactw naturalnych. Kierunki inwestowa
nia, które proponują, są najbardziej i naj
szybciej opłacalne. Rozwijanie samej tyl
ko eksploatacji bogactw naturalnych ma

jednak zasadniczą wadę: nie rozwiązuje
podstawowych społecznych problemów Al
gierii, przede wszystkim problemu bezro
bocia w mieście i na wsi.
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’
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Grecja,
już przed przewro

tem 21 kwietnia 1967 r.,
zacofana w rozwoju prze
mysłowym i rozdzierana

głębokimi konfliktami społecz
nymi, parała się z poważnymi
trudnościami ekonomicznymi.

Od tego czasu sytuacja się je
szcze pogorszyła. Rosną ceny,
mnożą się bankructwa, spada
wartość
zaufanie
rynku w

wane w

prasowy
zmuszony przyznać, że tempo
rozwoju przemysłowego w dal
szym ciągu spada Jeszcze trud
niejsza jest sytuacja w rolnic
twie. Poziom życia rolników
(przeszło połowa pracującej lud
ności krain) jest dwu-, trzy
krotnie niższy niż robotników
w miastach.

Pragnąc stworzyć wrażenie
troski o poprawę położenia
chłopstwa, „czarni pułkownicy”
rozwinęli ożywioną działalność
propagandową. Przedstawiciele
junty nie szczędzą demagogicz
nych obietnic zwiększenia za
trudnienia. obrony poziomu cen,
wprowadzenia ubezpieczeń eme
rytalnych. Cel tych zabiegów

drachmy, do której
zostało na światowym
dużym stopniu poder-
wyniku puczu. Organ
junty,' „Winią” był

pów, o odizolowanie ich od og
nisk niezadowolenia, jakimi jest
większość miast.

Wszelako nawet, jeśliby
„czarni pułkownicy” przesiąk-
nęli wprost troską o chłopskie
interesy — to niełatwo przy-
szloby im spełnić swe obietni
ce. Przewiduje się, że Grecja
wejdzie do Wspólnego Rynku, a

to wiąże się z podporządkowa
niem interesów rolnictwa grec
kiego interesom innych, silniej
szych gospodarczo państw,
członków EWG. Przecież już te
raz pod względem produkcji na

głowę ludności ważniejszych ,

artykułów przemysłowych 1 roi- ,

nych, Grecja znacznie ustępuje ,

swoim partnerom z NATO: jej (
dochód narodowy jest przeciął- ,

nie 2,5 raza niższy niż w ,

innych krajach zachodniej Eu
ropy.

Zdając sobie sprawę z nieu- i

miejętności poprawienia sytua- >

cji w kraju, junta szeroko o- i
tworzyła drzwi narodowej go-

'

spodarki przed amerykańskim i i

zachodnioeuropejskim kapita- i
łem. Pierwszym krokiem na tej i

drodze stało się ogłoszenie no
wych przepisów o zagranicznych
nakładach finansowych, co nie
dwuznacznie skomentowała u-

kazująca się we Włoszech ame
rykańska gazeta „Rom Daily A-
merican”: „Według nowych
przepisów zagraniczne firmy
mogą przedostawać się do Gre
cji bez żadnych ograniczeń cel
nych. System ten zainspirowany
został przede wszystkim przez
istniejące na Bliskim Wschodzie
amerykańskie przedsiębiorstwa,
pragnące przenieść sferę swoich

GRECJA

działań w miejsce stwarzające
większe nadzieje...”.

Jak stwierdza prasa szwajcar
ska, ekonomiczna polityka jun
ty ma na celu „umiędzynaro
dowienie” greckiego przemysłu,
aby uniezależnić go od sytuacji
wewnętrznej w kraju. Oczywi
stym celem tych zarządzeń jest
wzmocnienie władzy pułkowni
ków w Grecji i jednocześnie
podporządkowanie greckiej go
spodarki Interesom Stanów Zje
dnoczonych na Bliskim Wscho
dzie.

Państwo algierskie dysponuje rezerwą
dewizową w wysokości 400 milionów do
larów, z czego 150 milionów wymieniono
ostatnio na złoto. Od dwóch lat bilans
handlowy i płatniczy Algierii jest dodat
ni. Rzecz tym bardziej zaskakująca, gdy
wziąć pod uwagę, że kraj ten przeznacza
na import 40 proc, swego dochodu naro
dowego, kupując za granicą niemal wszys
tko, od maszyn i samochodów po książki
szkolne, mleko, zapałki, a nawet .kwiaty.

Doskonałą sytuację finansową zawdzię
cza państwo algierskie ropie naftowej.
Jej wydobycie wzrosło z 32 min ton w r.

1966 do blisko 50 min w r. ub.

Dzięki bardzo zdecydowanej polityce
zwalczania wpływów obcych monopoli,
zyski z ropy naftowej niemal w całości
pozostają w kraju, stanowiąc podstawę je
go niezależności ekonomicznej i obfite źró
dło wolnych dewiz. Są to dewizy zdoby
wane stosunkowo łatwo, coś w rodzaju
współczesnej „manny z nieba”. Dość po
wiedzieć, że budowa rurociągu (800 km)
z Sahary na brzeg Morza Śródziemnego,
zwiększa automatycznie dochód narodo
wy o ok. 10 proc., przy czym cała suma

uzyskiwana jest w wolnych dewizach.

Zyski z wydobycia ropy, jak każdy łat
wy dochód, mają jednakże swoje ujemne
strony. Przemysł naftowy daje ogromne
pieniądze, nie daje jednak zatrudnienia
Algierczykom. Cały sprzęt wiertniczy,
wszystkie urządzenia rurociągu są impor
towane i obsługiwane jak dotąd niemal
wyłącznie przez zagranicznych fachowców.
Algieria nie posiada dotychczas wykwali
fikowanych kadr naftowców i zaplecza
technicznego, umożliwiającego oparcie wy
dobycia na urządzeniach krajowych.

Sama produkcja ropy nie zmieniła je
szcze oblicza Algierii. Przynosi' ona jednak
coraz poważniejsze środki finansowe, u-

możliwające państwu nie tylko pokrycie
bieżących wydatków budżetowych, lecz
przeznaczenie znacznych sum na rozwój
kraju, na inwestycje.

.technokratów” pozostawia też
i losowi 8 milionów chłopów ży-

warunkach niezwykle prymi-
Cytowana koncepcja zakłada

: góry, że przez najbliższych 15
___ .„t bezrobocie w mieście i na wsi
będzie rosło na skutek ogromnego, bo wy
noszącego 3 proc, przyrostu naturalnego.

Przedstawiciele środowisk robotniczych
i chłopskich, przede wszystkim działacze
związków zawodowych, twierdzą nie bez
słuszności, że deklaracje o budowaniu w

Algierii ustroju sprawiedliwości społecznej
nie są do pogodzenia z założeniami nie
dającymi żadnej perspektywy całemu po
koleniu Algierczyków. Związkowcy doma
gają się przeznaczenia maksymalnych na
kładów na rolnictwo, z którego żyje 70
proc, społeczeństwa, i na te gałęzie go
spodarki, w których można zatrudnić naj
więcej mało wykwalifikowanych ludzi,
przy minimalnych nakładach. Zwolennicy
obu koncepcji przytaczają na ich obronę
dziesiątki ważkich argumentów. „Techno
kraci” lansują przede wszystkim tezę o

niemożności wchłonięcia przez rolnictwo

znacznych środków inwestycyjnych przy
obecnym zacofaniu i ciemnocie fellacha.
Twierdzą oni, że trzeba najpierw zaspo
koić powszechny wśród młodzieży pęd do
oświaty i dopiero później unowocześniać

tradycyjny sektor rolnictwa.

„Związkowcy” odpowiadają: jak można
rozszerzać horyzonty ludziom, odmawiając
im równocześnie jakiejkolwiek życiowej
perspektywy, którą obiecuje się dopiero
następnemu pokoleniu?

Opisuję ten spór, aby unaocznić zasięg
i ciężar problemu, który muszą rozstrzy
gać ludzie odpowiedzialni za przyszłość
Algierii. Do wszystkich trudności docho
dzą jeszcze w północnej Afryce nieznane
na naszym kontynencie dylematy, wyni
kające z ubóstwa tradycyjnej infrastruk
tury, z braku tradycji państwowej, jakie
gokolwiek doświadczenia i z ogromnego
zamętu ideologicznego. ■

Trudności te muszą zaciążyć na rozwo
ju kraju, choć nie są w stanie go pow
strzymać. Nafta i związane z nią bogac
twa nie są w stanie wypełnić całej próżni
spowodowanej ujemnymi zjawiskami o-

dziedziczónymi po przeszłości. Tej próżni
nie wypełni w całości pieniądz. Może to

uczynić jedynie świadoma i konsekwen
tna działalność ludzka.
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TT7 iednVm z dzienników
ukazało się ogłoszenie
tej mniej więcej treści:

„Lekarka pozostawiła w tak
sówce neseser ze sprzętem
medycznym. Łaskawego zna
lazcę prosi o zwrot za wyna
grodzeniem”. Wkrótce czy
telnicy dowiedzieli się, że
zguba wróciła do właściciel
ki. Odwiózł ją kierowca taxi,
który absolutnie nie chciał
przyjąć ofiarowanego wyna
grodzenia.

Notatka ta daje wiele do
myślenia, zwłaszcza w kon
tekście innych faktów. Do

Krakowskiego Biura Rzeczy
Znalezionych zgłasza się na

ogół więcej osób dopytu
jących się o zgubione przed
mioty, niż tych, którzy
te zguby znaleźli. Wprawdzie
jeszcze siedemnastowieczny
pamiętnikarz Jan Chryzo
stom Pasek wypomina nam

mierną raczej wstrzemięźli
wość w czynności brzydko
zwanej

' '''

ładniej
ale... czyżby mieszkańcy na
szego miasta mieli aż taką
silną niechęć do zwracania
cudzych rzeczy? Chyba nie
można ryzykować
twierdzenia, skoro
krakowskich biur

kradzieżą, a nieco
przywłaszczeniem,

takiego
do bbu
trafiają

tak wartościowe przedmio
ty jak np. markowe zegarki,
portfele z grubszą gotówką
itp. Ale...

Przypuśćmy, że na placu
przed dworcem znajduje
ktoś portfel z grubszą go
tówką. Gdzie go odnieść, a-

by wrócił do poszkodowane
go? Niewiele osób zapewne
wie, że w Krakowie istnieją
aż cztery biura rzeczy
znalezionych: miejskie przy
ul. Grodzkiej 65, Biuro MPK
przy Wawrzyńca 13 oraz dwa
osobne przy PKP i PKS (wy
łącznie dla rzeczy zgubio
nych na kolejach i w auto
busach, zatem interesujące
dla przybyszów spoza mia
sta). A więc gdzie odnieść
ten portfel sprzed dworca,
na Grodzką czy do PKP?:..

Biuro przy ul. Grodzkiej
mieści się na II p. Czy nie
za wysoka ta cena uczciwoś
ci?... Ulica Wawrzyńca, sie
dziba Biura Zgub MPK jest
znowu stosunkowo odległa
od śródmieścia... Tak więc
znaleźliśmy trzy kłopoty na

drodze ludzi uczciwych: brak
informacji, wielość biur
i ich kiepska lokalizacja.
Lukę w informacji o adre
sach biur rzeczy znalezio
nych wypełnia ostatnio na
sza „Gazeta” zamieszczając
codziennie notatki na ten te
mat. Pozostaje sprawa biur.
Wydaje się. że słuszne by
łoby zorganizowanie jednego,
wspólnego Biura Rzecze Zna
lezionych dla całego Krako
wa. No i koniecznie usytu
owania go w miejscu jak
najbardziej dostępnym, w

centrum miasta i na parte
rze. A także szerokiego roz
propagowania jego adresu w

hotelach, restauracjach, na

dworcach. Zwracamy ponad
to uwagę, jeżeli nikt tego

jeszcze, nie zauważył, że
sprawa, ta, to takżesprawa
przygotowania miasta do se-

Wszak
innych

swego ekwipun-

zonu turystycznego,
turuści częściej od
gubią coś ze

Interesujące spotkania

Tarnowie:

Na spotkaniu w Klubie Dziennikarzy przemawia tow. Na-
miotkiewicz. Fot. W. Klag

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Namie-

(zamkn.) — 10.30, Dyli-
— 19.15, STARY: Tango
Derby w pałacu — 19.15,

— ’S, JA-

(Floriańska
22.

Tarnowie:
■ Odczyt wiceministra J. Winiewicza
■ Spotkanie z W. Namiotkiewiczem

Kra-

spot-

KSIĘGARNIA NA AGH

Nie przeczymy, że godziny
otwarcia stoiska Domu Książ
ki na AGH odpowiadają po
trzebom pracowników nau
kowych i studentów tej u-

czelni. Jednakże w odpowie
dzi Domu Książki na naszą
notatkę o tym stoisku prze
czytaliśmy, że stoisko powin
no być otwarte od 11 do
18.30, tymczasem w’czoraj o

godzinie 11.45 było jeszcze
zamknięte. Czyżby więc było
tak, „że nic wie lewica co

czyni prawica?”.

50 LAT ARMII CZERWONEJ
Z okazji 50-lecia Armii Ra

dzieckiej w klubach studenc
kich AGH, odbędzie się sze
reg imprez poświęconych tej
rocznicy. 28 lutego o godzi
nie 19
będzie
sulem
wem.

w klubie „Karlik" od-
się spotkanie z kon-
ZSRR Miedo-

CO.GDZIE.KIEDY ?

sobota MACIEJA

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (Pl. Du

cha 1): Dyliżans — 19.15, STA
RY (Jagiellońska 1): Tango —

'9.15, KAMERALNY — (Boh.
Stalingradu 21): Mizantrop —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme
licka 4): Słomkowy kapelusz
— 19.15, LUDOWY (N. Huta —

Majakowskiego): Bliźniaki z

Weąecjl — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Niedziela w Rzy
mie — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Guignol w tara
patach — 10, KOLEJARZA (Bo
cheńska 7): Milion
MA MICHALIKA

45): Trędowaty —

SOLSKIEGO w

Wesele — 18.30.

DYNA: Kochankowie z Maro
ny (poi., 1.18)—16,18. —

SFINKS: Bajki — 10, 11. Dłu
gie łodzie Wikingów (ang.,

1. 14) —. 12, 15.30, 18, 20.30.
4*

PŁASZOW — Energetyk:
Chata wuja Toma (NRF, 1. 14)
— 18, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Galia (fr., 1.18)—
15.30, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Poko
chajmy się (USA, 1. 14) — 15.30,
18.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

WYSJAWYi

Tak więc nie tylko ten kto

Rys. T. Kubarski

Odpowiedź na to pytanie nie Tak więc nie tylko ten kto
będzie już trudna w momencie kupuje samochód sprowadza so-

zakończenia budowy 6 stacji ob- bie duży kłopot na głowę ale
sługi (Wielicka, Garczyńskiego, i zakłady przeznaczone do dzia-
Ks. Józefa, Bulwarowa, Deker-
ta, Radzikowskiego) jaką planu
ją na najbliższe lata Krakows
kie Zakłady Metalowe PT. Na
razie jednak posiadająo trzy ta
kie stacje zakłady borykają się
z; ich... nierentownością. Wyni
ka ona z tego, że stawki za 1
roboczogodzinę ustalono w tym
przypadku w wysokości jednej
trzeciej stawek stosowanych dla
TOS-u, oraz z powodu peima-
nentnego braku części zamien
nych i konieczności płacenia za

nie cen detalicznych.

łalności usługowej dla klientów
zmotoryzowanych mają nie la
da kłopoty, gdy rozwój moto
ryzacji nie idzie w parze z zao
patrzeniem rynku w części za
mienne. (hz)

Kwiały na mogile
nieznanego lotnika

Wczoraj młodzież Techni
kum Hutniczo-Mechaniczne-
go z Nowej Huty uczciła
rocznicę powstania Armii
Czerwonej. W Byszycąch ko
ło Wieliczki, fidzic w roku
1945 zestrzelony został samo
lot radziecki w walkach o

Kraków, na odnalezionej
mogile poległego bohatera
młodzież i społeczeństwo o-

kolicznych wiosek złożyli
kwiaty — wyrazy pamięci
o tych, którzy zginęli w II
wojnie światowej niosąc na
rodom wolność.

Otwarte

przedstawienie
„Fra Diavolo”

NAJBLIŻSZE otwarte przed
stawienie dla miłośników muzy
ki operowej odbędzie się w po
niedziałek 26 lutego o godz.
19.15 w Teatrze im. J, Słowac
kiego. Będzie to opera komiczna
D. F. Aubera „Fra Dłayolo” z

udziałem solistów Miejskiego
Teatru Muzycznego. Dyrygować
będzie R. Markiewicz.

UWAGA! Na przedstawienie
to nieważne będą abonamen
ty. Bilety do nabycia w kasie
Teatru im. J. Słowackiego co
dziennieod10do13iod15
do 18. k.

Wczoraj odbyły się w

kowie dwa interesujące
kania dyskusyjne, które do
wodzą, jak możliwość posze
rzenia informacji aktualnej i
stworzenia platformy intere
sującej dyskusji zależy od ini
cjatywy zainteresowanych śro
dowisk.

Akademia Górniczo-Hutni
cza gościła wiceministra spraw
zagranicznych Józefa Winie-
wicza, który wygłosił odczyt
na temat problemów odpręże
nia oraz punktów zapalnych
w sytuacji międzynarodowej.
Minister Winiewicz obszernie
omówił problem europejski,
realia polityczne, z których
należy wychodzić przy plano
waniu polityki zagranicznej w

tej części świata. .Skoncentro
wał się głównie na proble
mie niemieckim

dzając wnikliwą analizę na
szej polityki w tym zakresie.
Po odczycie wywiązała się
dyskusja, w której minister
Winiewicz odpowiadał na py
tania uczestników spotkania.

przeprowa-

Literaci, dziennikarze oraz

działacze polityczni gościli
wczoraj w Klubie Dzienni
karza „Pod Gruszką” Walere
go Namiotkiewicza, autora dy
skutowanej ostatnio
książki politycznej j
tegia Rewolucji w

wie historycznej”,
rozważa problem
zmu i dogmatyzmu na przy
kładzie kształtowania się stra
tegii politycznej w Związku
Radzieckim po Rewolucji, a

szczególnie walki z opozycją
trockistowską. Książka ta w

tej chwili już trudno osiągal
na ukaże się — jak poinfor
mował autor — w najbliż
szym czasie w drugim, posze
rzonym wydaniu. W tym osta
tnim spotkaniu uczestniczył
m. in. sekretarz KW tow. An
drzej Kozanecki. (am)

szeroko
pt. „Stra-
perspekty-

Praca ta

rewizjoni-

stnik
żans
— 15,
KAMERALNY: Błażej — 15,
Łaźnia — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Słomkowy kapelusz — 19.15,
LUDOWY: Kram z piosenka
mi — 19.15, MUZYCZNY (Pl.
Ducha 1): Kynolog w rozter
ce — Cudowny mandaryn —

14, GROTESKA: Amina - 11,
Guignol w tarapatach — 16.
KOLEJARZA: Milion —15 119.
JAMA MICHALIKA: Trędowa
ty—22.

SOLSKIEGO
Wesele

Wypadki, kraksy...
Wczoraj rano na skrzyżowa

niu ul. Limanowskiego i Lwow-
skej wypadła z tramwaju linii
„13” 22-lctnia Anna S. Doznała
ona wstrząsu mózgu i ran

głowy. Poszkodowaną przewie
ziono na ostry dyżur do Nowej
Huty. • Na ul. Lubicz została
potrącona przez samochód 70-le-
tnia Katarzyna R. Na szczęście
nie odniosła poważniejszych o-

brażeń. • Ambulatorium Chi
rurgii Urazowej Pogotowia Ra
tunkowego w Krakowie odno
towało wczoraj 90 przypadków.
® Na ulicach miasta doszło do
12 zderzeń samochodów. Win
nych funkcjonariusze MO uka
rali mandatami oraz w niektó
rych przypadkach, przekazali
wnioski do Kolegium Karno-
Administracyjnego. ® Straż Po
żarna miała wczoraj spokojny
dzień.

Tajemnice krakowskich kamienic

Sposób na gościa? Remont!

Impreza
w kinie „Kijów"

WYPADA dziś pogratulować
„Filmotechnice” skromnego ju
bileuszu: 10-lccia Informatora

„Kino-Film”, małej — wydawa
łoby się — niepozornej książecz
ki, która od początku swojego
istnienia spełnia niezmiernie po
żyteczną rolę orientowania wi
dza nie tylko w aktualnym,
miesięcznym repertuarze kin
Krakowa i jego województwa,
ale w wartości poszczególnych
filmów, wchodzących na ekrany
premier i ciekawych wydarze
niach ze świata X Muzy.

W PONIEDZIAŁEK, 26 bm. o

godz. 16.15 i 20, rocznica ta zo
stanie uczczona w kinie „Kijów”
specjalną imprezą, w której u-

dział zapowiadają czołowe
gwiazdy estrady: Joanna Rawik,
Bogumił Kobiela, Zdzisław Za-
zula i inni.

IMPREZĘ UŚWIETNI projek
cja amerykańskiego, panora
micznego filmu R. Brooksa. wg
sztuki T. Williamsa pt. „Słodki
ptak młodości”, w którym słow
ną rolo kreuje Paul NEWMAN,
Geraldina PAGE i Ed BEGLFY
ukazujący w sposób niezwykle
dramatyczny i ostry dzieje
uewne.i miłości, na tte nega
tywnych stosunków' polityczno-
społeezno-obyczajowych Amery
ki Południowej.

WT czasie imprezy przeprowa
dzony zostanie błyskawiczny
konkurs filmowy, przewidujący
liczne nagrody, (wcz)

TARNOWIANIE...

...są niespożyci. Niedawno
założyli nu we „Regionalne
Koło Tarnowian”. Grupuje
ono stypendystów z zakła
dów pracy Tarnowa, tarno
wian studiujących w Krako
wie oraz miłośników tego
miasta i regionu.

Koło ma szerokie piany,
działa zarówno na terenie
Krakowa jak i rodzinnego
miasta. I tak zorganizowano
w Tarnowie zabawę sylwe
strową dla stowarzyszonych,
niedawno kulig, a dla mło
dzieży szkół średnich wspól
nie z ZP ZMS konkurs na

temat rozwoju ziemi tar
nowskiej. Członkowie koła
nawiązują również kontakt z

podobnymi kolami na tere
nie sąsiednich ośrodków aka
demickich. Spotykają się co

tydzień, w Klubie AGH Ka
rolinka i mile witają nowo

wstępujących członków.

W Biurze Rzeczy Znalezio
nych MPK, Wawrzyńca 13, p.
4 są do odebrania zgubione

22. II: chusteczka na głowę,
skórzane rękawiczki m., por-
tfelik skórzany d. W Eiurze
przy Grodzkiej 65 — parasolka
składana d. i rękawiczki d.

i po-
KUU

(jap.,
MI-

SOBOTA
APOLLO: Quentin Durward

(USA, 11 lat) — 10, 12.30, Wy
cieczka w nieznane (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.1-5. CHEMIK:
Ściana czarownic (poi., .1 4 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: nie
czynne. KIJÓW: Wojna
kój (radź., 14 lat)— 17.30.
TURA: Japonia i miecz
16 lat) — 18, 20.15. —

NIATURKA: Życie prywatne
(fr., 1. 16) — 10, 12, 17, 19; MAS
KOTKA: Ape Regina (wl„ 1.

18) — 17.30, 19.30 . Gdzie jest ge
nerał (poi., 1. 12) — 15.30. ME
LODIA: Trzej muszkieterowie,
I seria (fr., 1. 16) — 16, 18, 30.
MIKRO: Szyfry (poi., 16 lat) —

16, 18, 20. MŁ . GWARDIA:

Winnetou, II s. (jug.-NRF, 11

lat) — 14.45, 17, 19;15. SZTUKA:

Błędne gwiazdy Wielkiej
Niedźwiedzicy (wł„ 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ
CZA: Panienka z okienka

(poi., 1. 12) — 16.30. Kochajmy
syrenki (pol„ 1. 14) — 19.30 .

—

UCIECHA: Panie i panowie
(wł. -fr., 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.

Dziesięciu małych Indian

(ang., 18 ląt) — 22.45. WANDA:

Flip, Flap 1 inni (USA, 11 łat)
— 10.30, 12.45, 15,30, 18, 20.15, —

WARSZAWA: Amerykańska
żona (wł. -fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: Pokaz nowości
— 16. WISŁA: Westerplatte
(poi., 1. 14). — 10, 18, 20. WOL
NOŚĆ: Rzeka bez powrotu
(USA, 14 lat) — 15.30, 17.30.

Największe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 19.15. WRZOS:

Samotny jeździec (USA, 10 lat)
— 16, 18, 20. ZUCH: Najazd
czarnego księcia (radź., 11

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Kamo, znany osobiście (radź.,
14 lat) — 17, 19.

Jeden z najpiękniejszych por
tali barokowych pochodzący i
drugiej połowy XVIII wieku
zachował się do dziś w kamie
nicy przy ul Jana 20. Dwie
polfigury tzw. persy dźwigają
łuki bramy, pod lukami porta-
tu umieszczony jest rokokowy
kartusz z herbem Sulima (dziś
bardzo zniszczony). Sień w swo
jej części frontowej ma skle
pienie krzyżowe, od podwórka
— sklepienie beczkowe. Wcho
dząc z sieni na klatkę schodową
możemy podziwiać piękną że
lazną kratę z XVIII wieku.

Jaka była historia kamienicy
pod numerem 20? Otóż ów dom
powstał z 3. dawniejszych ka
mieniczek (2 frontowych o(> ul.
Jana i jednej wychodzącej, na

ul. Marka) — gdzieś koło roku
miejskich wynika,

1789 kamienica na-

wielce
doby

1744. Z akt
że w roku
leżała do
reformatora
Hugona Kołłątaja.

Z początku XIX
kwaterowano tutaj
syjskłego. Właściciel domu I.
Wielogłowski pragnąc pozbyć
się niezbyt wygodnego gościa
rozpoczął... remont budynku —

„trynkowanie”, bielenie, przesta
wianie pieców, wybijanie okna
na drzwi w parterze . Cały ten
rozgardiasz musiał się dobrze
dać we znaki oficerowi, skoro
w końcu opuścił dom Wlelo-
głowskiego.

W roku 1817 kamienicę kupuje
znana krakowska rodzina Popie
lów. Szczególnie zasłużonym dla
naszego miasta był Paweł Po
piel (członek Rady Miejskiej),
który oałe życie poświęcił ra
towaniu i zabezpieczaniu zabyt-

zasłużonego
Oświecenia

wieku
oficera

ków Krakowa (m. In. działał
jako konserwator Krakowa po
pożarze w r. 1850). Za swoje
zasługi w r. 1830 otrzymał tytuł
honorowego obywatela Krako
wa, a w r. 1895 jego przyjaciele
wmurowali

Posiedzenie naukowe

płytę pamiątkową

Ryt. W. Klag
na kościele Mariackim (od stro
ny ul. Floriańskiej). W kamie
nicy przy ul. Jana 20 umieścił
Popiel zbiory Towarzystwa
Naukowego Krakowskiego aż
do czasu wybudowania w roku
1S73 przez owo Towarzystwo
własnego budynku przy ul.
Sławkowskiej 17 (dzisiejszy
PAN); Obecnie w salach na I
piętrze mieszczą się sale wykła
dowe i ćwiczeniowe UJ. (stan)

00000000000000000000<0000000000<<00000 oooooooooooooooooooooooo<

Cóż się da powiedzieć o „Exo-
dusie" Krystyny Moszumań-
skiej-Nazar, której dzieło otwo
rzyło wczorajszy koncert? Po
bardzo rozwichrzonym, niewy
raźnym nastroju w pierwszym
odcinku tej kompozycji —

. aż
zaskoczeni byliśmy dyscypliną
części drugiej, gdzie nasza kra
kowska twórczyni wykorzystu
je w pełni „cienkie barwy
instrumentów perkusyjnych”.
Przez wprowadzenie w części
trzeciej ostrego tutti orkiestro
wego — nastrój kontrastu, na
stawia uwagę muzyczną odbior
cy na warstwę wzruszeniową
muzyki, impresyjną.

Rzeczywiście, zbyt rzadko wy
konuje się ną polskich estra
dach koncert fortepianowy e-

moll Henryka Melcera-Szcza-
wińskiego, znakomitego piani
sty, dyrygenta o sławie euro
pejskiej. który był profesorem
konserwatorium w Helsinkach t

Wiedniu, był w latach 1922—
1927 dyrektorem konserwato
rium warszawskiego. Najlepsza
z jego kompozycji koncertują
cych znalazła wczoraj doskona
lą odtwórczynię w osobie Re
naty Humen, która dysponuje

wyrazistym uderzeniem, jak
gdyby zmniejszając swą uczu
ciową grą dystans dzielący pia
nistę od prezentowanego dzie
ła. Troszkę tam z orkiestrą by
ło nieporozumień w Andantino,
ale ten punkt programu (kon
cert e-moll) był właściwie bar-

Z Filharmonii

Kompozytor -

solista -dyrygent

przez Witolda Krzemieńskiego
bardzo ujmująco, jak gdyby dy
rygent chciał programowo na
wiązać do... tych programo
wych impresji, jakim stała się
wystawa akwarel i rysunków
Wiktora Hartmana, zmarłego w

roku 1874 przyjaciel znakomi
tego rosyjskiego kompozytora.

Ponoć snoby muzyczne dla za
demonstrowania swego rzeko
mego znawstwa sztuki tego o-

kresu na głos śmieją się w cza
sie wykonywania części VII „O-
brazków" — „Samuel Golden-
berg i Szmul”. Otóż doprawdy
nie ze snobizmu ulegliśmy do
skonale „zagranemu" dowcipo
wi, wesołości tego fragmentu.
Część ostatnia „Wielka brama
w Kijowie", bisowana na życze
nie publiczności, objęła nas

skrzydłami wielkiej, potężnej,
kompozycji. Piękna była część
pt, „Byd'o". ujmujący nastrój
iuwatusiuscc zupuiii wy
obraźnię. gdy słuchaliśmy „Ka
takumb”. I pomyśleć tylko, że
Musorgski jednoznacznie czer
pał podniety przy pisaniu te
go dzieła w treściach najzupeł
niej materialnie wyobrażal-
nych,.. (Olg. Jędrz.)

dzo piękny. Humen z gładką
wirtuozerią wydobyło zea elc-
m.enty polskiej muzyki ludowej,
a orkiestra z zuićloczną emfa
zą kładła nacisk na bardzo- Li-.....................
sz.towe przejścia z tematu do podniosłości zapalił 'naszą wy
łem atu.

„Obrazki z wystawy99 Modę-
sta Musoryskiego — dzieło, któ
re w przebogatej instrumentacji
wielkiego impresjonisty Ravela
skrzy się. od kapitalnych po
mysłów — prowadzone było

26.IIbr.ogodz.19wsali
wykładowej II Kliniki Chorób
Wewnętrznych ASI ul. Koperni
ka 15 odbędzie się posiedzenie
naukowe OK Polskiego Towa
rzystwa Kardiologicznego z pro
gramem I Kliniki Chorób We
wnętrznych AM (kierownik: doc.
dr Władysław Król). Temat:
„Zasady jakościowego oraz kon
trolowanego ilościowego lecze
nia glikozydami nasercowymi”
(doc. dr Jerzy Tabeau).

©®®

Jacyś nieznani sprawcy
brali jedną dwójkę z liczby 22
umieszczonej na lampie orien
tacyjnej budynku przy ul. Basz
towej 22. W ten sposób, jak
mówią dobrze poinformowani,
chcą oni utrudnić zbliżenie oby
wateli do... urzędu.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Ostatni Mohikanin

(NRF, 11 lat) — 16, 13, 20. —

ŚWIATOWID: Działa Navaro-

ny (ang., 14 lat) — 16, 19. —

ŚWIATOWID m. sala: Głosuję
na miłość (jug., 18 lat) — 15,
17, 19. BALLADYNA: Kochan
kowie z Marony (poi., 1. 18) —

18. SFINKS: Długie łodzie

Wikingów (ang., 1. 14) — 15.30,
18, 20.30.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• PAN (Sławkowska
godz. 11. „Zastosowanie
mątyki statystycznej w analizie
danych reakcji pomiędzy
szkłem i materiałami ognio
trwałymi” — dr R. Pampuch,
„Nowa metoda wyznaczania
współczynników dyfuzji defek
tów oraz ich stężenia w krysz
tałach półprzewodnikowych” —

doc. dr St. Mrowieć.
• Pałao Sztuki (Pl. Szczepań

ski 4): godz. 12 — otwarcie wy-
stąwy malarstwa
relistów,

• Filharmonia:
Koncert symf. W

_

Moszumańska-Nazar, H.
cer, M. Musorgski-Ravel. Wyko
nawcy: Renata Humen — fort.,
orkiestra PF’K pod dyr. W.
Krzemieńskiego.

17):
mate-

Klubu Akwą-

godz. 19.30 —

programie: K.
— Mel-

amortyzowanych” — ref. dr inż.
L. Żurawski.

• DK (Józefa 12): godz. 16.15
— filmy oświatowe — godz. 18
— pWiem wszystko” — turniej
dla szk. średn. oraz wyst. zesp.
muzycznego MDK.

• Salle de Lecture Francaise
(Jana 15): godz. 18.30 — Con-
ference de M. B. Raffalli —

„Valeurs et significations de
1’erotisme dans les lettres fran-
caises depuis 1945”.

• MDK (Krowoderska
godz. 16.30 — „Literaturą w

średniowiecznym Krakowie”, —

godz. 17.30 — „Melodia i rytm”
— wyst. zesp. big-beatowego
Techn. Kolejowego.

8):

PŁASZOW — Energetyk:
Chata wuja Toma (NRF, 1. 14)
— 16, 19.

PODŁĘŻE — Orion: nieczyn
ne.

PROKOCIM — ZZK: Casano-
va 70 (wł„. 16 lat) — 13.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

• Pawilon Wystawowy (PI.
Szczepański 3): godz. 17 projek
cja filmów japońskich: „The
architecture of Japan”, „Two
weeks in Japan”, „Ikebana”..

• Muz. Narodowe (Pijarska
6): godz. 12 — franc. filmy
krótkometr. o sztuce.

• Towarzystwo Ogrodnicze
(Garbarska 13): godz. 12 — „Mo
żliwości stosowania desynfekcji
gleby w gospodarstwie ogrodni
czym” — wygł. dr J. Pielka.

• DK (Józefa 12): godz. 10
Bajki dla dzieci od lat 5 do 10.

PONIEDZIAŁEK

® Gabinet Ochrony- Pracy
(Skarbowa 4): godz. 10 •— „O
świadczeniach wypadkowych w

świetle ustawy z dnia 21. I.
1968” oraz filmy z zakręsu bhp.

• PAN (Sławkowska 17):
godz. 18 — odczyt „Publiczność
Krakowskiego Domu Kultury”
mgr W. Miścicki — godz. 18 —

„Kraszewski i Orzeszkowa” —

wygł. dr St. Burkot — godz. 12.
„Rozwój teorii wstrząsaręk

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

• w dniu 24 lutego, od godz.
7 do 17, przy ul. Zakopiańskiej
(od ul. Brożka do ul, Zbroja
rzy), do Wilgi, Wroniej, Su
chej, Przy Torze, Ciesielskiej,
Cegielnianej, I-Ioffmanowej, O-
grodniki, Na Grządkach. Malut
kiej, Kołobrzeskiej, Brożka, O-
raczy, Szaniawskiego, Zielono
górskiej, Koszalińskiej,

• w dniach 27, 28 i 29 lutego,
od godz. 7 do 15, przy ul. Wols
kiej, Czorsztyńskiej, Jarosławs
kiej, Nidzickiej, Na Kozłówce.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny nr 3 „Pod
górze”, telefon 586-80, wewn.

555.
• w dniu 24 lutego, od godz.

7 do 13, w Zesławicach i Dłub-
ni,

• w dniach od 26 lutego do
2 marca na osiedlu wiejskim
Kujawy, na terenie dzieln. No
wa Huta.

Informacji udziela Rejon
Energetyczny Nowa Huta, tel.
412-1Q.

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11 . ściana
czarownic (poi., 14 lat) — 14.45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. Pogarda (fr., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU
RA: Pilot odrzutowców (radź.,
12 lat) — 11, Japonia 1 miecz

(jap., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15. Ape Regina (wł„
1. 18) — 15.30, 17.30, 19.30. ME
LODIA: Wyspa tajemnicza
(ang., 1. 11) — 10.30, 14.30. —

Trzej muszkieterowie, I seria

(fr„ 1. 16) — 16, 18, 20. MINIA
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14.

Życie prywatne (fr., 1.16)—
15, 17, 19. MIKRO: Królowa

śniegu (radź., 7 lat) — 11, 12.15.

Szyfry (poi., 16 lat) — 18, 18, 20.
MŁ. GWARDIA: Winnetou, II

s„ (jug. -NRĘ, 11 lat) — 1«,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Ko
chajmy syrenki (poi., 1. 14) —

15. Panienka z okienka (poi.,
1. 12) — 16.45. Królowa Kry
styna (USA, 1. 16) — 19.45. —

UCIECHA: Dziesięciu małych
Indian (ang., 16 lat) — 12 . Pa
nie i panowie (wł.-fr., 18 lat)
— 15.30, 18 , 20.30. WARSZAWA:

Amerykańska żona (wł.-fr., 16

lat) — 12 .15, 15.45, 18, 20.15. —

WIEDZA: nieczynne. WISŁA:
Dni grozy 1 śmiechu (USA, I.

11) — 11, 13. Westerplatte
(poi., 1. 14) — 18, 18, 20. WOL
NOŚĆ: Rzeka bez powrotu
(USA, 14 lat) — 10, 12.15, 15.30,
17.30 . Największe widowisko
świata (USA, 11 lat) — 19.15. —

WRZOS: Bajki — 11 1 li. Sa
motny jeździec (USA, 16 lat) —

14, 16, 18, 20, ZUCH: Najazd
czarnego księcia (radź., 11 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Kamo, znany oso
biście (radź., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Wikin
gowie (USA, U lat) — 13.45,
15.45, 18 , 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11 .15 Działa Navarony
(ang., 14 lat) — 18, 19. BALLA-

SOBOTA
WAWEL: 9.30—14.30. DOM

SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań
ski 9): 10—15. CZARTORY
SKICH (Pijarska 15): Sztuka

europejska, pamiątki hist. —

10—15. DOM MATEJKI (Flo
riańska 4): 10—14.45. NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): 10—15.
HISTORYCZNE (Jana 12):
8—14 . LENINA (Topolowa 5):
9—16. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): 10—14 . PRZYROD
NICZE (Sławkowska 12): 10—13.
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 10—14 . KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 9—14 . KTF

(Stolarska 9): 10—18. DOM
KULTURY (Rynek Gł. 27):
10—20. PAWILON WYSTAWO
WY (pl. Szczepański 3): „14
kolekcji” — 11—18. DOM
PLASTYKÓW (Łobzowska 3):
Galeria sztuki wspólcz. „Pryz
mat” — 11—22. BIBL. JA

GIELLOŃSKA (al. Mickiewicza

22): Związki Krakowa z zie
miami zachodnimi — 10—14.
RYNEK GŁ. 35: Chłopi w wal
ce z sanacją — 9—14. KLUB

POLITECHNIKI (Warszawska
24): Wystawa plakatów mgr
Sławomira Lewczuka — 9—15.

Muz. klasyczna. 14.30 „Anty
kwariat z kurantem" — „Pa
miątki po królu Janie” — gaw.
14.45 „Błękitna sztafeta". 15.00
Mel. rozrywkowe. 15.20 „Ama
torskie zespoły przed mikro
fonem". 15.45 Uniw. Radiowy
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo
wa. 17.00 Na krakowskim ryn
ku fakty (KR). 17.15 Mel. jazz,
17.35 Sobotnie popołudnie z

piosenką. 17 .50 Fel. J . Kurcza-
ba. 18.00 Krakowski dziennik.
18.10 Na trąbce gra Eddie Cal-
vert. 18.20 Radio-reklama (KR).
18.30 Felieton M. Jorsta. 18.45
Podst. kurs jęz. ang. 19.00
Wiad. 19.07 „Od pawany do
walca”. 19.30 „Matysiakowie’’.
20.00 Gra Poznańska 15-ta. 20.25
Muz. tan. 21.00 Z kraju i ze

Świata. 21.27 Wiad. sport. 21.31
Rec. Tyg. — R. Lewenthal —

fort. 22 .10 „Zespół Dziewią
tka”. 22 .40 Do tańca proszą or
kiestry. 23.20 Z kart muzycz
nego albumu. 23.50 Wiad. 0 .05—
3.00 Program nocny z Warsza
wy.

NIEDZIELA

WAWEL: 9—14.30. DOM SZO-
łAYSKICH (pl. Szczepański 9):
10—16 CZARTORYSKICH (Pi
jarska 19): 9—15. NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): 10—16.
LENINA (Topolowa 5): 10—15.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): 10—13. KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 10—14 . KTF

(Stolarska 9): 10—14. DOM
PLASTYKÓW: nieczynny. —

BIBL. JAG.: nieczynna. RY
NEK Gł. 35: Chłopi w walce
z sanacją — 10—14 . KLUB PO
LITECHNIKI: nieczynny.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURG.: Prądnicka 35
INTERNIST.: Prądnicka 35
LARYNGOLOG.: Kopernika
OKULIST.: Prądnicka 35
UROLOG.: Prądnicka 35
NEUROLOG.: Prądnicka 35
PEDIATRYCZNY: Prądnicka 37

13

NIEDZIELA

CHIRURG.: Kopernika 40

INTERNIST.: Kopernika 15
LARYNGOLOG,: Kopernika
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18
NEUROLOG.: Botaniczna 3

PEDIATRYCZNY: Strzelecka

33

POGOTOWIE
RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1 — -wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00 , 395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Grzegórzki
Podgórze
.Nowa Huta

Koścluszki 18 (tlen), Mogilska
16, Grodzka 17, Bronowicka 38,
Zakopiańska 69, Nowa Huta —

al. Rew. Paźdz. 6 (tlen), Cen
trum A, bl. 3 (tlen).

SOBOTA

PROGRAM I

12.10 Koncert z polonezem.
Rolniczy kwadrans. 13.00
kl. III i iv „Od rzeczy do

czy" — słuch. 13.20 Koncert
Ork. Mandolinistów. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej". 14.00

„Czy znasz tę książkę". 14.30

Koncert popularny. 15.00 Wiad.
15.05 „Sportowcy wiejscy na

start". 15.20 Dla mlodz. szk.
— „Brawo najlepsi” — turniej.
16.00 „Popołudnie z młodością”
17.55 Wiad. 18.00 Koncert „Na
karnawałowym
18.40 Muzyka 1
19.05 „Piosenka
19.20 Publicystyka międzyna
rodowa. 19.30 Wędrówki mu
zyczne po kraju". 20.00 Dzien
nik. 20.26 Kronika sport. 20.40

„Zgaduj zgadula”. 22.10 „Kon
cert w świetle gwiazd”. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad sport.
23.15 Karnawałowa rewia or
kiestr tan. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00

Program z Warszawy.

PROGRAM II

Godz. 5 .00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Wiejski Tygodnik. 5 .45
Muz. 5.59 Próg. pog. (KR).
6.00 Proponujemy, informuje
my, przypominamy”. 6.20
Gimn. 6 .30 Dziennik. 6 .40 Pu
blicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka i aktualności. 7.15

Próg. pog. (KR). 7.16 Tr. z

Rzeszowa. 7.30 Wiadomości.
7.45 Muz. 8 .10 Aud. oświat.
8.20 „Na temat dnia”’ (KR).
8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30 Wia
domości. 8 .35 Aud. dokumen.

9.00 Koncert rozrywkowy. 9.30

Wiąd. 9.35 „List ze Śląska".
9.50 Muz. 10.00 Utwory Fr. De-

liusą gra ork. symf. 10.25

„Klub 60-ciu" — „Brydż u pa
ni Perkins" — słuch. 11.10
Kwadrans piosenek. 11.25 Kon
cert Chopinowski. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju I ze

świata. 12 .25 Przerwa dla Kra
kowa. 12 .45 Muzyka dla wszy
stkich. 13.25 „Śliczna dziew
czyna” — opow. Koguta. 13.45

11.43
Dla
rze-

parkiecie”,
aktualności,
z pointą”.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6.00 Wiad.
6.05 „Kiermasz pod kogut
kiem”. 7.00 Dziennik. 7.10 Ka- |

lendarz Radiowy. 7 .25 Muz.
filmowa. 8.00 Wiad. 8 .15 J. Fr.

Haendel, „Muzyka na wodzie"
8.30 Przekrój muzyczny tyg.
9,00 Wiad. 9.05 „Fala 56”. 9 .15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Bajka o

królewnie i kluskach". 10.20

Muz, lud. 10.35 Koncert roz
rywkowy. 11.00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Anegdoty i

fakty”. 12.05 Wiad. 12 .10 „We
soły autobus”. 13.10 Gra Pol
ska Kapela. 13.40 Nowości pro
gramu III. 14 .30 „W Jeziora
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń między
narodowych. 16.20 „Pierwej
mama” — komedia Korzeniow
skiego. 17.00 Muz. tan. 17 .20

Popołudnie z muzyką. 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz reg.
gier liczb. 18.05 Mel. lud. w wyk.
Chóru i Kapeli Ludowej. 18.25

Muzyczny kulig. 19.00 Kaba
recik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 „Sie
dem dni w kraju i na święcie”
20.28 Wiad. sport. 20.31 „Maty
siakowie” 21.01 „Radio variete”

52. 22 .01 Koncert Ork. PR .

23.00 Dziennik. 23.10 Wiadomości

sport. 23.15 Jazz... 237SÓ Reci
tal wiolonczelowy K. Wiłko
mirskiego. 24 .CO Wiad. 0 .05—3.00

Program nocny z Lublina.

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad.
8.30 Wiad. 6.40 Próg.
6.50 Muz. 7.30 Wiad.

giąd prasy lit. 7 .45
Moskwa z melodią i piosenką
— słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8 .35 „Radlo-problemy”.
8.45 Koncert życzeń (KR). 9.25

„Na fali średniej — fala ultra
krótka”. 9.40 Koncert. 10.10

Dyariusz krakowski. 10.30 Muz.
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 12,10 Publicystyka mię
dzynarodowa. 12 .20 Poranek

symf. 13.30 „Podwieczorek przy
mikrofonie". 15.00 Dla dzieci

„Ślepy tor” — słuch. 16.00 Wy
niki Lajkonika (KR). 16.01

Spotkanie z Wojciechem Mły
narskim. 16.15 Rozmowa z Cz.

Rzepińskim. 16.30 Koncert

Chopinowski. 17.00 Wiad. 17.30
Rewia piosenek. 18.00 „Wielki
bal”. 20.30 Powt. wyników Laj
konika. 20.33 Krak, aktualn.

sport. 20.43 Mel. film. 21 .00
Dziennik. 21.22 Muz. tan. 22.00

Ogóln. wiad. sport. 22 .20 Tr. z

Rzeszowa. 22.30 Niedzielne

spotkania z muzyką. 23.20 Muz.
tan. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

5.35 MUZ.

pog. (KR).
7.35 Prze-
Muz. 8.00

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9 .55 Dla szkół: Geo
grafia dla kl. VII. „Włochy”.
10.25 „Nie ma autostrad w

chmurach” — film USA. 12.00
Dla szkół: Zoologia dla kt. VII

„Płazy”. 12.30—15.50 Przerwa.
15.50 Program dnia 15.55 TV
Kurs Rolniczy „Efektywność
nawozów fosforowych i pota
sowych”. 16.30 Film kr. metr.

16.55 Wiadomości. 17.05 Dla mł.
widzów: „Konkurs pięciu mi
lionów” (Poznań). 17 .55 „W
przestworzach czyli ciekawe

opowieści lotników”. 18.10

Spotkanie z przyrodą. (Kra
ków). 18.35 „Tele-Echo”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Almanach” — przegląd arty-
styczno-kulturalny. 20.40 „Coś
z Freuda” — program rozryw
kowy. 21.25
Wiad. sport,
autostrad w

film USA. W
lena Dietrich,
Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia.

Kurs Rolniczy „Efek-
nawozów fosforowych

Dziennik. 21.40
21.50 „Nie ma

chmurach" —

rolach gl: Mar-
J. Steward. 23.25

Godz.
8.30 TV

tywność
i potasowych”. 9.05 „Przypomi
namy, radzimy”. 9.15 „Hasło
bez odzewu" — film bułg.
10.40 PKF. 10.55 „Eisenstein”
monument, z cyklu: „W sta
rym kinie”. 11.55 Wiad. 12.05
Koncert Wawelski. Reż. W.
Gawroński. Zesp. Kameralny
PF w Krak, pod dyr. Misso-

ny, soliści baletu Teatru Muz.
w Krakowie. 12 .50 „Żołnierze
Ojczyzny" — dok. film radź,
(ode. II lata 1941—43). 13.50

„Przemiany”. 14.20 Teatr Ml.
Widza: Edward Szuster —

„Zamorski gość”. 15.15 „Uni
wersytet — Politechnika" —

teleturniej. 16.10 Fel. literacki

(KR). 16.25 Estrada Literacka:
Włodzimierz Tendrlakow

„Spóźniony list”. 17.00 „Bro
dacze" — z cyklu: „Ludzie 1
zdarzenia”. 17.15
Archimedesa. 19.20
19.30 Dziennik. 20.00 Interwlz.

niedzielny pr. rozrywk. (na
Intęrwizję) (z Berlina). 21 .00

„Beata” — film poi. 22 .30 Nie
dziela sportowa. 22.50 Program
na jutro.

Plebiscyt
Dobranoc.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235—60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków^ Wielopole I.
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Franciszek Wojtyga

„SUKCES” POLSKIEJ EKIPY

Sprzyjała jej w Grenoble olimpijska aura:

przemarsz miała na medal — i legła na

laurach...

Cyprian Czernik

KARA

Poderwał kredyt zaufania,
gdy wytknął pierwsze zaniedbania.
To że się fakty powtarzały,
dzisiaj opinię ma — zakały.

SPOSÓB NIEZAWODNA

W białostockiej Spół
dzielni Mieszkaniowej
dzieci mieszkańców ener
gicznie strzegą osiedlo
wych trawników. Najwię
cej kłopotów przysparzają
małym gospodarzom właś
ciciele samochodów, któ
rzy nie zważając na uwa
gi dzieci, parkują wozy na

trawnikach.
Ale dzieci wzięły się na

sposób. Najbardziej niepo
prawnym kierowcom... wy
puściły w samochodach po
wietrze z opon. Można by
to potraktować jako wy
czyn chuligański, gdyby
nie fakt, że pomogło
gruntownie. Trawniki są
uratowane.

KWIATKI

Już półtora roku trwają
starania spółdzielców z Mi
lanówka o opracowanie
projektu budowy osiedla
mieszkaniowego „Jedwab
nik II". Mazowieckie Biuro

7AKIE
jest

ŻYCIE...
Projektów, które opraco
wało dokumentację pierw
szego osiedla i które ma

właśnie zajmować się m.

in., budownictwem miesz
kaniowym w woj. warsza
wskim, nie może przyjąć
zlecenia z uwagi na okre
ślony limit swoich prac.
Odsyła Spółdzielnie do
biura pojektów... w Krako
wie. Można by westchnąć i
jechać do Krakowa, gdyby
nie fakt, że w tym samym
czasie Mazowieckie Biuro
robi dokumentację dla du
żej inwestycji w... Kryni
cy.

• Tradycją Jugosławii
ataje się wydawanie znacz
ków noworocznych. Tego
roczna emisja składa się z

trzech wartości. Znaczki
przedstawiają różne sym
bole szczęścia. Nakłady —

milionowe.
• „Koty" (8 znaczków),

znaczek poświęcony Kal-
manowi Kando, pioniero
wi elektryfikacji kolei —

oto niektóre pozycje z pla
nu emisji poczty węgier
skiej na rok bieżący.

• „Grób Nieznanego Żoł
nierza w Moskwie” i „50
lat władzy radzieckiej na

Ukraninie” to ciekawsze
pozycje znaczków ZSRR,
jakie ukazały się pod ko
niec ub. roku.

• Setną rocznicę prapre
mierowego przedstawienia
opery R. Wagnera „Śpie
wacy norymberscy” zamie
rza uczcić poczta NRF o-

kolicznościowym znacz
kiem.
■• Z zamknięciem świato

wej wystawy EXPO 67 w

Montrealu zbiegła się seria
(4) znaczków rumuńskich,

IHnćmostoyenske pośtoym

18X111967
WOOO— '

• —— jj

Znaczki
które zostały wprowadzone
do obiegu pod koniec ub.
roku.

• Aż 10 wartości liczy
seria Iraku, poświęcona
strojom ludowym.

• Egzotyczne ptaki z o-

grodu zoologicznego w Ha

wanie zostały przedstawio
ne na „gwiazdkowych”
(1967/68) znaczkach Kuby.
Jest ich 15.

• 50. rocznicę urodzin J.
F. Kennedy’ego uczciła
poczta Ekwadoru trzema
znaczkami — opłatami' i

!

>■

trzema lotniczymi, ze sce
nami z politycznej działal
ności tragicznie zmarłego
prezydenta.

• Poczta Japonii konty
nuuje wydawanie serii,
popularyzującej piękno
parków narodowych. Os
tatnio ukazały się dwa
znaczki z fragmentami
parku Sobo-Katamuki.
Przedstawiają one: górę
Sobo i wodospad Takachi-
ho. (zg)

Przywilej dyplomatyczny
Nocne warty przeciwpożarowe są obo

wiązkiem wszystkich dorosłych mężczyzn
— mieszkańców wsi. Zwolnieni są z nich

według oficjalnych przepisów jedynie lu
dzie starzy lub ułomni, żołnierze, mili
cjanci, ormowcy, strażacy oraz... wszelkie

osoby korzystające z przywilejów dyplo
matycznych. Nie obliczono, ilu ambasa
dorów skorzystało z owej ulgi...

Obywatele — liczyć!
Restauracja „Bałtycka” w Gdyni wpro

wadziła kanapki z czerwonym kawiorem.
Na każdej kanapce znajdować się mają —

w myśl obowiązującej receptury — 63
ziarnka kawioru. Ciekawe, czy w związ
ku z tym zaangażowano na zapleczu
rachmistrza dla obliczania czerwo
nych kuleczek?

Planowanie kulturalne

Łódzka milicja stwierdziła ostatnio po
jawienie się złodziejskiego gangu, koordy
nującego swą pracę z... programem tele
wizyjnym. Szajka ta dokonuje kradzieży
mieszkań, a właściwie przedpokojów, tyl
ko w tych godzinach, kiedy telewizja na-

daje swe najciekawsze programy. Dziwne,
że złodzieje nie ryzykują „skoku" w cza
sie nudnej „Kobry” albo w czasie progra
mów rozrywkowych z... Katowic.

Szczerze

Lubelska restauracja „Wisła” ozdobiła
swe okna plakatami, na których widnieje
symbol lecznictwa. Jest nim — jak wia
domo — owinięty wokół słupka wąż, z

którego języka kapie jad do podstawio
nej miski. Nie wiadomo, czy plakat ma

ostrzegać przed trucizną podawaną w re-

staracji, czy na wszelki wypadek re
klamuje klientom „Wisły” usługi służby
zdrowia.

BELETRYSTYKA,
WSPOMNIENIA

August Strindberg — RO
MANTYCZNY ZAKRYSTIAN
Z RANOE, PIW, str. 89, cena

10 zł.
Ruth Kraft — POD WIATR.

PIW, str. 372, cena 23 zł.

Zdzisław Wróblewski —

TAKA DALEKA PODRÓŻ,
KiW. str. 272, cena 18 zł.

Boileau — Narcejac — ZA
WRÓT GŁOWY, Czytelnik,
seria „z jamnikiem”, str. 218,
cena 15 zł.

TEATR

Tadeusz Zeleński-Boy —

REFLEKTOREM W SERCE.
ROMANSE CIENIÓW, PIW,
str. 750, cena 40 zł.

HISTORIA

Lew Kaltenbergh — ZA
WOLNOŚĆ NASZĄ I WASZĄ
MON, str. 360, cena 32 zł.

Zofia Libiszowska — KRÓL
— SŁOŃCE I JEGO CZASY,
KiW, Bibl. „Światowida”, str.

266, cena 10 zł.

WYCHOWANIE,
OŚWIATA

Wincenty Okoń — ZARYS
DYDAKTYKI OGÓLNEJ,
PZWS, str. 322, cena 26,50 zł.

Anna Przecławska — KSIĄŻ
KA, MŁODZIEŻ, PRZEOBRA
ŻENIA KULTURY, PZWS,
str. 254, cena 35 zł.

Rys. L. SZALECKI

— Nie widziałeś gdzieś mojego pióra?
— Przecież masz je za uchem.
— Dziękuję, gdybyś nie przyszedł w porę, znowu nie

mógłbym pracować...

— U niego w sklepie robią remanent.

POZIOMO: 7. budowa dzieła
sztuki, 8. pas skórzany, 9. zbiory
dawnych pism i dokumentów, 11.
postępek, uczynek, 13. futerał na

pistolet, 15. greckie boginie zemsty,
nękały zbrodniarza za życia i po
śmierci, 17. karnawałowa rozryw
ka, 19. najwybitniejsza aktorka pol
ska w XIX w., 22. niedorzeczność,
25. inaczej mosiądz czerwony, 27.
obywatele w wieku przedszkolnym,
28. letni opad atmosferyczny, 29.
szkliwo na ceramice, 30. sławny ry
cerz polski, walczył pod Grunwal
dem, 31. przyrząd stosowany w bu
downictwie.

PIONOWO: 1. znana osobistość
czartowska, 2. szałas pasterski w

Karpatach, 3. rodzaj peleryny z

kapturem, 4. uzdrowisko w woj. rze
szowskim, 5. miasto w woj. poznań
skim, w czasie najazdu Szwedów ka
pitulowało tam pospolite ruszenie,
6 trwałe łączenie części metalowych,
10. wodociągi w star. Rzymie, 12.

pożyteczny motyl pochodzący z Chin,
14. przekształcenie, ulepszenie, 16.
superprzyjemność, 17. zjawisko
świetlne w okolicach polarnych, 18.
doza (wspak), 20. udaje chorego, 21.
sprasowany karton, materiał ełek-
troizolacyjny, 23. dwużeństwo, 24.
podstawowa komórka społeczna, 26.
skóra na podeszwy, 27. prawy do
pływ Wisły.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 5. III. 1968 r. (de
cyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 47”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi re

dakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 35

POZIOMO: 1. koronka, 4. wrotki, 11.

mewa, 12. Inwestytura, 13. korale, 14.

trawa, 16. rodzynek, 17. palisada, 20.

ojcostwo, 22. margines, 24. poker, 26.

kobalt, 28. aktualności, 29. kult, 30,
szarak, 31. świadek.

PIONOWO: 2. opaska, 3. Katyllna, 5.

rumak, 6. towarzystwo, 7. kwiaty, 8.

Czuchraj, 9. żyletka, 10. owca, 15.

wilegiatura, 18. dostatek, 19. smakosz,
21. Czapajew, 23. kraina, 24. Panama,
25. kość, 27. Tatra.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
z nr 35, z dnia 10/11. II. 1968 nagro
dy książkowe otrzymują: A. Więc
kowski, Kraków, os. Ugorek bl.

11/89, M. Szulcowa, Kraków, Miodo
wa 41, J. Gospodarczyk, Kraków 10,
Kościuszki 19/20, T. Wroński, Bieża
nów 77, E. Slemek, Siersza, Grun
waldzka 2, M. Kopacz, Nowy Sącz,
Batorego 81/E, A. Pawlik, Kraków,
Lubelska 22/9, K. Wojtuściszyn,
Kraków, F. Kona 36/4, J. Rolk, Tar
nów, Kościuszki 48, J. Piątek, Kra
ków, Skarbińskiego 16/29.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

EKONOMIA

Zygmunt Szeliga — POD
STAWY WIEDZY EKONO
MICZNEJ O POLSCE WSPÓŁ
CZESNEJ, PZWS, str. 242, ce
na 15 zł.

MODEL EKONOMICZNY
POLSKI LUDOWEJ — pr.
zb. pod red. Zb. Pawłowskie
go, PWN, str. 180, cena 18 zł.

PRAWO -

ADMINISTRACJA

Henryk Lewandowski —

INSTYTUCJE PRÓBY W
PRAWIE PRACY, Wyd. Prawe
nicze, str. 180, cena 22 zł.

Zygmunt Rybicki — ADMI
NISTRACYJNO - PRAWNE
ZAGADNIENIA GOSPODAR
KI PLANOWEJ, PWN, str.

328, cena 36 zł.

NOWOŚCI
WYD. LITERACKIEGO

Julian Kawalec — Opowia
dania wybrane, str. 250, cena

22 zł,
Wiktor Gomulicki —

Wspomnienia niebieskiego
mundurka, str. 270, cena 14 zł.

Kazimiera Iłłakowiczówna
— Trazymeński zając, str. 216,
cena 14 zł.

Kazimierz Wyka — Norwid
w Krakowie, str. 108, cena

35 U.
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SAMOJEZDNY

DŹWIG
ŻURAW marki „KIRÓW”

o maksymalnym udźwigu 15 ton, mogą
cy służyć do prao montażowych 1 innych,
odda w najem okresowo lub na stałe,
Jednostkom gospodarki uspołecznionej —

PKS Oddział Przewozów i Spedycji
KRAKÓW, ul. CYSTERSÓW 15.

Koszt najmu za 1 godzinę — 230 zł. —

Szczegóły do omówienia w Dziale Prze
wozów 1 Spedycji, tel- 251-80, wewn. 35.

I
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW orał MAGISTRÓW
1 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW — zatrudni natych
miast Branżowy OIrodek Organizacji i Normowa
nia Pracy Zjednoczenia Kopalnictwa Surowców
Chemicznych a siedzibą przy Kopalni Soli Wie
liczka w Wieliczce, telefon Kraków 642-10, wewn. 13.

Możliwość otrzymania wynagrodzenia specjalne
go z tytułu karty górnika. K-1703

50 TYNKARZY, 40 MURARZY, 30 CIEŚLI 1 I MON
TAŻYSTÓW RUSZTOWAŃ RUROWYCH — zatrud
ni natychmiast Olkuskie Przedsiębiorstwo Budow
lane. — Praca na terenie powiatów, olkuskiego,
miechowskiego 1 proszowlckiego. — Dla pracowni
ków zamiejscowych Przedsiębiorstwo zapewnia bez
płatne zakwaterowanie w hotelach robotniczych. —

Praca w systemie akordowym, z możliwością uzy
skania premii do 40 proc. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia 1 Płac Olkuskiego Przedsiębior
stwa Budowlanego w Olkuszu, ul. 1 Maja 33, tel.
Olkusz 499. K-1724

2 INŻYNIERÓW do działu przygotowania produkcji,
Z-CĘ KIEROWNIKA KGR DLA SPRAW TECHNI
CZNYCH, Z Z-COW kierownika kgr dla
SPRAW EKONOMICZNYCH, 5 KIEROWNIKÓW
BUDÓW, INSPEKTORA KONTROLI WEWNĘTRZ
NEJ, 2 KONTROLERÓW FUNDUSZU PŁAC, TE
CHNIKA DLA SPRAW NORMOWANIA i ORGA
NIZACJI PRACY — zatrudni natychmiast Olku
skie Przedsiębiorstwo Budowlane w Olkuszu.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. Ofer
ty przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac Olkuskie
go Przedsiębiorstwa Budowlanego w Olkuszu, ul.
1 Maja 33, tel. Olkusz 489, 545, 482.

Dyrekcja Budownictwa Rolniczego w Krakowie —

zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW wzgl. TECH
NIKÓW BRANŻY BUDOWLANEJ, SANITARNEJ
1 ELEKTRYCZNEJ, z uprawnieniami I bez upraw
nień, oraz PRACOWNIKÓW Z WYŻSZYM lub
ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM TECHNICZNYM —

do opracowywania założeń. — Zgłoszenia osobiste
Kraków, ul. Grodzka 26, I piętro, pokój nr 13 a.

MASZYNISTÓW PAROWOZU, PRZETOKOWYCH,
Ślusarzy, elektromonterów oraz pracow
ników N1EK WALIFIKOWANYCH — przyjmle
natychmiast Fabryk* Supertomasyny „Bonarka” —

w Krakowie, ul. Puszkarzka I. — Zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr 1 Szkolenia. K-1605

PROJEKTANTÓW 1 ASYSTENTÓW INSTALACJI
SANITARNYCH, ENERGETYCZNYCH 1 ELEK
TRYCZNYCH — zatrudni Biuro Studiów I Projek
tów Konstrukcji Stalowych „Mostostal” Kraków —

Kombinat. — Warunki do omówienia na miejscu
lub tefonicznle, tel. 409-80. K-1668

Tarnowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogól
nego — zatrudni w zarządzie przedsiębiorstwa 1 na

budowach, INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW BUDOW
LANYCH, i uprawnieniami, oraz PRACOWNIKÓW
Z WYŻSZYM lub ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM
EKONOMICZNYM — do pracy w Działach Zaopa
trzenia 1 Transportu.

Wynagrodzenie zgodnie a Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr TPBO, Tar
nów, ul. Krakowska 17, pokój ł. K-15M

ODPADY SKÓR
miękkich i twardych ki. V

FILCU
i sztucznej skóry

w ilości około 11-000 kg, nadające tlę do

wyrobu drobnej galanterii 1 uszczelek —

oferuje do tukcesywnej dostawy w ciągu
roku 1968 Spółdzielnia Pracy „Wytwór
czość” — Kraków, ul. Nadwiślańska 9 —

tel. 633-67. — Zamówienia mogą składać

przedsiębiorstwa uspołecznione i prywatne

GŁ. KSIĘGOWEGO — zatrudni natychmiast Gmin
na Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Szczu
cinie. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Zarządzie GS, codziennie, od godz. 8 do 16.

TYNKARZY, MURARZY, CIEŚLI, ZBROJARZY,
BETONIARZY, MALARZY, MISTRZÓW WODNO
KANALIZACYJNYCH, posadzkarzy, szkla
rzy oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA
NYCH — zatrudni natychmiast Krakowskie Przed
siębiorstwo Budowlane „Zacbód” — Kraków, ul.
Salwatorska 14. — Praca na terenie Chrzanowa, Ja
worzna, Skawiny 1 Krzeszowic.

Dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie
w hotelach robotniczych zapewnione. W hotelach

czynne są stołówki pracownicza. Praca w syste
mie akordowym 1 akordowo-premiowym, z premią
do 40 proc. — Możliwość zdobycia zawodu oraz

zatrudnienia kobiet, w zawodach dla nich dostęp
nych.

Zgłoszenia przyjmują: Dział Zatrudnienia KPB

„Zachód" — Kraków, ul. Salwatorska 14, telefon
230-40 — (od Dworca Głównego PKP tramwaj linii
nr 3), ZBM Chrzanów, ul. Oświęcimska 73, Kler.

Grupy Robót, Jaworzno, Osiedla Stałe, Kler. Gru
py Robót, Skawina, ul. Ogrody, Kler. Bud. Krze
szowice 1 Kler. Grupy Robót Wykończeniowych,
Chrzanów, ul. Oświęcimska 1.

Tarnowskie Zakłady Spożywcza Przemysłu Tere
nowego — w Tarnowie, uL Przemysłowa I — za
trudnią natychmiast
EKONOMISTĘ d. s. ZBYTU — wymagane wyż

szo wykształcenie ekonomiczne 1 rok praktyki
w zawodzie ekonomicznym lub średnie wykształce-

nle 1 6 lat praktyki w zawodzie ekonomicznym,
KIEROWNIKA DZIAŁU PRODUKCJI (w przemy

śl. spożywczym), wymagane wyższe wykształcenie
techniczne i 3 lata praktyki w danej specjalności

technicznej na etanowlsku technicznym lub ired-
nle wykształcenie zawodowo techniczne 1 7 lat

praktyki w danej specjalnoiel technicznej na ita-
nowisku technicznym,

MISTRZA PRODUKCJI OWOCOWO . WARZYW
NEJ — wymagane uprawnienia mistrzowskie
w tym zawodzie oraz 4 lata praktyki w zawodzie,

MISTRZA PRODUKCJI OCTU — do Wytwórni
Octu w Mszanie Dolnej — wymagane uprawnienia
mistrzowskie 1 4 lata praktyki w tym zawodzie
(mieszkanie rodzinne zapewnione),

STARSZEGO MISTRZA PRODUKCJI OWOCOWO-
WARZYWNEJ do Zakładu Przetwórstwa Owocowo-

Warzywnego w Dąbrowie Tarnowskiej — wyma-
ne uprawnienia mistrzowskie w tym zawodzie oraz

7 lat praktyki w zawodzie — (istnieje możliwość
otrzymania mieszkania z przydziału Proz. MRN
w Dąbrowie Tarnowskiej),

MISTRZA PRODUKCJI WARZYWNO - MIĘSNEJ
do zakładu w Dąbrowie Tarnowskiej, wymagane
uprawnienia mistrzowskie w tym zawodzie oraz 4

lata praktyki w zawodzie (Istnieje możllwołć otrzy
mania mieszkania z przydziału PreŁ MRN w Dą
browie Tarnoweklej).

Warunki pracy 1 płacy do emówlenlą w Dyrekcji
TZSPB- K-1595

Spółdzielnia Pracy 1 Użytkowników „ZDRÓJ”
w Mszanie Dolnej — zatrudni natychmiast GŁÓW
NEGO KSIĘGOWEGO oraz dwóch TECHNIKÓW
DRZEWNYCH na stanowiska: technika normowa
nia 1 kalkulatora. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia w biurze Spółdzielni w Mszanie Dolnej.

PRZETARGI

Spółdzielnia Inwalidów „JEDNOŚĆ” w Żywcu —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie 2 azt. duplikatorów do warzenia pasty.
Rysunki duplikatorów można oglądać w Dziale

Inwestycji. — Oferty, w zalakowanych kopertach
z napisem: „Przetarg”, należy składać w Dziale

Inwestycji Spółdzielni, do dnia 11 marca 1968 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcza 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 marca 1968 r.,
godz. 10, w biurze Spółdzielni Inwalidów „Jedność”
w Żywcu, ul. Marchlewskiego 18.

Nauka

KURSY

kwalifikacyjne
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach: — monter

Instalacyjny, wod.-kan.,
a. o., gaz., stolarz,
fryzjer 1 Innych,

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 6—18.

Sprzedaż

SAMOCHÓD P-70 sprze
dam. Wiadomość: Tar
nów, ul. Graniczna la.

SAMOCHÓD marki „Do-
dge”, z silnikiem „Star”,
sprzeda Ochotnicza Straż
Pożarna Piotrowice, pow.
Oświęcim. 134490-g

SKUTER „Osa” 156, stan
bardzo dobry — sprze
dam. Marla Miodońska,
Andrychów, Obr. Stalin
gradu 131. P-M

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy 1 Książki
„Ruch” V Oddział Rejonowy w Nowym Sączu —

OGŁASZA NIEOGRANICZONY PRZETARG na wy
konania malowania olejnego 1 terowania kiosków,
robót elektro-lnstalacyjnych (przyłącza I wewnętrz
na Instalacja) oraz remontów kapitalnych kiosków
w zakresie robót stolarskich, na terenie powiatów
nowosądeckiego 1 limanowskiego.

Termin rozpoczęola robót ustala się na dzień 1
kwietnia 1968 r., a Ich zakończenia na dzień 31 ma
ja 1968 r. — Podkładki ofertowe są do odebrania
w biurach PUP1K „Ruch” Dział Administracji,
Nowy Sącz, ul. Śniadeckich 13.

Oferty mogę składać przedsiębiorstwa państwo
we, spółdzielcze 1 prywatne.

Termin składania ofert, w zalakowanych koper
tach, ustala się na dzień 4 marca 1968 r.

Komisyjna otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 mar
ca 1968 r„ o godzinie 10, w biurze „Ruch” Nowy
Sącz, ul. Śniadeckich 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przy
czyn. K-1814

WZORCOWY PUNKT USŁUGOWY

otworzyła
w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 42
(róg ul. Berka Joselewicza) — telefon nr 246-12

Usługowi Spółdzielnia Pracy
Kraków, ul. Krowoderska 5

" Punkt przyjmuje zamówienia
mieszkańców Krakowa na

wykonanie wszelkiego rodzaju
mebli mieszkalnych, w kom
pletach lub pojedynczych.

Na miejscu fachowe porady
Tak poszukiwane na rynku
wersalki i tapczany punkt
wykonuje w ciągu 5 do 10 dni


